
bwfowfe Wytwórni Filmów TaUwizyjnycó i 2 lutego uroczysty konsystorz

Z trzech etapów
został tylko jeden

Budowę Wytwórni Filmów Te­
lewizyjnych rozpoczęto w 1976
roku. Na początku 1983 r. prace
trwają. Kierownik budowy Lu­
dwik Kania mówi, że do końca
roku powinna być gotowa, w sta­
nie surowym, część warsztatowa.

Kończy się budynek gospodar-

Podziękowanie premiera
za życzenia noworoczne

czy. Trzeba jeszcze wykonać ka­
nał centralnego ogrzewania, ka­
nał burzowy, zbiornik przeciw­
pożarowy. Trwa budową prze­
pompowni ścieków. W tym roku
mają być wykonane prace war­
tości 40 min zł. W 1984 r. powin­
ny zostać oddane do użytku po­
mieszczenia warsztatów. A resz-

. ta budynku wciąż będzie w bu-

(Dokończenie na str. 2)
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, Składam tą drogą serdeczne

podziękowanie za przesłane
mi z okazji Nowego Roku ży­
czenia.

WOJCIECH JARUZELSKI

generał armii

iCeńaSżn

„Laur krakowskich melomanów"

dla Daniela Stabrawy
..Laur krakowskich meloma­

nów” ma swą bogatą tradycję. Tą
miłą nagrodą uhonorowano w

poprzednich latach wielu mło­
dych muzyków krakowskich.
Wśród laureatów są m. iń.: kla-

wesynistka Elżbieta Stefańska-

Łukowicz, skrzypaczka Kaja
Danczowska, kompozytor Krzysz­
tof Meyer, czy Capella -Craco-
viensis.

Klub Miłośników Muzyki dzia­
łający przy Filharmonii Krakow­
skiej tę symboliczną nagrodę
sympatii i uznania za najciekaw­
sze dokonania artystyczne w ub.

roku, przyznał tym razem mło­
demu skrzypkowi Danielowi Sta-

brawie, wychowankowi Krakow­
skiej Akademii Muzycznej. Uro­
czyste wręczenie „Lauru kra­
kowskich melomanów — 1982”

połączone z koncertem laureata,
nastąpi na wieczorze klubowym
3 lutego br. (za)

Było to 28 stycznia
© W 1706 r. urodził się John

Baskerville, angielski f drukarz,
jeden z odnowicieli sztuki dru­
karskiej XVIII w. W 1750 r. za­
łożył odlewnię czcionek, w któ­
rej stworzył .szeęeg do dsiś sto­
sowanych krojów antykwy i
kursywy. W 1758 r. został mia­
nowany drukarzem Uniwersy­
tetu w Cambridge.

® IV 1887 r. w Paryżu rozpo­
częto budowę wieży Eiffla.

Było to 29 stycznia
@ W 1477 r. zmarł w Rohaty­

nie k. Lwowa w wieku 71 lat
Grzegorz z Sanoka wybitny hu­
manista, poeta pólsko-łaciński,
pierwszy przedstawiciel rene­
sansowej myśli filozoficznej w

Polsce. Jego pałac biskupi stał
się pierwszym humanistycznym'
dworem w naszym kraju, w

którym przez 2 lata przebywał
zbiegły z Rzymu humanista
Kallimach.

@ W 1957 r. w Warszawie o-

twarto Muzeum Historii Pol­
skiego Ruchu Robotniczego.

Było to 30 stycznia
© W 1720 r. urodził się Ber-,

nardo Belottó (zw. Canaletto),
włoski malarz, od 1767 r. stale
w Warszawie jako nadworny
nlalarz Stanisława Augusta, Je­
go obrazy stanowiły cenny do­
kument^ ikonograficzny- przy re­
konstrukcji zniszczonych w II

wojnie światowej zabytków
Warszawy.

O W 1933 r. Hitler objął wła­
dzę. w Niemczech. (1-k)*

21 bm. powróci! do kraju b. kore-

spodent PAP w Waszyngtonie, red.
Stanisław Głąbiński, który został
bezpodstawnie wydalony ze Stanów
Zjednoczonych w odwet za cotnięcie
akredytacji prasowej i prawa pobytu
w naszym kraju dziennikarce amery­
kańskiej agencji UPI, Ruth Ellen
Gruber, która — jak stwierdzono —

przekroczyła uprawnienia dziennika-

rza-korespodenta zagranicznego. Na

zdjęciu: Stanisław Głąbiński i red.
Marcin Wilman podczas konferencji
prasowej na warszawskim lotnisku
Okęcie. CAF — Walczak — telefoto
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— .laki tam panie weekend!?
Jeden z zapytanych przeze mnie
ludzi, którzy rano przechodzili
przez most Dębnicki wzruszył ra­
mionami. Nie mam już pieniędzy,
nie starczyło do pierwszego. W
sobotę pracuję, a w niedzielę ja­
koś doczekam do „Szpitala na pe­
ryferiach’’...

— Jak teraz nie popada śnieg,
to będą się działy straszne rzeczy
na wiosnę! Jestem rolnikiem, to
wiem. Ziemia się robi' cieplejsza
jakby już marzec szedł, rośliny
pójdą w górę i jak w lutym mróz
chwyci, to się na wiosnę ludzie
sami pozjadacie! Niech pan to na­
pisze w gazecie, że ja prorokowa­
łem. W ten weekend musi spaść
śnieg..;

— Przychodzi do mnie wczoraj
syn i pyta: załatwisz mi jakąś
pracę i dojście do mieszkania, bo
jak zrobię maturę, będę się żenił?
Teraz jest okazja wziąć jeszcze
pożyczkę MM. Później już nie bę­
dą pewnie dawali, bo braknie pie­
niędzy, tak jak brakło towarów
na kartę wyposażenia mieszkań i
kto był szybszy to nakupowal i
teraz sprzedaje z zyskiem. A poza
tym moja Krynia jest w ciąży...
iiiiiniinniiminfiiimniiiiniinmifiiiii

Muszę więc odwiedzić znajomych
i próbować coś załatwiać...

Na wczorajszym rannym dyżu­
rze pisaliśmy, że Izba Wytrzeź-

(Dokończenie na str. 2)

Dr Clark na „spacerze”
NOWY JORK (PAP)
Pacjent ze sztucznym sercem, Bar-

ney Clark opuścił w czwartek, po raz

pierwszy od operacji nosa, przepro­
wadzonej 18 bm.. oddział intensywnej
terapii, ale lekarze uważają, iż ciągle
jest on osłabiony. Clarka przewiezio­
no do innej sali, gdzie poddano go
prześwietleniu i innym badaniom.
Pacjent zwiedził też niektóre sale.
Lekarze musieli pomyśleć o koniecz­
ności przetransportowania wraz z

Clarkiem przenośnego kompresora,
połączonego za pomocą dwóch prze­
wodów ze sztucznym sercem.

Ze śwftoila
GOSZCZĄCA w NRD delega­

cja Sejmu PRL pod przewod­
nictwem marszałka Sejmu, St.
Gocwy, spotkała się wczoraj z

urzędującym premierem, W.
Królikowskim oraz z przewod­
niczącym Izby Ludowej, H. Sin-
dermannem. '

W SIEDZIBIE KC Iiomsomołu
podpisany został protokół o

współpracy między organizacja­
mi młodzieży polskiej i radziec­
kiej w roku 1983.

; SAMOLOTY irackie zestrzeli­
ły wczoraj nad południowym
sektorem frontu samolot irań­
ski. Samoloty irackie bombardo­
wały zgrupowania wojsk irań­
skich w tym sektorze.

ZSRR umieścił wczoraj na or­
bicie kolejnego sztucznego sate­
litę Ziemi — „Kosmos-1438”.

DEFICYT w bilansie wymia­
ny handlowej USA z zagranicą
za cały miniony rok wyniósł
42,7 mld doi.

Następca „zaporożca
MOSKWA

Zakończyły
modelu radzieckiego • samochodu
osobowego, który w przyszłości
zastąpi popularnego „zaporożca”.
Będzie to pierwszy samochód ra­
dziecki z przednim napędem. Za­
stosowano elektroniczny zapłon,
który pozwala zaoszczędzić 4—6
proc, -benzyny. Samochód ma

wielkość zbliżoną do „żiguli”, ale
dzięki zastosowaniu nowych ma­
teriałów będzie o 200 kg lżejszy.
Maksymalna szybkość — 138
km/godz. Jak na razie, nie wy­
myślono jeszcze nazwy dla na­
stępcy „zaporożca”.

rf

(PAP)
się próby nowego

RZYM (PAP)
Wczoraj w południe przybył do

Rzymu prymas Polski, metropo­
lita gnieźnieński i warszawski,
arcybiskup Józef Glemp, który
podcz&s uroczystego konsystorza
2 lutego zostanie podniesiony
przez Papieża do godności KAR­
DYNALSKIEJ. Prymasowi towa­
rzyszą biskupi: Zbigniew Kra­
szewski, Jerzy Modzelewski i
Jan Nowak.

Na dworcu lotniczym Leonar­
do da Vinci Prymasa oczekiwali
nuncjusz papieski do specjalnych
poruczeń i spraw kontaktów Sto­
licy Apostolskiej z rządem PRL,
arcybiskup Luigi Poggi, sekretarz
konferencji Episkopatu Polski,
arcybiskup Bronisław Dąbrowski,-
biskup Płocka, Bogdan Sikorski i
rektor Papieskiego Instytutu
Polskiego w Rzymie, ks. infułat
Franciszek Mączyński. Arcybis­
kupa Glempa witali również am­
basador PRL w Rzymie, Emil
Wojtaszek i minister pełnomoc-
_______________________ i____

Krakowscy handlowcy
u władz miaśta

Kilkadziesiąt tysięcy krakow­
skich handlowców obchodzi w

sobotę swoje święto. Już trady­
cyjnie odbywa się z tej okazji
spotkanie z władzami państwo­
wymi i administracyjnymi nasze­
go województwa. Tak było też i
w tym roku. Spotkanie odbyło
się w Urzędzie Miasta wczoraj.
Przedstawiciele tej ogromnej
grupy zawodowej mieli okazję
porozmawiania o swoich codzien­
nych sprawach.

Władze na ich ręce przekazały
wszystkim pracownikom handlu
podziękowania za tę niełatwą w

dzisiejszych czasach pracę.
W spotkaniu uczestniczyli m.

in.. sekretarz KK PZPR — Wła­
dysław Kaczmarek i prezydent
miasta Krakowa — Tadeusz Sal­
wa, (bog)

ny Jerzy Kuberski, kierownik
zespołu ds. stałych kontaktów ro­
boczych rządu PRL ze Stolicą A-

postolską.
Jak zwykle przy okazji swych'

wizyt w Rzymie Prymas odpo­
wiadał na lotnisku na pytania
dziennikarzy. Twierdząco odpo­
wiedział na pytanie sprawozdaw­
cy telewizji włoskiej, czy są w

toku rozmowy w sprawie progra­
mu wizyty Papieża w Polsce i
podkreślił, odpowiadając na jedno
z dńlszych pytań: „Jestem pewien,
że Ojciec Święty przybędzie do
Polski”. Pytany o trudności,
jakie miałyby dotyczyć tej po­
dróży, arcybiskup Glemp zarepii-
kował, iż na ten temat „mówi się
zbyt wiele”.

Dziś w Gdańsku

uroczystość żałobna
Dziś na lotnisku w .Rębiechowie

pod Gdańskiem ma wylądować spe­
cjalny samolot. zaczarterowany
przez Polskie Linie Oceaniczne, któ­
rym przywiezione zostaną trumny
ze zwłokami 19 tragicznie zmar­
łych członków załogi m/s „Kudowa,
Zdrój”, który zatonął 20 bm. w

czasie sztormu na Morzu Śródziem­
nym. Na płycie lotniska odbędzie
się uroczystość żałobna poświęco­
na pamięci zmarłych na posterunku
marynarzy.

Na mocy obowiązujących praw
każdy wypadek na morzu jest
przedmiotem dochodzeń odpowied­
nich sądów morskich. Na podstawie
przesłuchań świadków oraz orze­
czeń ekspertów i biegłych ustala się
przyczyny i okoliczności tragedii i

wydaje się odpowiednie orzeczenia i
zalecenia. Izba Morska w Gdyni
prowadząca dochodzenie w sprawie
zatonięcia m/s „Kudowa Zdrój” do­
konała już przesłuchania ocalałych
członków załogi drobnicowca. Ter­
min rozprawy zostanie ustalony po
zakończeniu dochodzenia. (PAP)
IlilllililliUiUińnliilliiiiiniiniiiilliiliii
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Dla numizmatyków
Ogromnym powodzeniem cieszy

się u nas lOOO-złotowa moneta

z wizerunkiem Papieża Jana Pawła
II. W RFN natomiast marzeniem
każdego kolekcjonera' jest wzno­
wiona z okazji wyboru na kanclerza
Helmuta Kohla emisja tzw. medali
kanclerskich, wydanych po raz

pierwszy w małym nakładzie w

1974 r, i oczywiście od dawna nie­
osiągalnych. Obecna e-

misja jest też ściśle li­
mitowana — wybito 5

tys. zestawów w sre­
brze najwyższej pró­
by (999) oraz tysiąc zes­
tawów w 24-k.arato-

wym złocie. Jedna mo­
neta złota kosztuje 821
marek, zaś srebrna
195 marek zachodnio-
niemieekich. W , prze­
dedniu kolejnych wy­
borów u> marcu nu­
mizmatycy w RFN za­
dają sobie pytanie: czy
serię trzeba będzie «-

zupełnić jeszcze jed­
nym medalem w przy­
padku zwycięstwa SPD
i objęcia urzędu kanc­
lerza przez H. J. Ńogla,
czy też ich zbiory •po­
zostaną bez zmiany,
jeśli wygra chadecja i
na tym stanowisku po­
zostanie H. Kohl. Nie
lada gratkę mają tak­
że numizmatycy bry­
tyjscy, których poru­
szyła wiadomość o wy­
biciu monet mających
upamiętnić 150-lecie

brytyjskiego panowąnia na Falklandach. Niestety, i tam nie wszyscy chęt­
ni będą'mogli zostać posiadaczami nowych monet ze względu na ograni­
czoną emisję (tylko 150 monet w złocie i 10 tys. w srebrze) oraz ich

wysoką cenę — (za złotą 1532 dolary, a za srebrną 44 dolary). Na awersie

brytyjskie monety mają oczywiście portret królowej Elżbiety II, a na

rewersie okręt „Desire”, z którego po raz pierwszy dostrzeżono przed 390
. laty ten sporny dziś archipelag, (l-k) Fot. DER SPIEGEL

Najbliższe wycieczki, które od­
będą się w ramach akcji ZDO­
BYWAMY ODZNAKĘ PRZYJA­
CIELA KRAKOWA, zapowiadają
się bardzo interesująco. Oto do­
kładny program naszych imprez:

J
UTRO pogoda w rejonie Kra­
kowa kształtować się będzie
na skraju wyżu. Zachmurze­
nie duże z większymi prze­
jaśnieniami. W ciągu dnia

przelotne opady deszczu.
Wiatr płd. -ząch. i zach. 7—10
m/sek., chwilami porywy do

13 m/sek. Temp. maks, dniem
plus 4—7, min. nocą 5—2 sit. C.

Rano wilgotność powietrza 90 proc.
W ciągu następnej doby zachmu­
rzenie umiarkowane, rano zam­
glenia, temperatura bez większych
zmian. (w)

• Tuż po starcie z lotniskow­
ca „Nimitz” rozbił się na Mo­
rzu Śródziemnym amerykański
samolot wojskowy, przeznaczony
do zwalczania okrętów podwod­
nych. 3 lotników zginęło.

• Tak zwani „przywódcy hi­
storyczni .Czerwonych Brygad”,
przetrzymywani w zakładzie
karnym w Palmi '

(Kalabria),
stwierdzili w liście do redakcji
dziennika „La Repubblica”, że

odstępują od zasady walki
zbrojnej.

• Na parterze budynku, w

którym mieści się konsulat
francuski w Barcelonie, wybu­
chła bomba w momencie, gdy po
telefonie ostrzegającym do
gmachu wbiegli policjanci. Je­
den z nich odniósł obrażenia.

• W czwartek wieczorem w

godzinie nasilonego ruchu w,
Tokio i okolicach wystąpiło
trzęsienie ziemi. Dotychczas nie
ma danych na temat ofiar czy
strat materialnych.

• 5 techników zginęło, a 12
osób zostało rannych, gdy w ba­
zie lotnictwa wojskowego USA
w Grand Forks zapalił się bom­
bowiec typu B-52, poddawany
przeglądowi technicznemu. Cena

SOBOTA, 29 BM.
Jedna trasa dla wszystkich u-

czestników — OPACTWO CYS­
TERSÓW W MOGILE I NOWA
HUTA (część wschodnia) —

zbiórka między godziną 10.00 '

a

11.00 na rogu al. Rewolucji Ku­
bańskiej i ul. Klasztornej w No­
wej Hucie.

,,Fufu" nie żyje
PARYŻ (PAP)
Wczoraj wieczorem zmarł na atak;

serca w wieku 68 lat jeden z naj-.
większych komików francuskich/
Louis de Funes. Od czasu śmierci
Bouwila i F er.na.netela, uważany był
za podporę francuskiej komedii fil­
mowej. Filmy z ..,Fufu” —' jak nazy­
wała go francuska publiczność, któ­
ra w 1968 r.. uznała go' za swojego u-

lubionego aktora — w ciągu 15 lat
obejrzało setki milionów widzów.

Urodził się 31 lipea 1914 r. na przed­
mieściach Paryża w rodzinie portu­
galskiej. Zanim w 1943 po raz pierw­
szy wkroczył na deski teatralne, pra­
cował jako dostawca, pomocnik księ­
gowego, pianista w nocnym lokalu.
Pracę w filmie rozpoczął w 1945 roku,
ale przez blisko 20 lat grał jedynie
role drugo- i trzecioplanowe. Pierw­
szy sukces przyniósł mu dopiero na­
kręcony w 1963 r. film ,,Pouic-Pouic’\
Dużą popularność zdobył dzięki roz­
poczętej w roku następnym serii
,,żandarmów'” — „Żandarm z Saint-
Tropez”, „Żandarm w Nowym Jor­
ku”, „Żandarm się żeni”.

Sławę Louis de Funesa ugruntowa­
ły reżyserowane przez Gerarda Outy
takie filmy, jak obejrzana przez 15
milionów widzów „Wielka włóczęga”
i „Mania wielkości”. W 1979 r. speł­
nił marzenie swojego życia — zagrał
główną rolę w „Skąpcu” Moliera.

Jego dewizą jako aktora było —

„Polityka .żabi."a śmiech... jest truciz­
ną... nieszczęść ludzie mają wystar­
czająco dużo, podczas, gdy na śmiech
zawsze będzie zapotrzebowanie”.

Uwaga, — wysokie napięcie! Ten

neonowy kostium kąpielowy o na­
pięciu 4000 volt, wykonany w pa­
ryskim „Studio 51”, powinien świe­
cić tylko na manekinie, ale — jak
widać —' znalazła się amatorka

mocnych- wrażeń, która zapragnęła
go przymierzyć,., CAF — Keystone

NIEDZIELA, 30 BM.
• Odznaka brązową — LE­

GENDY I ZWYCZAJE KRA­
KOWSKIE — zbiórka między go­
dziną 10.00 a 11.00; zwiedzimy m.
in. Muzeum Etnograficzne (w
związku z tym wystawa pn. „Za­
bawki z Norymbergi” czynna bę­
dzie' w niedzielę w godz. 14—18).

(Dokończenie na str. 2)

„superfortecy”-B -52 wynosi ok.
38 min dolarów.

9 Terroryści baskijscy obrzu­
cili granatami koszary gwardii
cywilnej niedaleko miasta Pam-
plona w Nawarze. Są szkody
materialne.

• Niezwykle silny huragan
znad Pacyfiku zaatakował wy­
brzeża Kalifornii, niszcząc wie­
le budowli, pozbawiając dopły­
wu prądu elektrycznego ok. 100
tys. domów i zalewając wodą
2 autostrady. Jest 7 ofiar śmier­
telnych.

z dalekopisu
J W ciągu 2 miesięcy 44 oso­

by zmarły na Sumatrze w wy­
niku epidemii malarii. Ponad
150 mieszkańców tej wyspy pod­
danych jest kuracji w szpita­
lach; .24 znajdują się w stanie
krytycznym.

• W rękach kolumbijskiego
ugrupowania partyzanckiego —

Rewolucyjne Siły Zbrojne
(FARC) znalazło się 18 pracow­
ników rolnych; partyzanci żąda­
ją wypłacenia przez latyfundy-
stów okupu w wysokości 5 min
dolarów.

Z Paryża na wiosnę
moda bardzo kobieca
PARYŻ (PAP)
Wielcy projektanci francuscy

lansują
'

na wiosnę ’S3 modę nie­
zwykle kobiecą i romantyczną. Na

odbywających się w Paryżu wio­
sennych pokazach mody panie o-

• W baskijskim mieście Vi-
toria, w wyniku wybuchu, jaki
nastąpił w prywatnym samo­
chodzie, zostało rannych 2- prze­
bywających w nim ludzi.

• W nocy ze środy na czwar­
tek 25-letnia Włoszka, Aurora
Fontanella, urodziła w Neapolu
pięciu chłopców. Matka, która
poddawała się kuracji hormo­
nalnej, i dzieci czują się dobrze.

.

• W Zagrzebiu wydano wy­
roki w głośnej „aferze kredyto­
wej”. Na ławie oskarżonych za­
siadło 30 osób, oskarżonych o wy­
łudzenie w latach 1980—82, za

pomocą tałszowanych dokumen­
tów przeszło 200 kredytów (pod­
stawą była rzekoma sprzedaż
państwu dewiz) o łącznej war­
tości ok. 100 min, dinarów. Or­
ganizator grupy, 49-Ietni Franjo
Hirzin skazany został na 20 lat
pozbawienia wolności i konfi­
skatę .mienia.

• W Neapolu i okolicach od­
był się dwudniowy strajk około
100 tys. właścicieli sklepów, któ­
rzy protestowali przeciw dzia­
łalności neapolitańskiej wersji
mafii — Camorry. Aresztowano
17 osób, podejrzanych o przyna­
leżność do świata przestępczego.

t

klaskiwały kontrastowe zestawie­
nia bieli z czernią, z granatem, z

czerwienią. Przed zebraną publicz­
nością przesuwały się modelki u-

brane w „grzeczne”, dopasowane
garsonki, w marynarskie bluzy z

kopertowymi spódnicami, w zwiew­
ne romantyczne sukienki. Najważ­
niejsze nowe zaprezentowane szcze­
góły to wielkie kokardy pod brodą,
talia osy, ramiona poszerzane
marszczeniami, olbrzymie kołnierze,
pontofelki na niebotycznych obca­
sach. Większość projektantów na­
kazuje paniom odsłaniać kolana.

Firma Pierre’a Cardina zaprezen­
towała m. in. suknie-kwiaty o spód­
niczkach w kształcie płatków, pła­
szcze w stylu płaszczy oficerów
marynarki, malutkie kapelusiki i
torebki w kształcie półksiężyca,
Christian Dior proponuje na wie­
czór wąskie czarne suknie-futera-
ły z białymi wykończeniami lub

stroje białe z czarnymi paskami,
Nina Ricci lansuje obszerne bluzy
marynarskie z krótkimi plisowany­
mi spódniczkami i drapowant suk­
nie ściągane na biodrach. Emanuel

Ungaro, znany z ekstrawaganckich
pomysłów, w tym roku stawia na

skromność. Jego modele nawiązu­
ją do mody z lat 40, małe spencer-
ki z baskinkami, obszerne płaszcze
zapinane na jeden guzik, a na wie­
czór eleganckie piżamy z białej sa­
tyny. Projektanci z firmy „Coco
Chanel” pozostali natomiast wierni

jej słynnym garsonkom.
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I SEKRETARZ KC PZPR, gen.
Wojciech Jaruzelski przyjął
przebywającego w Polsce człon­
ka Biura Politycznego KC, I se­
kretarza Komitetu Stołecznego
Mongolskiej Partii Ludowo-Re-
wolucyjnej, przewodniczącego
Wielkiego Churału MRL — Ba-
tocziryna Ałtangerela. Wyrażono
m. in. zadowolenie z dobrze roz­
wijających się stosunków dwu­
stronnych PRL i MRL.

KOMISJA KC PZPR ds. O-
chrony Zdrowia Ludności i Śro­
dowiska, ohradowała wczoraj
pod przewodnictwem członkini
BP KC PZPR, Zofii Grzyb, nad
problemami absencji chorobo­
wej. Jak wynika z przedstawio­
nych materiałów i dyskusji, zja­
wisko to, wykazujące tendencje
wzrostu, nie odbiega jednak od
średniego poziomu w innych
krajach europejskich. Wyniki
badań przeprowadzanych okre­
sowo ujawniają, że zdecydowa­
na większość zwolnień jest uza­
sadnionych stanem zdrowia. Du­
ży rozmiar absencji chorobowej
ma źródło w warunkach życia i
pracy, rzutujących na stan zdro­
wia społeczeństwa.

SĄDY wojewódzkie w całym
kraju zarejestrowały do 26 bm-
4524 związki zawodowe. Najwię­
cej związków jest wy Katowic-
kicm — 452.

W URZĘDZIE Rady Mini­
strów odbyła się krajowa nara­
da nt. zwalczania spekulacji,
której przewodniczył wicepre­
mier Zenon Komender. Podsu­
mowano ubiegłoroczne działania
antyspękulacyjne oraz dyskuto­
wano nad skuteczniejszymi spo­
sobami zwalczania tego dotkli­

wego społecznie zjawiska. Pod­
czas obrad wiceminister spra­
wiedliwości, T. Skóra omówił o-

rzecznietwo sądowe w ub. roku,
dotyczące spekulacji, informu­
jąc, że skazanych zostało pra­
wie 10 tys. osób.

W 38. ROCZNICĘ wyzwolenia
Oświęcimia —■ społeczeństwo
miasta, byli więźniowie hitle­
rowskich obozów koncentracyj­
nych i członkowie ZBoWiD od­
dali 27 bm. hołd poległym w

walce z faszystowskimi na­
jeźdźcami oraz ofiarom ludobój­
stwa w KL „Auschwitz-Birke-
nau”.

W SZÓSTEJ edycji konkursu
dotyczącego racjonalnego gospo­
darowania wodą i jej ochrony
organizowanym przez LOP, NOT
oraz Ministerstwa Administra­
cji, Gospodarki Terenowej i O-
chrony Środowiska, uczestniczy­
ło 70 różnych zakładów przemy­
słowych, wśród laureatów zna­
lazł się Kombinat Metalurgicz-
Inyi Huty im. Lenina. Oprócz na­
gród laureaci otrzymali rów­
nież dyplomy organizatorów,
które 27 bm. wręczył przedsta­
wicielom załóg prezes LOP, prof.
Henryk Zimny.

27 BM. SKIEROWANY został
do Sądu Wojewódzkiego W’ War­
szawie akt oskarżenia, w trybie
doraźnym, w sprawie zabójstwa
właściciela taksówki z Otwocka,
Stanisława S. — przeciwko 22-
letniemu Waldeinarowi K. i 24-
letniemu Wiktorowi M.

Z POWODU awarii urządzeń
wentylacyjnych maszyny dru­
karskiej 5. numer „Panoramy”
ukaże się w sprzedaży w

zmniejszonym nakładzie, z opóź­
nieniem. Z tej samej przyczyny
opóźniony będzie kolejny 6. nu­
mer tygodnika.

57. Sesja Zgromadzenia Ogólnego PAN

Jakie będzie miejsce Akademii
w systemie nauki polskiej

27 bm. rozpoczęła dwudniowe
obrady 57/Sesja Zgromadzenia
Ogólnego Polskiej Akademii
Nauk. Grono członków PAN prze­
dyskutowało rolę i zadania Aka­
demii w systemie organizacyjnym
nauki polskiej. W obradach u-

czestniczył przewodniczący Rady
Państwa, prof. Henryk Jabłoński.
Sesjęsotworzył prezes PAN, prof.
Aleksander Gieysztor, podkreśla­
jąc, iż nauka polska ma ambicję
współkształtować sytuację kraju
swą wiedzą i pracą.

Referat nt. roli i zadań PAN
w systemie nauki polskiej przed­
stawił sekretarz naukowy, prof.
Zdzisław Kaczmarek. Przestrzegł
on przed sytuacją, jaka nastąpi
poczynając od 1984 r., kiedy w

wyniku zniesienia centralnego
funduszu postępu techniczno-eko­
nomicznego zmniejszą się o 42
proc, państwowe środki na bada-

Na budowie wytwórni
(Dokończenie ze str. 1)

dowie. Choć można już wejść do
ogromnej (1100 m kw. powierz­
chni, 15 metrów wysokości) hali
zdjęciowej, to jej wykończenie
wymagać będzie jeszcze Wiele
pracy. Trzeba dokładnie wyci­
szyć pomieszczenie, zamontować
specjalne, konstruowane w Gdań­
sku drzwi, zainstalować wiele
skomplikowanych urządzeń.

Podobnie dużo pracy wymaga
jeszcze część, w której znajdą się
pomieszczenia ^charakteryzator-
ni, Wywoływania filmów, pokoje
reżyserskie, hotel, restauracja. W
piwnicy trwają prace przy mon­
towaniu urządzeń klimatyzacyj­
nych. Pozbawiona bezpośredniej
łączności ze światem zewnętrz­
nym hala zdjęciowa, musi posia­
dać niezwykle sprawną klimaty­
zację. Pracownicy „Instalu” wy­
konujący te urządzenia twierdzą,
że nie mają jeszcze wszystkich
części,, stąd trudno powiedzieć,
kiedy zakończą pracę.

W pokoju kierownika budowy
pod szkłem,. znajduje . się makie­
ta przyszłej wytwórni. Makieta
— dziś atrapa, bowiem z trzech
etapów, na jakie podzielono bu­
dowę, możliwy do realizacji jest
.tylko jeden. Pozostałe odłożono
na nie' 'sbrecyzowańy 'bliżbj ter­
min, A i dzień zakończenia, tej
jedynej części dziś f taBźe trudno

sprecyzować? Ludwik Kania mó­
wi, że „Budopol” chciałby wy­
konać wszystkie prace w 1985
roku. Ale nie wiadomo czy będą
materiały, czy znów nie zmieni
się dokumentacja. Inwestor, Ko­
mitet do Spraw Radia i Telewi­
zji, chce mieó obiekt nowoczesny,
a prace trwają już przecież siód­
my rok. W tym czasie niejedno
zmieniło się w technice telewi­
zyjnej, stąd też zmiany wyma­
gań.

Czy za kilka lat Wytwórnia
Filmów Telewizyjnych zacznie
pełnić swe funkcje? Zobaczymy.

(kg)

nia naukowe i techniczne. Pre­
zentując , opinię kierownictwa
PAN na temat systemu organiza­
cyjnego nauki polskiej mówca,
podkreślił, iż opowiada się ono

m. in. za utworzeniem na szcze­
blu Rady Ministrów kompetent­
nego i należycie uprawnionego
naczelnego organu państwowego
ds. badań stosowanych i postępu
technicznego, za powierzeniem
PAN — we współpracy ze szkol­
nictwem wyższym — odpowie­
dzialności za rozwój badań pod­
stawowych oraz utworzeniem
działającej pod przewodnictwem
prezesa PAŃ Rady Badań Pod­
stawowych. PAN pełniłaby w tym
układzie trojaką funkcję: repre­
zentacji środowiska naukowego,
państwowego centrum badań
podstawowych oraz jednego z

organów polityki naukowej pań­
stwa.

Głównym tematem drugiego
dnia obrad Zgromadzenia Ogól­
nego są dzisiaj zagadnienia wy­
korzystania krajowych surow­
ców. Jest to problem o zasadni­
czym znaczeniu dla gospodarki,
gdyż surowce mineralne są jed­
nym z atutów,, jakimi dysponuje
kraj nie tylko przy wychodzeniu
z kryzysu, ale także w normal­
nym rozwoju gospodarczym.

(PAP)

01) NIEDZIELI
Wiedniu i Genewie powró­
cono we czwartek do stołu
obrad. W stolicy Austrii

rozpoczęła się 29. runda roko­
wań pomiędzy członkami Ukła­
du Warszawskiego i Paktu Pół­
nocnoatlantyckiego w sprawie
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń
w Europie środkowej, natomiast
w Genewie wznowiono amery-
kańsko-radzieckie rozmowy na

temat ograniczenia zbrojeń ra-

kietowo-atomowych na naszym
kontynencie. Jak dotychczas roz­
mowy te, podobnie zresztą jak
toczące się równolegle rokowa­
nia w sprawie ograniczenia i re­
dukcji zbrojeń strategicznych,
nie przyniosły konkretnych wy­
ników. Może ta runda posunie je
naprzód?

Taką właśnie opinię wyraził w

tym tygodniu sekretarz general­
ny ONZ, de Cuellar, twierdząc,
iż bieżący rok będą cechowały
intensywne i konstruktywne ro­
kowania rozbrojeniowe, które
winny doprowadzić do zasadni­
czych uzgodnień mających na

celu powstrzymanie wyścigu
zbrojeń. Jego zdaniem sprzyjają
temu przedstawione przez ZSRR
i kraje socjalistyczne propozycje.
Tak samo pozytywnie ocenił je
kandydat SPD na kanclerza RFN
Hans-Jochen Vogel, który dodał,
iż najwyższy czas, by wreszcie i

Stany Zjednoczone przedstawiły
konstruktywne kontrpropozycje,
bowiem tzw. wariant zerowy
jest mało realistyczny.

Rozbrojenie to od dawna te­
mat numer jeden światowej po-

■lityki,, ale przecież życie toczy
się różnymi nurtami. Uwagę ko-

mentatorów nadal koncentruje
napięta sytuacja na Bliskim
Wschodzie. W czwartek rozpo­
częła się kolejna runda izrael-
sko-libańskich rozmów z udzia­
łem przedstawicieli USA. Ńego-
cjatorzy omawiają problemy
związane z wycofaniem wojsk i-
zraelskich z Libanu oraz przy­
szłe stosunki między obu kraja­
mi. Niestety, należy wątpić, czy
10. już runda tych rozmów przy­
niesie postęp, gdyż domaganie się
przez Izrael zgody na utworze­
nie na terenie Libanu posterun­
ków wczesnego ostrzegania zo-

Małe mieszkanko
za... 20 lat

Już od marca br

W świetle konferencji praso­
wej, która odbyła się 27 bm. w

Centralnym Związku Spółdziel­
czości Mieszkaniowej, sytuacja
mieszkaniowa wygląda źle. W
1982 r. oddano do użytkil w bu­
downictwie spółdzielczym wielo­
rodzinnym 97,8 tys., a w budow­
nictwie spółdzielczym jednoro­
dzinnym — 2,5 tys. mieszkań.
Plan na 1983 r. przewiduje 139
tys. mieszkań spółdzielczych (w
tym 3—4 tys. mieszkań w budow­
nictwie jednorodzinnym). Potrze­
by pół miliona członków spół­
dzielni oczekujących na mieszka­
nia oraz 1,5 miliona dotychczaso­
wych kandydatów, przy obec­
nym tempie budownictwa spół­
dzielczego nie będą więc zaspoko­
jone przed rokiem 2000.

Nie ma dowodów
NOWY JORK (PAP)
Dziennik „New York Times” z 27

stycznia, powołując się na wysokich
urzędników administracji USA oraz

Centralnej Agencji Wywiadowczej,
zamieścił obszerny artykuł, stwier­
dzający, iż nie ma dowodów, które
w jakimkolwiek stopniu potwier­
dzałyby lansowane na Zachodzie
teorie jakoby kontakty pomiędzy
Mehmetem Ali Agcą a obywatelami
bułgarskimi miały cokolwiek wspól­
nego z zamachem na Papieża Jana
Pawła II.

Do żołnierzy i dowódców
Armii „Kraków"

Obywatelski Komitet Ratowa­
nia Krakowa podjął inicjatywę
utrwalenia historii Armii „Kra­
ków” w wojnie obronnej 1939 ro­
ku wsławionej w walkach pod
Wysoką, Węgierską Górką, na

Śląsku, w bitwach pod Osiec­
kiem, Oleszycami, w lasach bił­
gorajskich i pod Tomaszowem
Lubelskim. Chcemy, aby pamięć
o żołnierzach i dowódcach Armii
„Kraków” nigdy nie zginęła.

Zwracamy się do kombatan­
tów — żołnierzy i oficerów Ar­
mii „Kraków” z 6, 7, 21, 22, 23 i
55 dywizji piechoty, Krakowskiej
Brygady Kawalerii, 1 Brygady
Górskiej, 10 Brygady Pancerno-
Motorowej, pozadywizyjnych i
armijnych oddziałów . artylerii
ciężkiej i przeciwlotniczej, sape­
rów, łącznościowców i lotników:
weźcie udział w naszej akcji.
Nadsyłajcie zdjęcia, piśzcie
wspomnienia lub udostępniacie
swoje zapiski, notatki, listy. In­
formacje o znanych Wam mate­
riałach ikonograficznych, które
złożą się na przygotowywany
przez Krajową Agencję Wydaw­
niczą w Krakowie album o dzia­
łaniach Armii „Kraków”. Po wy­
konaniu reprodukcji wszystkie
zdjęcia będą natychmiast zwra­
cane właścicielom wraz z jedną
odbitką dodatkową. Dajcie znać,
jeśli dysponujecie jakimiś ekspo­
natami, które warto wypożyczyć

lub oddać do projektowanego
muzeum Armii „Kraków”,

Zwracamy się z tym samym a-

pelem do rodzin żołnierzy i
wódców, którzy nie żyją, do
krewnych, do pracowników
chiwów i muzeów. Czekamy
informacje.

Informacje o materiałach i eks­
ponatach zgłaszać można Komisji
ds. Ratowania Pamięci Armii
„Kraków” Obywatelskiego Ko­
mitetu Ratowania Krakowa, Kra­
ków, ul. św. Jana 12.

Zdjęcia oraz inne materiały
ikonograficzne przesyłać można
lub zgłaszać osobiście w Krajo­
wej Agencji Wydawniczej, Kra­
ków, ul. św. Marka 18, tel.
22-21-23 we wtorki w godz. 15—
17 i w piątki w godz. 10—;12.

Obywatelski Komitet Ratowa­
nia Krakowa.

do-
ich
ar­
na

U Narutowicza przybędzie
50 łóżek położniczych

W ubiegłym roku w naszym
województwie urodziło się ponad
20 tys. dzieci, zaś w samym Kra­
kowie z górą 15,5 tysiąca (w 1970
— 10 tys.). Niemałe to liczby, a

ponieważ poród nie jest sprawą
błahą, ważne są warunki, w

kich się on odbywa.
Województwo ma 794 łóżka

łożnicze (w tym 500 należy
Wydziału Zdrowia), ale gdyby
liczyć łóżka, na których leżą
łożnice po porodzie (a nie ciężar­
ne przed porodem) to okazałoby
się, że jest ich zaledwie 310. We­
dług obliczeń brakuje Krakowo­
wi 300 łóżek, które pozwoliłyby
na właściwe przebycie porodu i
odpowiednio długie, po nim, po­
zostanie matki w szpitalu.

W ciągu ostatnich kilkunastu
lat łóżek na oddziałach porodo­
wych ubywało. Zlikwidowano III
Klinikę Ginekologiczno-Położni­
czą i tylko część jej łóżek prze­
niesiono do innego instytutu.
Szpital Wojskowy zamknął w o-

góle oddział położniczy i dopiero
teraz toczą się rozmowy z MON-
em w sprawie zmiany tej. decy­
zji. Z drugiej zaś strony w la­
tach 1968—82 przybyło tylko 65
nowych łóżek na oddziałach po­
łożniczych, z czego zresztą poło­
wę stanowią łóżka na patologii
ciąży.

Przeciążenie położnictwa zau­
ważono już parę lat temu, gdy
niebezpiecznie skrócił się średni
okres pobytu rodzących kobiet w

szpitalach (zamiast 5—6 . dni,
przebywają w nim 2—3 dni)'.
Miał poprawić sytuację nowy od­
dział w byłym budynku pogoto­
wia przy ul. Siemiradzkiego, lecz
wskutek błędu projektanta mo­
dernizacja się opóźnia. Miało
tam być 65 łóżek ale ostatecznie
(przy pozostawieniu unikalnych
drzew w podwórzu) będzie ich
45. Niby niewiele, ale przy peł­
nym ich wykorzystaniu obsłużyć
mogą ok. 3400 porodów rocznie!
Termin zakończenia prac remon­
towych, gwarantowany przez Bu-
dostal-3, wyznaczono na czerwiec
przyszłego roku. Natomiast 70
łóżek w szpitalu „B” oddanych
bedzie do użytku prawdopodob­
nie dopiero w 1987 roku... Wcześ­
niej trochę, mniej więcej za dwa
lata, w. wyniku rozbudowy skrzy­
dła w Szpitalu, im. Żeromskiego
przybędzie ok. 3O-/40, łóżek. ,,

Z informacji uzyskanych w

Wydziale Zdrowia wynika, że za

ja-

po-
do

po-
po-

dwa lata łóżek przybędzie i wa­
runki na porodówkach będą lep­
sze. Ale ponieważ sytuacja dziś
jest tak zła, że konieczne jest na­
tychmiastowe zwiększenie ilości
łóżek, władze miasta postanowiły
utworzyć nowy oddział położni­
czy w Szpitalu im. Narutowicza.
W jaki sposób? Otóż zdecydowano
się na przeniesienie Kliniki Ura­
zowej AM ze Szpitala im. Naruto­
wicza do budynku Szpitala im.
Biernackiego. Do zwolnionych w

ten sposób pomieszczeń przenie­
sie się (z II piętra) urologia, a jej
miejsce zajmie właśnie położnic­
two. Jeśli nie będzie opóźnień w

przenosinach Kliniki Urazowej,
dokona się tego do marca br,
zyskując 50 łóżek. Będzie to więc
„odbicie od dna”, zaś na bardziej
odczuwalną poprawę w położnic­
twie czekać musimy do lata przy­
szłego roku. , (ag)

Porywacze polskiego samolotu

pozostają na wolności
27 bm. powrócił do kraju mecha­

nik pokładowy uprowadzonego dzień

wcześniej do Berlina Zachodniego
samolotu sportowego Jak-12a —

Bogdan Sokołowski. Udzielając wy­
powiedzi przedstawicielowi: dzienni­
ka ty, stwierdził, że uprowadzając
samolot pilot. Lechosław Lipski pro­
wadził maszynę w sposób bardzo

niebezpieczny, lecąc na wysokości
2—3 metry, często pod liniami wy­
sokiego napięcia,

L. Lipski z Piotrkowa Trybunals­
kiego i Piotr Kowalski z Wrocła­
wia, którzy pozostali w Berlinie
Zachodnim, wystąpili o azyl. 27
bm. stanęli przed sędzią śledczym
pod zarzutem bezprawnego pozba-

■wienia wolności mechanika Bogda­
na Sokołowskiego. Sędzia wydał
wprawdzie nakaz aresztowania, je­
dnakże odstąpił od zlecenia jego
wykonania. Obaj sprawcy pozostają
na wolności i tylko nie wolno im

opuszczać Berlina Zachodniego do
chwili zakończenia postępowania.

Z drukarni do więzienia
przez sklepy monopolowe

Przed Sądem
’

Rejonowym w

Łodzi zakończył się proces prze­
ciwko fałszerzom kart zaopatrze­
niowych. Na ławie oskarżonych
zasiadło 21 osób — drukarzy i
kolporterów tych kart z Łodzi i
Warszawy. W warsztatach gra­

Kraków już wstał
(Dokończenie ze str. 1)

wień spodziewała się 20 klientów.
IHąpy zóstął przekroczony o 17
osób." Ną najbliższa dni obsługa
izby.' spodziewa ? się' ók. 25 osób. '

:?Są "'takib? niięjśćą gdzie'przekra- <

czają plany! Choć powód do du­
my żaden. Dzisiaj jeździ po Kra­
kowie 227 tramwajów i '412 auto­
busów, W sobotę wyjedzie odpo­
wiednio 141 i 220 pojazdów. W
niedzielę 141 tramwajów i 185
autobusów. .

Ubiegłej nocy Pogotowie Ra­
tunkowe w Podgórzu interwe­
niowało w 15 przypadkach. Karet­
ki jeździły do takich przypadków
jak utrudnione wyrzynanie się
zęba mądrości, niedrożność cew­
nika, alkoholizm przewlekły, czy
nerwica. Smutny weekend, będą
mieli uczestnicy potrącenia ko­
biety przez tramwaj „22” na Die­
tla.

Pisaliśmy również, że. w czwar­
tek przybędzie nam 35 nowych
obywateli. Krakowianki oka­
zały się dzielne i do dzisiaj
rano przybyło nam 61 potencjal­
nych kandydatów na mieszkanie;

(NB)-

licznych jednej z warszawskich
szkół zawodowych wykonano
druk podrobionych bonów, które
ujawnione zostały przez funkcjo­
nariuszy MÓ w Łodzi. Łącznie —

jak wykazał to proces — fałsze­
rze wydrukowali 13,5 tys. kart
P-II i 3,5 tys. samodzielnych od­
cinków na alkohol. Wiele z nich
— w wyniku wczesnego wykrycia
przestępstwa — nie trafiło na

szczęście do obrotu.

Główny oskarżony w procesie o

fałszowanie kart zaopatrzenio­
wych Włodzimierz Laskowski z

Warszawy skazany został na 4,5
roku pozbawienia wolności oraz

250 tys. zł grzywny. Na kary po
4 lata pozbawienia wolności oraz

kary grzywny od 300 do 200 tys.
zł skazani zostali uczestniczący
czynnie w tej przestępczej aferze
mieszkańcy stolicy: Maciej Haj­
duk, Wojciech Stickel, Andrzej
Wojciechowski i Bogdan Gacuko-
wicz. Pozostałym oskarżonym —

w tym również łódzkim kolporte­
rom fałszywych kart zaopatrze­
niowych — wymierzono kary od
4 do 1,5 roku pozbawienia wolno­
ści oraz wysokie grzywny. (PAP)

DO SOBOTY

ne interesy poszczególnych pro­
ducentów ropy okazały się znacz­
nie silniejsze od ich jedności.
Cała trzynastka zgodziła się
wprawdzie, iż wobec zmniejszo­
nego popytu na ropę obecny po­
ziom wydobycia jest zbyt wyso­
ki, ale nikt nie wyraził zgody
na obniżenie własnego wydoby­
cia. W tej sytuacji, przy istnieją­
cej nadprodukcji, światowa ee-

na ropy musi spaść o co naj­
mniej 2—3 dolary na baryłce
(159 litrów).

Ogromne zainteresowanie
wzbudza również przedwyborcza
kampania w RFN. Kanclerz fe­
deralny, przedstawiciel Chadecji,
Helmut Kohl, kandydat socjal­
demokratów, Hans-Jochen Vogel
oraz przewodniczący Unii Ciirze-
ścijańsko-Społecznej, Franz Jo-

Słowa przed faktami
stało uznane przez stronę libań­
ską za warunek nie do przyję­
cia.

Problemy uregulowania sy­
tuacji w tym regionie są głów­
nym tematem rozmów, jakie
prowadzi w Waszyngtonie pre­
zydent Egiptu, Mubarak. Pod­
czas spotkań z prezydentem
Reaganem, sekretarzem stanu
Shultzem i ministrem obrony
Weinbergerem Mubarak oskar­
żył Izrael o celowe opóźnianie
wycofania swych wojsk z Liba­
nu.

Czołowym- tematem tygodnia
jest także kryzys w organizacji
państw eksportujących ropę naf­
tową (OPEO. Po załamaniu się
konferencji ministerialnej w Ge­
newie, podczas której nie zdoła­
no uzgodnić wspólnej polityki
cen i kwot produkcyjnych, zna­
lazła się ona w niezwykle skom­
plikowanej sytuacji. Partykular-

sef Strauss zostali na pierwszych
miejscach umieszczeni na listach

wyborczych swych partii i tu
nie ma żadnych niespodzianek,
ale wynik samych Wyborów’ po-
zostaje wielką niewiadomą. Naj­
lepiej ujął to sam kanclerz w

wywiadzie dla „Suedwest Pres-
se” stwierdzając: „Wybory roz­
strzygną się 6 marca o godz.
18.00, ani minuty wcześniej”. Ale

jest też wiele wypowiedzi z gó­
ry przesądzających sprawę.- Np.
były kanclerz Schmidt nie tylko
wyraził zdanie, że SPD z całą
pewnością wygra, ale też stwier­
dził, że obecny kanclerz nie ma

kwalifikacji politycznych do kie­
rowania rządem, zaś przywódca

bawarskiej CSU „jest bardzo nie­
bezpieczny, ponieważ ńa ogół nie
wie rano, co będzie robił wieczo­
rem”. Ta ostatnia opinia uznana

została przez przeciwników
Straussa za wyjątkowo celną.

Będąc przy głośnych wypowie­
dziach tego tygodnia warto też

wspomnieć o orędziu prezydenta
Reagana, który w 45-minutowej
mowie usiłował przedstawić sie­
bie jako przywódcę całkowicie

panującego nad sytuacją w kra­
ju, zaś odpowiedzialność za prze­
żywane przez Stany Zjednoczone
ogromne trudności gospodarcze i

społeczne złożył na karb fatalnej
polityki swy-ch poprzedników.
Dobre samopoczucie prezydenta
nie zmienia faktu, że zupełnie i-

naczej widzi ten problem znacz­
na część Amerykanów, którzy —

jak świadczą wyniki sondażu o-

publikowane przez „Newsweek”
— coraz mniej popierają polity­
kę Reagana (obecnie 38 proc, wo­
bec 48 proc, w połowie 1982 r. i
60 proc, w 1981 r.).

Na zakończenie tego przeglądu
najważniejszych faktów tygodnia
warto wspomnieć o inicjatywie
nie mającej wprawdzie bezpo­
średniego związku z polityką, ale
bardzo aktualnej po ostatniej,
tragicznej katastrofie naszego
statku na Morzu Śródziemnym.

■Otóż Międzynarodowa Organiza­
cja Morskiej Łączności Satelitar­
nej opracowuje udoskonalony
system wzywania pomocy, który
ma zastąpić tradycyjne* SOŚ.
Specjaliści spodziewają się, że

dzięki niemu uda się radykalnie
zmniejszyć liczbę śmiertelnych
ofiar morza, których rocznie jest
na świecie ok. 499.

Autor bestsellerowego na Za­
chodzie podręcznika, zatytuło­
wanego „Jak kochać kobietę”
oskarżony został przez swą
przyjaciółkę o spoliczkowanie.
Michael Morgenstern, który
przekonywał mężczyzn, aby nie
byli brutalni wobec swych part­
nerek skazany został na areszt
z zawieszeniem i grzywnę.

Zdobywamy Odznakę...
(Dokończenie ze str. 1)

• Odznaka srebrna — TA­
JEMNICE ULICY KOPERNIKA
— zbiórka między 11.30 a 12.00;
m. in.
tów i
dzieje
nej, a

bryk.
• Odznaka złota — KRA­

KOWSKIE KAWIARNIE —

zbiórka między godziną 9.00 a

9.30; poznamy m. in. historię Ja­
my Michalika, poznamy też kilka
wybranych kawiarń, które mają
wieloletnie tradycje.

UWAGA: miejsce zbiórek
Rynek Główny, koło wejścia
biura „Wawel-Touristu” w

kiennicach.
• Odznaka złota z pawim

rem — odczyt prof. dr Janiny
Bieniarzówny pt. „KLĘSKI E-
LEMENTARNE W KRAKOWIE,
XVI—XVIII wiek” — zbiórka o

godz. 10.30 w sali UJ, Collegium
Witkowskiego, ul. Gołębia 13.

zwiedzimy kościoły Jezui-
św. Mikołaja, poznamy

klinik Akademii Medycz-
także historię Barbary U-

do
Su-

pió-

Julian Baczewicz z

na«E najdroższy Tatuś, Dziadziuś i Brat, zmarł nagle w Krakowie
dnia 24 stycznia 1983 r., w wieku 62 lat.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie przy zwłokach w ka­
plicy na cmentarzu Rakowickim w poniedziałek 31 stycznia, o

godz. 12.39, po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce
wiecznego spoczynku

Pozostali w głębokim bólu i żałobie
* CÓRKA, ZIĘĆ, WNUCZEK I RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji
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STYCZNIA

Macieja
Martyny

wojnę światową cz. I (poi. • b.o.), 16,
20 Anatomia miłości, 18 Zmory.
Wiedza — niecz. Dom Żołnierza —

niecz. Związkowiec 12, 16 12 Prac

Piątek
Miniatura (pl. św. Ducha 2) 20

Pieszo (prem. pras.) . Stary Teatr
im. H. Modrzejewskiej 19.15 Ores-
teia. Scena przy ul. Sławkowskiej
14 21 Biedni ludzie: Kameralny
19.15 Bezimienne dzieło. Bagatela
19.15 Szaleństwa panny Magdaleny
(cz. 1 — prem.) . Ludowy — Scena

„Nurt” 19 Wdowy. Muzyczny (ul.
Lubicz 48) 19.15 Księżniczka czar­
dasza. Groteska 17 Królewna Śnież­
ka. Teatr STU (al. Krasińskiego 16)
19 Tajna misja.

Sobota
Słowackiego 19.15 Trans-Atlan-

tyk. Miniatura 20 Pieszo. Stary
Teatr im. II. Modrzejewskiej 18
Hamlet. Kameralny 19.15 Końców­
ka. Bagatela 19.15 Szaleństwa pan­
ny Magdaleny (cz. 2 — prem.). Lu­
dowy 18 Szelmostwa Skapena. Mu­
zyczny 19.15 Księżniczka czardasza.
Groteska 17 Królewna i echo. Ko­
lejarza (ul. Bocheńska 5) 18 Jaseł­
ka. Teatr Regionalny (ul. Filipa 6)
17 Szopka krakowska. Teatr STU
19 Tajna misja.

NśedzieJa
Słowackiego 12 Poławiacze pereł,

19.15 Trans-Atlantyk. Miniatura 20
Pieszo. Stary Teatr im. H. Modrze­
jewskiej 18 Hamlet. Kameralny
19.15 Końcówka. Bagatela 16 Sza­
leństwa panny Magdaleny (cz. 1 i 2
— prem. pras.) . Ludowy 18 Szel­
mostwa Skapena. Groteska 11, 17
królewna i echo (o godz. 11 przedst.
zamkn.) . Kolejarza 15, 18 Jasełka.
Teatr Regionalny 17 Szopka kra­
kowska. Teatr STU 19 Tajna mi­
sja.

Piątek
Kijów 15.45, 18, 20.15 Sprawa

Kramerów (USA 1. 15). Uciecha

15.30, 18, 20.30 Wystarczy być (USA
1. 15). Warszawa 15.45, 18, 20.15 Co-
ma (USA 1. 18). Wolność 16, 18, 20

Wyjście awaryjne (poi. 1 . 15). Wan­
da 15.45, 19 Tess (fr. 1. 15). Mł.
Gwardia — Iluzjon 16, 18, 20 Film
z cyklu: Komedia franc. Wrzos (ul.
Zamojskiego 50) 15.45 Kontrakt

(poi. 1. 15), 18, 20 Anna i wampir
(poi. 1 . 18). Świt (os. Teatralne 10)
15.30 Chłopcy z Placu Broni (węg.
b.o.), 17.45, 20 Dolina Issy (poi. 1. 18).
Mała sala 15 Ani słowa o futbolu

(radź, b.o.), 17, 19.15 Niespodzie­
wany strzał (radź. 1. 15), 19.15 Po­
wrót do domu (USA 1. 15). Świa­
towid (os. Na Skarpie 7) 15.45

Książę i żebrak (panam. 1. 12), 18,
20 Konopielka (poi. 1. 15). Mała sala
15.30, 19 Parszywa dwunastka (USA
1. 18). Kultura (Rynek Gł. 27) 14
Zielone lato (poi. 1. 15), 16, 20

Wspólnik (fr. 1. 18), 18 Zmory (poi.
1. 18). Wiedza (Rynek Gł. 27)

'
-

niecz. Dom Żołnierza (ul. Lubicz

48) — niecz. Związkowiec (ul. Grze­
górzecka: 71). 16 12 Prac Asterixa

(fr. b.o .), 17.30, 20.30 Serce tyrana
czyli Boccacio (wł.-węg. 1 . 18)
Pasaż (Pasaż Bielaka) 15, 17, 19
Dziedzictwo (ang. 1. 18) Ugorek (os.
Ugorek) 15 Bałwanek płynie do A-

fryki (NRD b.o.), 17, 19 Lęk wyso­
kości (USA 1. 15). Wisła (ul. Gago­
wa). 15.30, 18 Znachor (poi. 1. 12).
Sfinks (ul. Majakowskiego 2) 16,
18, 20 Inny mężczyzna (fr. 1. 15).

Sobota
Kijów 15 — seans zamkn., 18.30,

20.30 Sprawa Kramerów. Uciecha
12.30 Potop cz. I (poi. b .o.), 15.30, 18
1941 (USA 1. 15) -"tylko dla młodz.

szkolnej), 2p.3O Wystarczy być.
Warszawa 15.45 Powrót Mechago-
dzilli (jap. 1. 12), 18, 20.15 Coma.
Wolność 10, 12.30, 15.30, 18 Koman­
dosi z Navarony (ang. 1. 15 — tyl­
ko dla młodz. szkolnej), 20.30 Wyj­
ście awaryjne. Wanda , 10, 12.3p
Muppety jadą do Hollywood (ang.
b.o .) oraz zestaw bajek pt Wilk i

xając, 15.45, 19 Tess. Mł. Gwardia
— Iluzjon 16, 18, 20 Film prod
szwedz. z cyklu Mistrzowie kina —

I. Bergman. Wrzos 16. 18 Błąd sze­
ryfa (NRD b.o .) . 20 Anna i wam­
pir. Świt 15.30 Chłopcy z Placu Bro­
ni, 17.45, 20 Dolina Issy. Mała sala
15 Ani słowa o futbolu, 17.19.15 Nie­
spodziewany strzał, 19.15 Powrót do
domu. Światowid 15.45 Książę i że­
brak, 18, 20 Konopielka. Mała sala

15.30, 19 Parszywa dwunastka. Kul­
tura 10, 12, 14 Jak rozpętałem II

Asterixa, 17.30, 19, 20.30 Serce tyra­
na, czyli Boccacio. Pasaż 12 Bajki,
10, 13, 15, 17, 19 Dziedzictwo. Pod­
wawelskie 15, 17 Żandarm na eme­
ryturze (fr. b.o.). Ugorek 15 Bałwa­
nek płynie do Afryki, 17, 19 Lęk
Wysokości. Wisła 15.30, 18 Znachor.
Sfinks 16, 18, 20 Inny mężczyzna'.

Niedziela
Kijów 15.45,' 18, 20.15 Sprawa

Kramerów. Uciecha 12.30 Potop cz.

11, 15.30, 18 1941 (tylko dla młodz.

szkolnej), 20.30 Wystarczy być.
Warszawa 15.45 Powrót Mechago-
dzilii, 18, 20.15 Coma. Wolność 10,
12.30, 15.30, 18 Komandosi z Navaro-

ny (tylko dla młodz. szkolnej), 20.30

Wyjście awaryjne. Wanda 10, 12
Michaś przywołuje świat do po­
rządku (RFN b.o .), 15.45, 19 Tess.
Mł. Gwardia 12.30, 16, 18, 20 Rok

święty (pożegnanie z filmem).
Wrzos 12 Bajki, 13 Superpotwór
(jap. b.o.), 16, 18 Błąd szeryfa, 20
Anna i wampir. Świt 14 Dopóki
bije zegar (radź, b.o .), 15.30 Chłopcy
z Placu Broni, 17.45, 20 Dolina Issy.
Mała sala 15 Ani słowa o futbolu, 17,
19.15 Niespodziewany strzał, 19.15 Po­

wrót do domu. Światowid 14 Księż­
niczka na grochu (radź, b.o.), 15.45

Książę i żebrak, 18, 20 Konopielka.
Mała sala 15.30, 19 Parszywa dwu­
nastka. Kultura 10, 12, 14, 16 Jak

rozpętałem II wojnę światową, 18,
20 Anatomia miłości. Dom Żołnie­
rza (ul. Lubicz 48) 9 Ballada o żoł­
nierzu (radź. 1. 15), 11.30 W pustyni
i w puszczy cz. I i II (poi. b.o.),
15.45 Zemsta różowej pantery (ąng.
1. 12), 18 Ucieczka na Atenę (ang.
1. 15). Związkowiec 12.15 Awantura
o Basię (poi. b .o.), 15.30 12 Prac

Asterixa, 17, 18.30 Serce tyrana
czyli Boccacio. Pasaż 10, 11, 12, 13,
14 Bajki, 15, 17, 19 Dziedzictwo.
Podwawelskie 11, 12 Bajki, 13, 15,
17 Żandarm na emeryturze. Ugorek
12 Bajki, 13 Gęsiarek Maciek, 15
Bałwanek płynie do Afryki, 17, 19

Lęk wysokości. Wisła 11, 12 Bajki,
15.30, 18 Znachor. Sfinks 11, 12, 13

Bajki, 16, 18, 20 Inny mężczyzna.
Rotunda 16.15 DKF: Dialogi karme-
litek (fr. 1. 18).

Piątek — Sobota
Niedziela

Wawel — komnaty (piąt. 12—17,
sob. niedz. 10—15), Wawel zaginio­
ny (piąt. 10—15.30, sob. niedz.

niecz.), Skarbice i Zbrojow­
nia (piąt. 10—15.30, sob. niedz.

niecz.), Muzeum Katedralne (piąt.
sob. niedz. 10—16), Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej Skale: (niecz.),
Muzeum Lenina Topolowa 5: Le­
nin w Polsce, Rola Krakowa w

kształt, patriotycz. i internacjonał,
treści pols. ruchu robot, (piąt. 9—

18, sob. 10—17, niedz. 10—15 wst.

wol.), Kr. Jadwigi 41: U źródeł na­
szego wieku (piąt. sob. niedz. 9—15),
w Poroninie: Lenin na Podhalu

(piąt. sob. niedz. 8—16 wst. wol ),
w Białym Dunajcu (piąt. sob. niedz.
9—16 wst. wol.), Muzeum Histo­
ryczne, św. Jana 12: (niecz.), Mu­
zeum Historyczne, Krzysztofory,
Rynek Gł. 35: Z dziejów, i kultury
Krakowa (piąt. sob. niedz. 9—15),
Muzeum Historyczne, Franciszkań­
ska 4: Szopki krak. (piąt. 10—17,
sob. niedz. 9 .30—16), Muzeum His­
toryczne, Gołębia 4: Oficyna intro­
ligatorska R. Jahody (piąt. sob
niedz. 9—15), Muzeum Historyczne,
ul Pomorska 2: Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945

(piąt. sob. niedz. 9—15), Muzeum

Judaistyczne, ul Szeroka 24 (piąt
11—18, sob. niedz. 9—15), Muzeum
Narodowe — Oddziały, Sukiennice:
Galeria pols. malarstwa i rzeźby
1764—1900 (piąt. sob. niedz. 10—16),
Dam Matejki, Floriańska 41: (niecz.)
Szołayskich, pl. Szczepański 9: Ga­
leria pols. sztuki do 1764 r. (piąt.
niecz. sob. niedz. 10—16), Czartory­
skich, Pijarska 8: (niecz.), Nowy
Gmach, al. 3 Maja 1: Galeria mai
1 rzeźby (piąt. sob. niedz. 10—15.30),
Archeologiczne, Poselska 3: Eksli­
bris archeologiczny T. R . Żurow­
skiego (piąt. 10—14, sob. niecz.
niedz. 11 —14), Przyrodnicze, Sław­
kowska 17: Współcz. fauna Polski

(piąt. sob niedz. 10—13 wst. wol.),
Etnograficzne, pl. Wolnica 1: Pol­

ska kultura lud., Zabawki dziecię­
ce (piąt. sob. 10—18, niedz. 14—18).
Pryzmat, Łobzowska 3: (niecz.) .

ZPAF, ul. św. Anny 3: Kiermasz
fot. współcz. (piąt. sob. 11 —18, niedz.

niecz.), Pałac Sztuki, pl. Szczepań­
ski 4: Mai. prof. A . Siweckiego
(piąt. sob. niedz. 10—17), Dworek J.

Matejki w Krzesławicach, ul.

Kruczkowskiego 15 (piąt. sob. niedz.

10—17), al. Róż 3: Mai. St. Gibiń-

skiego (piąt. sob. niedz. 10—17),
KMPiK, Mały Rynek 4: Czytelnia
(piąt. 10—20, sob. 11 —19, niedz. 11 —

15), Rydlówka, Tetmajera 28 (piąt.
sob. 11 —15, niedz. niecz.), Między­
narod. Salon Fotografii, ul. Boh.

Stalingradu 13: Venus ’82, Akt i

portret (piąt. sob. niedz. 9—19), Ko­
palnia Soli (piąt. sob. niedz. 8—15),
Galeria 2, KDK, Rynek Gł. 27: Ma!.
A. Musiała (piąt. sob. niedz. 14—18),
KMPiK, pl. Centralny: Galeria:

Polacy laureaci Nobla (piąt. 10—

20, sob. niedz. niecz.), Czytelnia
(piąt. 10—20, sob. niedz. niecz.), Ga­
leria, Floriańska 34: Wyst. ze zb.

własnych (piąt. 10—18, sob. niedz.
niecz ), Kramy Dominikańskie, Sto­
larska 8—10 (piąt. 11 —18, sob. niedz.

niecz.), Galeria Desy, św. Jana 3:

Wyst. że zb. własnych — malarstwo
XIX i XX w. (piąt. 11 —18, sob.
niedz. niecz.), Galeria Fotografia-
Video, Solskiego 24: Stara fotogra­
fia 1860—1939 (piąt. 11 —18, sob.
niedz. niecz.) .

Niedziela
Pogot. MO, tel. 997, Straż. Poż.

998, Tel. Oehrony Środowiska
11-19-66, Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki tel. 999, zachoro­
wania i przewozy 22-38 -33, porady
stomatologiczne w przypadkach
nagłych \ (20—7), ambulatorium o-

kulist. (całą dobę). Rynek Podgór­
ski 2: 66-29-80, os. Prokocim No­
wy 55-51-90 (całą dobę), Nowa Hu­
ta 44-22-22, Lotnisko Balice 11-90-29,
Niepołomice 198, Sieciechowice tel.
Iwanowice 69.

Dyżury szpitali:
Piątek

Chir. Kopernika 21, Ciur, dziee.

Prokocim, Urolog. Grzegórzecka 18,
Laryng. Kopernika 23a, Okulist.

Witkowice, Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.

Sobota
Chir. Trynitarska 11, Chir. dziee.

Prądnicka 35, Urolog. Prądnicka
37, Laryng. 23a, Okulist. Witkowi­
ce, Neurologia oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji.

Niedziela
Chir., Chir. dziee.. Urolog., Oku­

list. N. Huta, os. Ńa Skarpie 65,
Laryng. Kopernika 23a, Neurologia
oraz inne oddziały szpitali wg re­
jonizacji.

Dyżurne przychodnie i ośrodki
zdrowia czynne tylko w sobotę (8
—1 4), wizyty domowe — zgłoszenia
(8-12).

Śródmieście — al. Pokoju 4, tel.

11-83-96 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Skawińska 8, tel. 66-34-52,
Długa 38, tel. 22-86-77, Promienis­
tych, tel. 11-87-10.

Nowa Huta — os . Jagiellońskie 1,
tel. 48-56-26 (8—19), gabinet stoma­
tolog. (8—14), Na Skarpie, tel. 44-19-

30, os. Złoty Wiek, tel. 48-20-70, os,

Wzg. Krzesławickie, tel. 44-57-77,
zgłoszenie wizyt dom. tel. 44-17-70.

Krowodrza — Wójtowska 3, tel.
33-21-97 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Rusznikarska 17, tel. 33 -45-
33, os. Widok, tel. 37-07-40, al. Kra­
sińskiego 28, tel. 22-52-66. i

Podgórze — Gen. Kutrzeby, tel.
66-55-11 (8—19), gabinet stomatolog
(8-14), ul. Teligi 8, tel. 55 -40-55
Szwedzka 27, tel. 66-38 -72, gabinet
zabieg, tel. 66-85-22 . Niemcewicza
7, teł. 66-12-08.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11

(całą dobę), Punkt luf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15, sob. niedz. niecz.)
Inf. w aptekach: Rynek Gł. 42 .

Waryńskiego 24, Pstrowskiego 94,
Wrocławska 48/52, Nowa Huta, Cen­
trum A bl. 4, Myślenice Rynek 10,
Proszowice ul. 1 Maja 51 (8—20),
Inf. Toksyk. Kopernika 26, tel. 11 -

99-99, Lek. Spółilz. Pracy — wizy­
ty domowe lekarzy chorób dziee.

(15.30—23, niedz. 7 .30—22 .30) oraz

lekarzy kardiologów (15.30—23, sob
niedz. niecz.), tel. 22-95-78, 22-25-66,
Krak. Tow. Świadomego Macie­
rzyństwa, Młodz. Poradnia Lekar­
ska ul. Boh. Stalingradu 13, tel.
22-78-08 (9—18, sob. niedz. niecz.),
Telefon Zaufania 33-71-37 (16—22),
Młodzieżowy Tel. Zaufania 988 (14
— 19, sob. niedz. niecz.), Telefon
dla Rodziców 22-02-10 (14—18, sob
niedz. niecz.), Ośrodek Inf. dla In­
walidów, ul. 1 Maja 5, tel. 22-28-11

(pon. śr. piąt. 16—18), Inf. Kultural­
na, KDK, Rynek Gł 27, p. 144, tel
22-44-02 (11—17), niedz. (niecz.). Po­
moc Drogowa PZM, ul. Kawiory 3,
tel. 37-55 -75 i 37-48-92 (7—22), ■al.
Planu 6-letniego 154, tel. 44-17-60 i
44-16-32 (piąt. 7—22, sob. niedz. 10
— 18), Pogot. Techn. „Polmozbyt”,
al, Pokoju 81, tel. 48-00-84 (piąt. 6
—22, sob. niedz. 10—18).

Piątek — Sobota
Niedziela

Szczepańska 1, Długa 88, Kra­
kowska 1, Kozłówek, Pstrowskiego
94, Kazimierza Wielkiego 117, N.
Huta — Centrum C, A. Struga 36.

Zoo (Lasek Wolski) 9—15

Ogród Botaniczny (Kopernika)
niedz. 10—14.

Piątek I
'Wiadomości: 15, 16, 17, 18, 19,20,

22, 23, 0.01.
15.10 Studio Młodych. 15.55 Radio

kierowców. 16.05 Muz. i aktualnoś­
ci. 16.40 Spod z.naku Polihymnii.
17.10 Panorama świata. 17 .20 Ka-
merton. 18.05 Mag. morski. 18.30
ABC pios. 18.50 Rano przeszedł hu­
ragan — fragm. pow. Wł. Machej-
ka. 19.25 Radio kierowców. 19.30 Z

naszej fonoteki. 20.05 Koncert ży­
czeń. 20.33 Kom. Tot. Sport. 20.35
Gra S. Krajewski. 20.45 Kron. sport.
21.10 Wielkie dzieła, wielcy wyko­
nawcy. 22 .30 Jutro w mono i w

stereo. 22 .40 Najciekawsze wydarze­
nia miesiąca. 23.10 Panorama świa­
ta. 23.30 Zbliżenia. 23.50 Jazzowa
dobranocka.

Piątek II
Wiadomości: 15.30, 21.30, 23.45.

. 15.15 Zespoły z tamtych lat. 15.40
Ludzie i ich pasje. 16.00 Muz. inter­
mezzo. 16.10 Dziś pyt., dziś odp. —

Choroby reumatyczne. 17.00 Nasz
dom i my. 17.40 Rad. przegl. publ.
19.00 Kompozytor tyg. 19.35 Zimy
z bajki — słuch, na. dobranoc dla
dzieci. 20.00 W muz. dialogu. 20.45

Jęz. ang. 21 .00 Wieczorna antena
lit. -muz. 21 .05 Nagr?* wlecz. 21,15
Jesień patriarchy — fragm. pow. G.
G. Marąueza. 21.40 Koncert lirycz­
ny. 22.00 Wieści. 22 .30 Świat muz.

współcz. 23.00 Wiersze S. Gołębiow­
skiego. 23.05 Chłodnym okiem.
23.50 Piąty wiek fraszki pols.

Piątek III
Wiadomości: 15, 16, 17, 18, 22.45.
15.05 Wszystko o sporcie. 15.30 Z

mojej płytoteki. 16 Zapraszamy do

Trójki. 18.05 Inf. sport. 19 Codz.

pow. w wyd. dźwięk.: E. M. Re-

marque — Trzej towarzysze. 19.30
Mała wieczorna suita. 19,50 P. Ja­
sienica — Polska Piastów. 20 Inter-
radio. 20.40 Teatr proletariacki. 21
W kręgu ballady. 21 .30 C . Mauriac
— Taras Malagaru. 21 .45 Ch. Corea
— trio musie 1982. 23 Zapraszamy
do Trójki. 23.55 Północ poetów —

Poezja J. Brzękowskiego.

Piątek IV
Wiadomości: 15, 17, 19, 22.30 .

15.05 Panorama literacka. 15.30

Popołudnie melomana (stereo). 17.85
—18.30 Kraków na antenie. 18.00 Co
niesie dzień — wyd. popołudniowe.
18.30 Czy znasz tę książkę? 19.05

Klasycy muz. rozr. (stereo). 19.30
Rok Wagnerowski w Sali FN (ste­
reo). 21 .00 Klub stereo (stereo). 22 .40
J. Zawieyski — Piszę w ciemność.
23.30 Głosy, instrumenty, nastroje
(stereo).

Sobota I
Wiadomości: 8, 9. 10, 11, 12.05, 13,

14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 22, 23, 0.01.
8.15 Obserwacje. 8.30 Przegl. pra­

sy. 8 .45 Żołn, kwadrans. 9.00 Czte­
ry pory roku — Zima. 11 .05 Kon­
cert przed hejnałem. 12.45 Roln.
kwadrans. 13.10 Radio kierowców.
13.20 Rozmowy z muzykantami.
13.40 Solo i w duecie. 13.55 Studio
Relaks. 14 .05 Scena i film. 14.50
Wiersze C. Sandburga. 15.00 Rad.
Teatr dla Młodz. — Ania z Zielo­
nego Wzgórza. 16.05 Muz. i aktual­
ności. 16.40 Polskie pieśni i melo­
die. 17 .10 Panorama świata. 17.20
Kamerton. 18.05 Refleksje. 18 30
ABC pios. 18.50 Rano przeszedł hu­
ragan — fr. pow. Wł. Machejka.
19.25 Radio kierowców 19.30 Z na­
szej fonoteki. 20.05 Zapomniana po­
tyczka — rep. 20.30 Przy muz. o

sporcie. 20.58 Kom. Tot. Spo^t. 21 .10

Wielkie dzieła, wielcy wykonawcy.
22.30 Rad. Tyg. Kult. 23.10 Tydzień
w świecie. 23.30 Siedem dni w mo­
no i w stereo.

Sobota II
Wiadomości: 7.30, 9.30, 11.30, 13.30,

15.30, 21.30, 23.45.
5.30 PoYanne sygnały. 8.45 Aktu­

alności. 9.00 Ludzie, epoki, obycza­
je. 9 .35 Ludzie, epoki, obyczaje.
11.35 Komentarz międzynarod. 11 .40
Tańce Portugalii. 12.05 Z archiwum

pols. muz. rozr. 12.30 Twórcy pięk­
nego słowa — Witkacy. 13.00 Muz.

wizytówki tyg. 13.35 Ze wsi i o

wsi. 13.50 Fonoteka folkloru. 14 .00
Album operowy. 14.30 Opowiadania
— fr. prozy J. Koprowskiego. 14 .50

Nagr. nowe i najnowsze. 15.35 A-

merykańskie pieśni lud. 15.50 W
środek tarczy — 1' minut o spor­
cie. 16.00 Między nami — mag. 16.20
Rad. portrety Polaków — prof. K .

Białaszewicz. 16.40 Polityka i poli­
tologia. 16.45 Drogi rozwojowe
prawodawstwa europ. 17 .00 Nasz
dom i my. 17 .40 Rad. przegląd publ.
18.55 Odpowiedzi na listy. 19.00 Ma­
tysiakowie. 19.35 Supełek — mag.
20.00 Kompozytor tyg. 20.30 Śpie­
wane strofy — L. J . Kern. 20.45

Jęz. franc. 21 .00 Wieczorna antena

lit. -muz.: 21.05 Nagr. wieczoru. 21.15
Jesień patriarchy — fr. pow. G. G.

Marąueza. 21 .40 Wokaliści jazzowi.
22.00 Głosy. 22.30 Moje muz. fascy­
nacje. 23.00 Poezja na dobranoc —

Wiersze S. Gołębiowskiego. 23.05
Muz. galeria „dwójki”. 23.50 Sen­
tencje wieczoru.

Sobota HI
Wiadomości: 7, 8, 9, 15, 16, 17, 18,

22.45.
7 Zapraszamy do Trójki. 9.05 Za­

czynamy we dwoje. 9.50 P. Jasie­
nica — Polska Piastów. 10 Melodia

przypomni ci film. 10.30 Codz. pow.
w wyd. dźwięk.: E. M. Remarąue
— Trzej towarzysze. 11 Jazzowe
ork. wibrafonistów. 11 .30 Nie czyta­
liście — to posłuchajcie. 11.45 W

tonacji Trójki. 13 Love story —

ode. pow. E. Segala. 13.10 Waria­
cje na temat... 14 Dawni mistrzo­
wie skrzypiec. 15.05 Gdy się mówi

bezrobotny. 15.25 Wszystkie drogi
prowadzą do Nashville. 16 Zapra­
szamy do Trójki. 17.30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19 Pa­
miętnik potoczny. 19.30 Mała wie­
czorna suita. 19.50 P. Jasienica —

Polska Piastów. 20 Lista przebojów
pr. III . 22 Teatrzyk Zielone Oko
— Psy się nia mylą. 22.29 Aksa­
mitny księżyc f- gra ork. H. Jame­
sa. 23 Zapraszamy do Trójki. 23.55
Północ poetów — Poezja J. Brzę­
kowskiego.

Sobota IV
Wiadomości: 6, 9, 12, 15, 17, 19,

22.30 .

6.05 Z malowanej skrzyni (stereo).
6.39—8.C0 Kraków na antenie: Co
niesie dzień — w tym: 7.45 Czło­
wiek Everestu — ode. pow. Ten-

zinga. 8.00 Poranna serenada (ste­
reo). 9.05 Przedpołudnie z solistami
z Zagłębia (stereo). 10.30 Z muz.

nagr. bratnich radiofonii (stereo).
11.00 Patrzeć życiu prosto w twarz.

11.30 Z malowanej skrzyni (stereo).
12.05 Co jest grane? (stereo). 13,00—
13.45 Kraków na antenie w

tym: 13.00 Nowe prawo spółdziel­
cze. 13.20 Studio nastrojów (stereo).
13.45 Legendy hawajskie. 14.00 Gru­
pa Rozrywki ma głos. 14 .30 Co jest
grane? (stereo). 15.05 Panorama li­
teracka. 15.30 Popołudnie meloma­
na (stereo). 17,05—18 3(T Kraków
na antenie, w tym: 17.05 W la­
biryntach marzenia — słuch. E.

Owsiany. 17 .43 Muz. rozr. 18.00 Co
niesie dzień — wyd. popołudniowe.
18.30 Wojciech Bogusławski. 19.05
Co jest grane? — nagrody (stereo).
19 30 Wieczór w Filh. (stereo). 20.30
Portret pisarza — A . Tołstoja. 21 .00
Klub Stereo (stereo). 22 .40 Studio
Stereo zaprasza (stereo).

Niedziela I
Wiadomości: 8. 9, 11, 12.05, 14, 16,

'

19, 23, 0.01.

8.10 Echa sport, soboty. 8 .35 Prze­
gląd tygodników. 9.05 Rad. mag.
wojsk. 10.00 Radio kierowców. 10.03

Przeboje naszych przyjaciół. 10.30.
Jak polubić pana Jacka — słuch,
(dla dzieci). 11 .05 Poranek z Mo­
zartem. 12 .54 Radio kierowców.
13.00 Sławni wirtuozi. 13.35 Czło­
wiek i środowisko — fel. 13.45 Pu­
blicystyka międzynarod. 14 .05 Prze­
gląd tyg. literackich. 14 .30 Aud.
literacka. 15.25 Śladem naszych in­
terwencji. 15.30 Głos z Kosmosu —

rep. 16.05 Historia i współczesność.
16.35 Koncert życzeń. 17 .10 Radio
kierowców.. 17.20 Kamerton. 18.00
Kom. Tot. Sport. 18.05 Merkuriusz
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przed tygod-

F.

Stwisrdziiiśmy
niem, że niepalący w swej słu­
sznej „Wojnic” z palaczami z

reguły przegrywają, choć mają
za sobą masę obiektywnych i

niepodważalnych racji, podczas
gdy jedynym — a ściślej: żad­
nym — „argumentem” palących
jest ich wynikające z nałogu:
„muszę palić!” Skąd więc ten

paradoks?
Zły obyczaj bezpardonowego

narzucania swej woli przez pa­
laczy utrwalał się w miarę, jak

_ powiększała się armia miłośni-

g ków dymka, a przeciwnicy pa-
S lenia przechodzili do coraz głęb-
S szej defensywy. Dzisiaj, gdy na­
gi lóg osiągnął wręcz epidemiczne
E rozmiary, absurdalny pod każ-

dym względem terror palaczy
S stał się czymś „normalnym”.
5 Według jednej z ankiet Sofrcs,
S 39 proc, osób niepalących w

S przedziale kolejowym twierdzi,
S że nie drażni ich dym wydmu-
S chiwany przez palących wspól-
g pasażerów; 33 proc, twierdzi, że
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rządowy — Pyt. do ministra. 18.30
Fonoteka polska — wczesne symf.
polskie. 19.15 Radio kierowców. 19.20

Przy muz. o sporcie. 20.00 Koncert

życzeń. 21.10 Szafran w rep. roman­
tycznym. 22.00, Sympatyczne mał­
żeństwo — słuch. 23.10 Słynne ork.
taneczne. 23.40 Koncert przed pół­
nocą.

Niedziela II
Wiadomości: 10.30, 14.30, 16.30,

20.30, 23.50.

8.10 Różne barwy pios. 8.30 Fe­
lieton lit. 8 .41 Barokowe muzyko­
wanie. 9.00 Transm. mszy św. z

kościoła św. Krzyża w Warszawie.
10.00 Recitąl organowy. 10.35 Ta­
jemnica cadillaca' nr 25. 11 .15 Mag.
Rozgł. Harc. 12.05 Muz. „dwójka”
zaprasza. 12.30 Capstrzyk z pochod­
niami — słuch. 14.00 Muz. z ekra­
nów. 14.35 Słynne głosy — B . So-
korska. 15.00 Cudowny świat tea­
tru — J. Lechoń. 15.30 Mistrzow­
skie interpretacje muz. Chopina.
16.00 Między nami — mag. 16.35
Podwieczorek przy mikrofonie.
17.50 Miniatury muz. 18.00 Judaizm
— chrześcijaństwo — islam. 18.40
Miniantura instrumentalna. 18.45

Wojsko, strategia, obronność. 19.00
Radiolatarnia. 19.30 Opowieść o

korsarzu Palamonie — słuch. J .

Brzechwy. 20.00 Kompozytor tyg.
20.35Komentarz międzynarod. 20.40
Pios. z małej sceny — T. Ross.
21.00 Polskie losy. 22.00 110 minut z

jazzem i pios.

Niedziela III
Wiadomości; 9, i3, 19, 22.

8 Na poboczu wielkiej polityki —

fel. 8.10 Nasze typy. 8 .30 Komu

piosenkę... 9.05 Nawet małe dzieci

pamiętają. 10 Niech gra muz. 11

Wszystko było niewytłumaczalne —

słuch, dok. 11.30 Standardy z mu­
sicali. 12 Recital J. Demusa. 13.05
Na wsi niedziela. 13.20 Nowa płyta
zesp. Splitenz: Falujący czas. 14 A

propos. 14.50 Odkurzone przeboje.
15.20 Życie na gorąco. 15.50 Pieśń
miłości — gra zesp. R. d’Souzy. 16

Powiększenia. 16.30 Przeboje z mu­
sicali (1). 17.15 Po balu — słuch. F.

Bajona. 17.43 Przeboje z musicali

(2). 18.15 Prywatnie u Witolda Gru­
cy. 18.30 Radio w samochodzie. 19.30

Nadzieje przyjaźni — Wagner i

Nietzsche. 20 Szamanowskiego my­
śli o sztuce. 21 Inf. sport. 21 .05 J

Kamień filbżof.: R. Ingarden —

Człowiek i czas. 21.15 Mtlz. portre­
ty — Józef Skrzek. 22.05 Studio
Teatr. Pr. ni: T. Gallacher —

Wznowienie. 23.15 Zapraszamy do

Trójki. 23.55 Północ poetów: Poezje
J. Brzękowskiego.

Niedziela IV
Wiadomości: 8, 12, 17, 22.

8.05—10 Kraków na antenie ty
tym: 8.05 Co słychać. 8 .17 EREMS,,
8.47 Muz. lud. 9.00 Sztuka a przy-^
padek. 9.30 Włoskie canto. 10.00 Ze
skarbca muzyki baroku (stereo).
10.30 Chopiniana z Konkursu (ste­
reo). 11.00 Piosenkarskie powtórki i

przebojowe prem. (stereo). 12.05 Za­
kłócenie odbioru (stereo). 13.00
Muz. dla kolekcjonerów (stereo).
14.00 Słabe serce — F . Dostojewski
— Teatr klasyki dla młodz. 14.50

Słynne ork. symf. świata — Wie­
ner Philharmoniker (stereo). 16.00

Cigi de Montbazon — słuch, (ste­
reo). 17 .05—18.00 Kraków na ante­
nie, w tym: 17.0 ." Tarnowska kon­
ferencja partyjna. Ok. 17.20 Muz.
rozr. 17.35 Koncert życzeń. 18.00

Bajarz współczesny. 18.30 Stereo i

w kolorze (stereo). 19.30 Wieczór w

operze: Dydona i Eneasz — H.
Purcella (stereo). 21.00 Muz. staro­
polska (stereo'). 21 .30 Poeci pios. —

M. Legrand (stereo). 22.05 Krak,
aktualności sport. (KR). 22.00 Nowy
album E. Burdona (płyta dnia ste­
reo). 23.00 Nocny blues (stereo).

dym im przeszkadza, ale dość
łatwo te oseby dym tolerują, je­
żeli palacz poprosi ich o przy­
zwolenie. Natomiast tyl^o 25

proc, niepalących wyraża swój
protest głośno i zdecydowanie.
A ten właśnie wskaźnik zbliżo­
ny jest do liczebności osób, któ­
re cierpią na alergię, jeżeli tyl­
ko znajdą się w zamkniętym;
zadymionym pomieszczeniu.

Można by więo sądzić, iż nie­
palący są bardzo tolerancyjni,
zaś gromko protestują tylko o-

soby chore. Jest to jednak wnio­
sek fałszywy, bo w rzeczywis­
tości dym tytoniowy działa

drażniąco na każdego niepa­
lącego, natomiast bardziej lub

mniej chętne przyzwolenia na

dymek są po prostu przez pala­
czy niejako wymuszone. To,
co palacz bierze za zgodę, jest
w gruncie rzeczy przejawem
rezygnacji ze strony niepalą­
cych, rezygnacji wynikającej z

obawy przed agresją.
A o wyraźnej agresyw­

ności palaczy mówią psycho­
analitycy: „Kiedy człowiek, któ­
ry pali, pokazuje swoje zęby,
odnajduje w sobie instynkt a-

takowania (albo instynkt agre­
sywnej obrony), który odczuwali
nasi prymitywni praprzodko­
wie”.
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Piątek I
. 15.55 Program' dnia

16.00 Dla młodych widzów: Kino
Waszych rodziców

16.30 Dla przedszkolaków: Piątek
s Pankracym

17.00 Dziennik
17.20 Znasz-li ten kraj — Słowo

i krajobraz
18.05 Przyjemne z pożytecznym
18.20 Studio sport — Memoriał

B. Czecha i H. Marusarzówny
18.40 -

'

18.50
19.00

dok.
19.30
20.00 .Monitor rządowy

W starym kinie: „Wacuś”
gł.: A. Dymsza

Świat i Polska

Prezentacje — Wojciech

Rolnicze rozmowy
Dobranoc
„Wiatr od Tybetu” — film

Dziennik

20.30
w roli

' 21.40
22.10

Dzieduszycki — pr. rozr.

22.50

16.25

pr.

22.35
23.05
23.25

Program publ.
Dziennik
Wiadomości sportowe

Sobota II
„Dwójka” dla drugiej zmia-

B.
reż.

Dziennik

Piątek II
Język francuski
Program dnia
Żyć w krajobrazie —

red. roln.
17.30 Teatr sprzed lat: G.

Shaw — „Mąż przeznaczenia”
Cz. Wołłejko

18.35 Ben Steneker — pr. rozr.

19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Twórcza obecność robotnika

— pr. publ.
20.40 Metronom — przegl. bieżą­

cych wydarzeń muz.

21.49—23.35 Wieczór filmowy
Kino miniatur
Aktualności sprzed lat
„Dzban” .— now. film ZSRR
Film na dobranoc — „Ma-

21.40
22.15
2.3.00
23.30

katka”

8.30

ny
9.00
9.40
10.30 NURT — Matematyka
11.00 NURT — Nauczyciel, wy­

chowanie, społeczeństwo
11.30 NURT — Klasa

wychowawczy
12.00 Zespół „Dom” przedstawia...

5, 10, 15
14.00—23,55 Studio — S
14.05
14.25

„Złota
dok.

14.55
. prawo
rencja

15.10
na listy

15.30
15.50

prawo i
16.05

punkty
16.25 Co1 znaczy dla nas nowe pra­

wo lokalowe? (3)
16.45 McKissoon — pr. rozr.

17.15 O prawie bez togi
17.35 „Adiutant jego ekscelencji”

— film sensac. prod. ZSRR -

18.45
prawo

19.00
19.30
20.05
21.00
21.35 „.

chciał” -

22.15 „i

Piosenki na zamówienie
Aktualności sprzed lat

zespół

Co, gdzie, kiedy?
„Koń, mój przyjaciel”
szpicruta” — franc. film

Co znaczy dla nas nowe

lokalowe? (1) — telekonfe-
Studia — 2

Motosprawy odpowiedzi

Coś z „Sondy”
Co znaczy dla nas nowe

lokalowe? (2)
Bliżej natury — Życiodajne

(Od 28 stycznia do 5 lutego 1983 r.)
16.25 Dziennik i reportaż DT
16.55 „Dulcynea Bystrojewa” —

bułg. kom. film.
17.35 Pytania i odpowiedzi (cz. I)

— spotkanie min. przemysłu chem.
i lekkiego prof. dr E. Grzywy z za­
łogą Zakł. Chem. w Oświęcimiu

18.05
18.20
19.00
19.30
20.15

„Komplikacja”
21.20
21.50

jów
22.20
22.50

Studio Sport'
Pytania i odpowiedzi fez. II)
Wieczorynka
Dziennik i magazyn Świat
„Szpital na peryferiach” —

czech. film obycz.
Sportowa niedziela
Telewizyjna lista przebo-

20.15 „Bezimienny zamek” (ost.)
— „Koniec historii” — ser. prod.
węg.

21.40
22.50

Program publ.
Dziennik

Wtorek II

Język rosyjski
Język angielski — dla za-

Środa II
16.25 Język francuski
16.55 Język angielski dla laawaM

sowanych
17.25
17.33

sy” —

18.50
film dok.

19.00
19.30
20.00

chata”
21.25

dzie figurowej na lodzie
21.55 Wędliny na torze przeszkód

— pr. publ.
22.35 Koszykówka mężczyzn: I li­

ga — Górnik Wałbrzych — Lech
Poznań

Program dnia
Kino „dwójki”: „Różne Io*

rum. film obycz.
„Nad Białym Morzem” —s

16.15
16.45

awansowanych.
'

17.15 Program dnia

17.20—19.00 Telewizja Gdańsk na

antenie „Dwójki”
17.20 „Rowerem wokół Bałtyku”

— pr. dla dzieci i młodzieży
17.50 Z kluczem na szyi — pr.

publ.
18.15 Gra zespół dr Hackenbush —

pr. rozr.

18.35 „Na wirażu” — z Z. Piechem
E. Jancarzem wszystko o żużlu
19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00—22.00 Telewizja Gdańsk na

antenie „Dwójki”
20.00 „Stulek”

nowskim
20.30 „W moim sercu” — pr. muz.-

poetycki
20.50 Operacja „Żagiel-82” — rep.

film.
21.20

film.
21.35 „Rozważania o życiu” —

prof. T. Kielanowski
21.50 „Na parkiecie” — muzyka

i taniec
22.00 „Szpital na peryferiach” —

„Komplikabje” (powt.)
. 23.00 Kwadrans 'z Arielem

Środa l
TTR —- Język polski
TTR — Matematyka
Teleferie — Slalom oraz se-

.Ucieczka — wycieczka” (3) —

wisk dla dzieci: „Dziad Wszystko-
zjad”

16.40 Gwiazdy piosenki, pols. na

Festiwalach Interwizji w

17.00
17.20

ZSRR
18.30
18.50
19.00

ka—I
wieka

19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV: Ingmar Bergman

— „Malowidło na drzewie”
21.15 Progr. publ.
22.15 Dziennik
22.35 Jazz na dobranoc

Poniedziałek II

Program dnia
Krótkofalowcy
„Tatrzańska Jesień” (Kr.)

Dziennik
„Brzegi” (1) ser.

Sopocie

przyg.

i Echa stadionów
i Dobranoc /

Klinika zdrowego
Sen i jego rola w życiu czło-

człowie-

i

Kronika (Kr.)
Dziennik
Klub filmowy: „Cukrową
—• film obycz. prod. CSRS

Mistrzostwa Europy w jeź-

Czwartek I
TTR — Język polski
TTR — Matematyka
Teleferie TDC — Pętla oraz

„Ucieczka — wycieczka” (4)
— „Bez słoika ani rusz’

10.00 Film
jest' 'czarny
ZSRR

13.30
14.00
15.40
15.55
16.00

wiśk dla dzieci
liwer”

16.40
17.00
17.20
17.40

dawniczy
17.05 Pr. publ.
18.15 Patrol
13.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00.Sonda — Głęboki oddech
19.30 Dziennik
20.15 „Gdzie jest czarny kot?”

(ost.) — ser. sensac. ZSRR
21.35 Pegaz
22.20 Mistrzostwa^ Europy w jeź-> ■

dzie figurowej na lodzie ,

22.50 Dziennik

, Czwartek II
16.00 Język angielski dla zaawan­

sowanych
16.30
17.00
17.05

psych,
18.20
19.00
19.30
20.00

zyką, czyli każdemu

Koncerty J. S. Bacha
20.50 Piosenki na zamówienie

21.40 Mistrzostwa Europy w jeż-
dzie figurowej na lodzie

22.20 Na estradach świata
22.50 Kwadrans z Arielem

6.00
6.30
9.00

serial:Progr. rozr.

Jazz na dobranoc

Niedziela II
8.30 Teatr. TV: W. Szekspir —

„Jak wam się podoba”
11.00 „Szpital na peryferiach”

(wersja dla niesłyszących)
12.00 Reforma po starcie
13.08 Militaria, obronność,, nowo­

czesność
13.30 Magazyn rolny (Kr.)
14.00 Spotkania: Jose Marti —

poeta, myśliciel, polityk
IW—23.25 Studio — 2
14.35 Piosenki z waszych listów
14.45 Wielka gra
15.45

pr. o S. Heba-

dla 2 zmiany: „Gdzie
kot?” — ser. sens.

„Ludzie i żywioł” — rep.

— 'Fizyka
— Hodowla zwierząt.

TTR
TTR

Kwadrans z Arielem

Program dnia
Telewizyjny, festiwal .wido-4

J. Płoński: „Gu^

16.55
17.00
17.30
18.09—19.09 Dzień japoński w te­

lewizji polskiej
18.05 „Japonia dzisiaj”

film dok. ■ ’’)
18.35 „Źródła japońskiego sukce­

su” — progr. publ.
19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik

20:91)—23,08 Dzień japoński w te­
lewizji polskiej (c.d.)

20.05 „Rok japońskich dzieci” —

jap. film dok.
20.30 Ikebana
20.40 „Japonia i morze”

■film dok.
21.10 Program publ.
21.50 „Akiro Kurosawa’

film dok.

Wtorek I
9.00 Teleferie — Teleferyjna

krzyżówka z atrakcjami oraz serial
„Ucieczka — wycieczka” (2) — „Czy
umiesz doić krowy”

10.00 Film dla 2 zmiany:
imienny zamek”
torii”.

13.30
14.00
15.35
15.50
15.55

jap.

Co znaczy dla nas nowe

lokalowe? (4)
Kronika (Kr.)
Dziennik
Sport w Studio — 2
Co, gdzie, kiedy?

,Ktoś mnie wołał, poznać
— widów, publ.
.Dalida” pr. rozr.

22.45 Filmoteka narodowa: Filmy
T. Chmielewskiego „Pieczone
łąbki”

Od melodii, do melodii
Dziennik .

,Aut” — pr, rep. sport.
Telewizyjny informator wya

teleturniej
Pimpu-
kabaret

jap-2

lotniczego
wielkiego spor-

prezen-Sobota I
TTR — Chemia
TTR — Biologia
Program dnia >

Tydzień na działce
Dla młodych widzów:
oraz film z serii „Załoga

10.30 Sportowy sposób na zimę
11.00 „Oferta matrymonialna” ■

węg. film obycz.
12.30 „Gwiazdy kabaretu”

Zdzisław Leśniak
13.15
13.45
14.15
15.15
15.30

frykańska przygoda
16.15 „Cyrki świata”. Cyrk mię­

dzynarodowy: Kulisy cyrku —

franc. film dok.
17.10
18.20
18.50
19.00
19.30
20.15

sensac. . . ... .... .

6.00
6.30
8.25
8.30
9.00

botka
So-
G”.

szansą
wdomui

go-

Za­

Program dnia
Tydzień
Dla młodych
oraz film z serii: „Arabela”

widzów: Tele-

w kadrze

laureata stycz-
Młodych Talen-

jap.

Poradnik rolniczy
„Zdrowie” — wojs. film dok.
Siedem anten
Dziennik
Klpb 6 kontynentów — A-

Kamery na sport
Trybuna poselska
Dobranoc
Kamery na sport
Dziennik
„W kręgu zła” — franc. film

PRACA

STOLARZA młodego, również i ren­
cistę — przyjmie stolarnia. Zgłosze-
nia: Sieczka, Kraków. Kryniczna 14.

Z.Ą.TRUDNIĘ rencistkę — prasowal-
nia elektryczna, Daniela Bezak, No-
wa Huta os. Na Stoku bl. 18.

BLACHARZY, dekarzy i uczniów za­
trudni zakład blacharsko-dekarski —

Bronisław Kozak, Kraków, ul. Ba­
sztowa 15/1. g-41894

NAUKA

MATEMATYKA — matury, egzami­
ny — Ryszka. Nowowiejska 5/3, go­
dzina 16—17 . g-43680

iiinniiiiiiiiiiiitiniiKiiiinniiiiiiiiiiiiiy
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KURSY

SKRÓCONE JĘZTKOW
OBCYCH

g
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i
£

organizuje
Towarzystwo

Wiedzy Powszechnej.
Wpisy codziennie, z wy­

jątkiem sobót, w godzinach
17—19

w II Liceum Ogólno­
kształcącym, ul. Sobies­
kiego 9, I piętro, pokój
30

TYLKO DO 31 STYCZNIA!

sW
s

5
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FIZYKA, chemia, matematyka, ro­
syjski — Horodyscy, telefon 33-62-82.

LEKCJE z matematyki — Józef
Smolik, al. Pokoju 10/33. g-41678

MATRYMONIALNE

PRZYSTOJNY, wolny, lat 34, śred­
niego wzrostu, szczupły (studia wyż­
sze), zainteresowania dość wszech­
stronne — pozna panią o podob­
nych cechach do lat 30. Wykształ­
cenie, stan rodzinny, miejsce za­
mieszkania, sytuacja materialna —

mniej istotne. Wyróżnia osoby ład­
ne i emocjonalne. Cel matrymonial­
ny. Fotografie mile widziane. Oferty
41723 ,,Prasa” Kraków. Wiślna 2.

KAWALER, lat 28, wzrost 165, wy­
kształcenie średnie, pozna towarzy­
szkę życia o miłym usposobieniu.
Cel matrymonialny. Oferty A-17

„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

Niedziela I
7.00 Wiedza naszą
7.20 Nowoczesność

grodzie
8.15
8.20
9.00

ranek
10.20 Antena
10.35 „Hollywood”

— ang. film dok.
11.30
12.00

'12.30
roln.

13.00

Z tygodnia na tydzień
W południe start

Kraj za miastem — pr. red.

„Witold Lutosławski — por­
tret kompozytora” — film dok.

13.50 Galerie świata. „Ermitaż”.
„Malarstwo hiszpańskie”

'

14.20 Festiwal widowisk dla
dzieci — Jan Óśnica ,',Baśft o pięk­
nej Pulćheryi i szpetnej bestyi” ■

15.10 Studio sport
15.40 Losowanie Dużego Lotka
15.55 Jutro poniedziałek

KUPNO

MATERIAŁY na temat wschodnich
sztuk walki wręcz Kung-Fu, Karate
— kupię. Oferty 42380 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2. ,

OPONY 155X13 — kupię. Telefon
22-42-22. g-42823

OŁÓW i srebrną farbę — kupię. Tel.
37-04-24,_______________________________
ANTYCZNE meble, przedmioty do
wyposażenia mieszkania — kupię.
Tel, 48-11 -27 .

___________ g-41819
WTRYSKARKĘ nową -- 140 g wtry­
sku — kupię. Oferty 41905 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

BONY PeKaO kupię. Oferty 41722
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAŻ
KOŻUCHY damskie, duży 1 mały
rozmiar, używane — sprzedam. Tel.

33-18-43, po 20-tej. g-42263
ZŁOTE obrączki sprzedam. Telefon
48-38-40. dzwonić wieczorem, g-41996

COCKER spaniele rodowodowe
sprzedam. Ul . Mazowiecka 36/34.
_ __________ g-42395
SPRZEDAM „fiata 126p” (odbiór w

poniedziałek w „Polmozbycie”). Tel.

grzecznościowy 33-09-61.

OKAZYJNIE odsprzedam tkaniny
(zmiana branży). Oferty 42342 Prei­
sa” Kraków. Wiślna 2.

________ _

ATRAKCYJNĄ konfekcję lekką, z.

zagranicznych modnych tkanin (krót­
kie serie) — oferuje pracownia kra­
wiecka — Szczagiel, tel. 33 -23-38 .

NOWY węgierski segment pokojo­
wy sprzedam. Tel. 22-16-75. g-42468

FIATA 126p, 1977 — sprzedam. Wie-
Iiczka, Szpitalna 6. g-42531
SKLEP ogólnospożywczy, w dobrym
punkcie — sprzedam., wiadomość —

ul. Celarowska 18/61, w godz. 12—18.

„TYROLIA” 360 R — sprzedam. Ło­
kietka 10b/27. g-42301

SKODĘ 105 GL, nową -r sprzedam.
Tel. 48-56-51, godz. 17—19. g-42727

NOWE nadwozie Zastayy sprze­
dam. Tel. 48-10-4“ g-42690

KURTKĘ z lisów rudych — sprze­
dam. Telimeny 17/2. g-42685

YOLKSWAGEN „Golf 75” — sprze­
dam. Kraków, ■ul. Limanowskiego
27/7. g-42686

CZĘŚCI silnika, Mercedes 130, die­
sel — sprzedam. Tel. 22-52-52. g-42701

I Wszystkim, którzy w dniu 20 stycznia 1983 r. wzięli udział w po­
grzebie naszej najdroższej Córki i Żony

«.tP-

DANUTY z Werbilowiczów SOLAKOWEJ
zmarłej w Krakowie dnia 16 stycznia 1983 r. w wieku 31 lat, i nam

w tych bolesnych chwilach okazali serce i współczucie, a szczegól­
nie Koleżankom i Kolegom Zmarłej, Przyjaciołom, Sąsiadom
i Znajomy^ — składamy najserdeczniejsze podziękowanie.

RODZICE, MĄŻ i RODZINA

„Szkolne przygody
sia Sadełko” — przedst.
„Co za dzieci”

16.05 Goście Studia —

tują giełdę modelarstwa
16.15 1500 sekund

tu
16.35 Zatrzymane

Pielgrzymi,
17.1,5 Minirecital

niowego Turnieju
tów

17.35 Bohater naszych reportaży
18.00 „Człowiek i przyroda” —

„W dolinie orłów”
18.30 Stereo i w kolorze: Keiko

Urushihara
Dziennik

Sport w Studiu — 2

Zaczarowany świat operetki
Wiadomości dziennika
„Poszukiwany — poszuki-
— pols. kom. film.

Poniedziałek I
9.00 Teleferie — Wesołe lodowi­

sko oraz film z serii: „Ucieczka —

wycieczka” (1)
15.25

probl.
.15.55
16.00

19.30
20.20
21.00
21.45
22.00

wana”

NURT — Psychologiczne
zawodu nauczyciela
Program dnia
Telewizyjny' festiwal wido-

FIATA 125p, rok 1979, stań idealny
— sprzedam. Kraków, ul. Błękitna 6.

MASZYNĘ do szycia „Singer” —

wieloczynnościową — sprzedam. No­
wa Huta, os. Na Stoku 10/1. g-42646

TELEWIZOR „Wela”, „Grundig” RB
3200 z radiem, szybkowar na ziem­
niaki, ekspres do kawy, robot ku­
chenny (NRD), awangardową, ame­
rykańską suknię ślubną, buty ślub­
ne z wężowej skóry (38) i białe (38),
buty zimowe (rozmiar 38—39). sre­
brną papierośnicę, flizy czeskie nie­
bieskie i czarne — sprzedam. Tele­
fon 37-04-24 .

3-MIESIĘCZNE jamniki sprzedam.
Kraków-Opatkowice, ul. Jerzego
Smoleńskiego 16. g-42551

NOWĄ karoserię Skody 105 S, po
małym wypadku — sprzedam. Za­
bierzów, ul. Śląska 23. Telefony:
11-89-21, 11-89-28, wewn. 355. po 15-tej.

g-42543

WIERTARKĘ dwubiegową Black-De-
cker — sprzedam. Tel. 11 -11-61.

NOWEGO Fiata 125p — sprzedam.
Wiadomość: Rabka, tel. 307-51, po
godz. 18.

__________ ____________ g-42432
PUDLE miniatury, szczenięta, czar­
ne, po złotych medalistach — sprze-
dam. Kraków, Rusznikarska 11/172.

NARTY Alu 3120, 185, 193 — sprze-
dam. Tel. 55-54-47 . g-42369
DYWAN duży — 3X4 m

“ sprze­dam. Oferty "42378 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_____________________________

CHARTY afgańskie sprzedam. Ul .

Borelowskiego-Lelewela 12/8. g-41824

FLIZY czeskie, kolorowe — sprze­
dam. Nowa Huta, os. 1000-lecia 2/32.

LOKALE

DUŻE mieszkanie kupie. /Telefony:
46-40-62, 55-49-80, po 19-tej. g-42534
ZABRZE — centrum — dwa poko­
je komfortowe, lokatorskie, z te­
lefonem — zamienię na pokój z ku­
chnią w Krakowie. Tel. 37-34-91, po
godz. 19.

____________________ g-423G7
POSZUKUJĘ samodzielnego mieszka­
nia dla dwóch osób. Oferty 41985
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

__

SUPERKOMFORTOWE pokój z kuch­
nią (40 m2), w Prokocimiu — zamie­
nię na większe mieszkanie. Tel.-
11-90-11.

_________________________g-41969

POSZUKUJĘ garsoniery od zaraz,
najchętniej w Nowej Hucie. Wiado-
móść: tel. 44-51-44, wewn. 296, do

godz. 15.
____________________ g-41886

M-3 WŁASNOŚCIOWE, superkomfor-
towe, w Mistrzei owić ach — pilnie
sprzedam. Oferty 42411 ..Prasą” Kra-
ków, Wiślna 2._________ _____________

MAŁŻEŃSTWO pilnie poszukuje nie

umeblowanego mieszkania na okres
2—3 lat. Tel. grzecznościowy 48-52-85
lub oferty 42815 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2,________ _____________________

POSZUKUJĘ garsoniery lub samo­
dzielnego pokoju. Oferty 42681 „Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2.______________

POKÓJ do '

wynajęcia — Opolska
43/27.

_____________________ g-42717
KROWODRZA! Sprzedam mieszka­
nie własnościowe, superkomforto-
we — 3 pokoje z kuchnią, z dużym
balkonem. Oferty 42806 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2._____

DWA M-2 zamienię na trzypokojo­
we, superkomfortowe, Krowodrza,
Śródmieście. Ofęiiy *3809 MPrasa”
Krakówe Wiślna X

,Bez-
his-„Koniec

Ser. prod. węg.
TTR — Język polski
TTR — Matematyka
Kwadrans z Arielem
Program dnia
Dla dzieci: Telewizyjny fes­

tiwal widowisk dla dzieci — I. W.
Goethe „Lis Przechera”

17.00
17.20
17.45
18.10
18.40
18.50
19.00
19.30

Dziennik
Program publ.
Program publ.
Interstudio
Rolnicze rozmowy
Dobranoc
Program oświatowy
Dziennik

M-3 spółdzielcze, 52 m2, Bieżanów,
zamienię na garsonierę. Oferty 42540
. .Prasa” Kraków. Wiślna 2.

SUPERKOMFORTOWE M-3 w cen­
trum Katowic, zamienię na dowol­
ne w Krakowie. Oferty 42734 „Pra-
sa” Kraków”, Wiślna 2.

_______ g-42734
KWATERUNKOWE. superkomforto-
we mieszkanie w śródmieściu — 2

pokoje z kuchnia, 38 m2, — zamie­
nię na 2 oddzielne mieszkania. O-
ferty 42689 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.____________________________

.

CUDZOZIEMIEC, doktorant; poszu­
kuje dwupokoi owego mieszkania z

telefonem. Oferty 42650 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2.

________________________

DWUPOKOJOWE, 51 m2, superkom-
fortówe — zamienię na mniejsze,
kwaterunkowe. Oferty 42642 „Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2.

_____ _________

SUPERKOMFORTOWEGO mieszka­
nia, jedno- lub dwupokojowego po­
szukuję zaraz. Oferty 42629 ..Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

___________ '______

GARSONIERY lub mieszkania z wy­
godami poszukuję zaraz. Oferty 42628
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ zaraz mieszkania lub
willi z wygodami. Oferty 42625 „Pra-
sa” Kraków. 'Wiślna 2.

___________

SPRZEDAM 2-pokojowe, własnościo­
we. Tel. 22-37-30 . g-42572

POSZUKUJĘ garsoniery lub wię­
kszego mieszkania do wynajęcia —

chętnie z telefonem. Wiadomość: teł.
11-98-02. '

g-42320

POSZUKUJĘ samodzielnego mieszka­
nia lub domu na okres 1 roku —

okolice os. Podwawelskiego, os. Ce­
gielni ana (budowa mojego domu na

ukończeniu). Oferty 42285 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

2 POKOJE, kuchnia, 37 m2, super-
komfortowe,. kwaterunkowe, II pię­
tro, Azory, bardzo dobra lokaliza­
cja — zamienię na większe, na bar­
dzo korzystnych warunkach. Telefon
37-37-09.

________ g-42501
NOWA HUTA! -Pokój z kuchnią. 40
m.2 — zamienię na większe. Warunki
korzystne. Oferty 41795 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

MŁODE bezdzietne małżeństwo po­
szukuje mieszkania. Tel. grzeczno­
ściowy 37-97-09 . g-41751

NIERUCHOMOŚCI

ZAAWANSOWANĄ budowę domku
letniego —• sprzedam. Tel. 11-05-33.

KUPIĘ domek jednorodzinny, su-

perkomfortowy, w dzielnicy Kro­
wodrza. Oferty 42486 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

ZGUBY

10 XII 1982, w okolicy Ronda Ko­
tlarskiego zaginęła suka średniego
wzrostu, biała w beżowe łaty, po­
dobna do pointera. oczy i nos czar­
ne. Wabi się „Mari”. Wysoka nagro­
da za wiadomość pod numerami te­
lefonów: 66-77-69 lub 66-98-63.

. USŁUGI

FLIZY, terakotę — układam. Jan

Major, tel, 11-68-85. g-42477

FLIZOWANIE, roboty murarsko-tyn-
karskie -r wykonuje Ryś, telefon
33-88-49. g-42857

6.00
6.30

9.00
rial
„Tyle różnych spraw”

10.00 Dla drugiej zmiany:
lingrad” — pr. dok.

12.30
13.30

14.00

15.25
15.55
16.00

wisk dla . dzieci:
„Czimi”

16.40 Na hali — występ zesp.
„Śwarni” z Nowego Targu

17.00 Dziennik
17.20 Losowanie Małego Lotka

Express Lotka
17.35

l”
Reforma po starcie
TTR — Język polski
TTR — Matematyka
NURT — Matematyka
Program dnia
Telewizyjny festiwal wido-

B. Ąpriłow —

19.00
19.30
20.15
21.10
21.55

i

Rżemiosło
Rolnicze rozmowy
Dobranoc
Program oświatowy
Dziennik
„Stalingrad” — pr. dok.
Program publ.
Mistrzostwa Europy w jeź-

dzie figurowej na lodzie
22.25 Program publ. ,

23.05 Dziennik

S
S
O

Język rosyjski
Program dnia

„Gruby i ja” —

prod. NRD
Mówić nie mówić
Kronika (Kr.) .

Dziennik
Czwartkowe wieczory z mu-

co lubi —«

Kurator Młodzieżowego Centrum Kultury
i KPT „Wawel-Tourist”

I zapraszają ,

dramat

Si8
codziennie, z wyjątkiem poniedziałków, w godz. 13—24

na

fwwmwiP i
S

w Motelu „Krak” przy tal. Radzikowskiego 99 g

CYKLINOWANIE, lakierowanie, pa­
stowanie — Cichowlas, teł. 34-53-51.

MONTAŻ autoalarmów elektronicz­
nych do samochodów — Dylewski,
teł. 37-17-96. g-42619

PARKIETY cyklinuje, lakieruje no­
woczesnym sprzętem — Kałuzieński,
tel. 48-06-49. g-42389

FLIZY i terakotę ułoży Waldemar
Czornak. tel. grzecznościowy 37-85-17
lub 37-39-64. * g-42706

PROGRAMATORY do pralek auto­
matycznych, . polskich i francuskich,
z gwarancją regeneruje i montuje
na terenie woj. krakowskiego i są­
siednich oraz prowadzi skup — za­
kład specjalistyczny, Jan Schindler,
tel. 11-31-49. g-42682

INSTALACJE elektryczne oraz re­
monty wykonuje zakład elektro-in-
stalacyjny. Zgłoszenia: Chrabąszcz,
os. Dąbie, ul. Widok 16/74 lub tele­
fon grzecznościowy 11-92-65. godz.
18—20. g-41912

UKŁADANIE, cyklinowanie — Niko-
demowicz, tel. 55 -42-27 . g-41744

GABINET kosmetyczny mgr Barba­
ry' Orczyk zaprasza w poniedziałki,
środy, piątki, i parzyste soboty —

Kraków. Podmiejska (przecznica Pi­
lotów koło wiaduktu kolejowego),
tel. 11-12-72. g-42583

AKUMULATORY regeneruje prepa-
tem firmy polonijnej, przezwąja sil­
niki — „Elektro-Serwis”, inż. Wła­
dysław Kaliciński, Kraków, ul. Te­
ligi 13. '

g-41352

RÓŻNE

NAPRAWY telewizorów — Grzeby-
szak, tel. 48-34-27 . g-42603

MECHANICZNE cyklinowanie i la­
kierowanie parkietów, podłóg —-

Ulrnański, tel. 11 -62-21, do 20-tej.
g-42394

UKŁADANIE, cyklinowanie parkie­
tów — Nawara, tel. 48-20-33 . g-42433

I

I
!

PIĘKNE suknie ślubne — białe, ko­
lorowe / (zagraniczne) — wypożycza
Koldanowa, Kraków, Topolowa 52.

g-404al

STOLARZ potrzebny do drobnych,
przeróbek mebli kuchennych (doro­
bienie szuflad itp.) Anna Brydniak,
Dywizjonu 303 bl. 8/34.________ g-42515

POSZUKUJĘ na cmentarzu Rakowi­
ckim. 3 -miejscowej piwniczki. Ofer­
ty 42644 „Prasa” Kraków Wiślna 2.

W związku z rozbudową — Zakłady Przetwórstwa Tworzyw
Sztucznych Sp-nia Pracy w Kłaju

ZATRUDNI ZARAZ
na . korzystnych warunkach:

KIEROWNIKA nowobudowanego zakładu — regeneracji
tworzyw sztucznych — inżyniera chemika lub technika /
chemika, o specjalności technologia tworzyw sztucznych —

z praktyką
® SPECJALISTĘ ds. realizacji inwestycji
9 PRACOWNIKÓW do działu zaopatrzenia i

® MISTRZA-ENERGETYKA
® RADCĘ PRAWNEGO

I
Zakład Pracy zapewnia dojazd do pracy samochodem zakła- 1

dowym pracownikom zamieszkałym na terenie Krakowa
i Bochni. (

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje: Dział- .Spraw 1
Pracowniczych ZPTS, Sp-nia Pracy, Kłaj 400, tel. 751

I
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Przed .80 laty
28I1903r.

• Ks. dr Wincenty Smo­
czyński, od niespełna dwu lat
proboszcz kolegiaty św. Flo­
riana na Kleparzu, jest naj­
szczerszym miłośnikiem za­
bytków!... Zastawszy kościół
w widocznym z dawna zanie­
dbaniu — od razu zabrał się
za odnowienie świątyni i po­
większenie jej przez dobudo­
wanie rzędu kaplic bocznych
po obu stronach prezbite­
rium. Dla upiększenia nie­
zbyt zgrabnej sylwetki pod­
wyższył obie wieże frontowe
kościoła. A cały czas postępo­
wał z niezwykłą dbałością o

konserwatorską stronę przed­
sięwzięć. Wydobył i uwydatnił
wiele ukrytych pod tynkiem
zabytków sztuki i szczegółów
architektonicznych- Odnalazł
przy tym niezwykle ciekawe
detale tak z czasów gotyckiej
budowy, jak i pierwszego na

tym miejscu — romańskiego
kościoła, ufundowanego w XII
wieku przez biskupa Gętkę.
Jak zapowiada kierujący tu
robotami budowniczy, p. Kry-
lowski, a potwierdza to ks.
proboszcz Smoczyński, zostaną
one ukończone najpóźniej w

wigilię święta Matki Boskiej
Zieląej.

Notatnik Stanisława
Tomkowicza Rkps

@ Odznaczony PIERWSZĄ
nagrodą na kongresie lwow­
skim 1893, krakowskim 1894,
następnie ZŁOTYM MEDA­
LEM na Wystawie Krajowej
we Lwowie 1894, w Warsza­
wie 1897, na wystawie pary­
skiej 1900 dyplomem honoro­
wym, na wystawie technicz-
no-artystycznej we Lwowie
1902 medalami SREBRNYMI
państwowymi — Zakład In­
troligatorsko - galanteryjny
ROBERTA JAHODY. w

Krakowie, ul. Bracka L. 12
wykonuje wszelkie roboty w

zakres tego fachu wchodzące.

Szkoła charakterów
i myślenia o innych

To spotkanie nazwali .organi­
zatorzy „Serce — sercu”. Miej­
sce było dość niezwykłe: założo­
na matami sala gimnastyczna
Szkoły Podstawowej nr 61 w

Prokocimiu. Z jednej strony ma­
li zawodnicy - Aiki-Do i Ju-jitsu
w kimonach, z drugiej, na ła­
weczkach, publiczność — ich ró­
wieśnicy, wychowankowie trzech
podgórskich domów dziecką. To
członkowie sekcji Towarzystwa
Krzewienia Kultury Fizycznej
„Asklepios” jedynej w Krakowie
młodzieżowej sekcji walki wręca.
zaprosili kolegów na pokaz swych
umiejętności. Po
pokazu zawodnicy
obdarowali swych
dzów upominkami,
wodników” za swoje fundusze
sprawił jakąś drobną niespo­
dziankę swemu koledze, pozba­
wionemu ciepła rodzinnego do­
mu. Potem odbyła się, w szyb­
ciutko uporządkowanej sali, dy­
skoteka na której wszybcy świet­
nie się bawili.

My zaś mogliśmy porozmawiać
z założycielem i koordynatorem
sekcji walk wręcz Mieczysławem
Drogoszem, dyrektorem Między­
szkolnego Ośrodka Sportowego

. w Podgórzu, dyrektorem Szkoły,
która przygarnęła pod swój dach
sekcję oraz z rodzicami młodych

ludzi, którzy trenują Aiki-Do i
Ju-jitsu. Rodzice podkreślali, o-

gromnie dodatnią zmianę

swych dzieci od kiedy zaczęły
trenować. Walka wlręcz to nie
tylko sprawność fizyczna, ale
kwestia charakteru, zdyscyplino­
wania, to także umiejętność my­
ślenia o innych. Teraz, w czasie
ferii członkowie sekcji jadą na

obóz treningowy do Tokarni, na

który zapraszają chłopca z Do­
mu Dziecka przy ul. Parkowej.

Fot. JADWIGA RUBlS

zakończeniu
„Asklepiosa”

młodych wi-
Każdy z „za-

Notatnik krakowski
DZIŚ O GODZINIE:

4 12 — Pałac Sztuki,
pański 4 — Otwarcie

„Pejzażowe malarstwo
słowackie lat 1850—1950”
do 20. II . br.).

4 18 — Klub „Paleta”, ul. Bo­
gatki 3 — Otwarcie wystawy ma­
larstwa Józefa Krzywonosa, człon­
ka Grupy Plastyków Nieprofesjo­
nalnych „Forma”, organizowanej w

ramach obchodów 10-lecia Grupy.
W SOBOTĘ:

* U - ODK „Wola”, ul. Kr.

Jadwigi 215 — Film: „Krabat uczeń

Czarnoksiężnika”.
A 16 — Klub „Zaścianek” —

, sco Juniors: o 19.38 — Dyskote-
kj.

*16-19
_

SCK „ROTUN-
A ’

— Dyskoteka? Gra zespół ro­
ckowy , S'
ży); od

„ ui. Lvxin.viajsxići x —

obota towarzyska czterdziestolat­
ków.

'* 17 — Kiub Prac. Ośw. i Wy-
c owania, ul. Sienkiewicza 27 —

!storia kolędy polskiej — słowo,
^yka, śpiew.

4 18 — DOK Pychowice, ul. Ty-
h bb8” ~ Z cyklu »Taniec mojeud■ ’

~~ spotkanie muzyczne z

piałem turniejowej pary tanecz-

p
* 19 — Klub MPiK, Rynek

j8-7 — Wieczór poezji Cz. Mi-
NnZa’. St' Wyspiańskiego i C. K.

rwida w wyk. K. Kolbergera.
W NIEDZIELĘ:
g* 10 ~ SOK, ul. Mikołajska 2 —

tacM dla dzieci pt ”Kot w bu"
- C, Suryjąk z muzyką St. Ber-

kowśk^hart?stów scen kra"

ki^,13"16 ~ ODK Towe, ul. Ło­
ję. ka 267 — Giełda i Kiermasz

Starej i Nowej. (Dojazd
Darza)USem 120 2 Nowego Kle"

4 16
_

Klub „STARÓWKA” ul.

fii^epaftska 5/Up- — Kolorowe
Iliniy dla dzieci.

pl. Szcze-

wystawy
czeskie i

(czynna

■aCiszy” (dla młodzie-
20 do 1 — dla dorosłych.
— SOK, ul. Mikołajska 2 —

— Klub Prac. Ośw. i Wy-

O handlu świątecznie
i zwyczajnie

ieczęto mówimy a więc
także piszeniy o nim dobrze,
bo też krakowski handel,

jak zresztą w ogóle nasz handel
obecnie nie sprawia nam zbyt
wiele radości.

Ale dzisiaj tylko dobrze, bo
40-tysięczna rzesza krakowskich
handlowców właśnie jutro ob­
chodzić będzie swoje święto —

Dzień Pracownika Handlu.
Nie jest to praca ani łatwa,

ani wdzięczna i właśnie . teraz

wymaga znacznie więcej wysiłku
niźli do tej pory. Trudniej bo­
wiem z uśmiechem odpowiadać
„nie ma”, aniżeli wykładać na

ladę rozmaite towary, trudniej
także dogadać się z klientem
wtedy, kiedy on sam zły, znie­
cierpliwiony i zmęczony codzien­
nymi kłopotami. Tak więc po
prostu, obu stronom należałoby
życzyć większego zrozumienia i
życzliwości,

'

a także, przede
wszystkim, takiego zaopatrzenia,
by zarówno handlowanie jak i
kupowanie było przyjemnością
a nie złem koniecznym.

'iiiininniiHisMgiiiiriiiHiiiiiiiiiimiiiiiiinniniiRiiiniiiiiniiKDmiiiiiinniigiiiiiiiii

Ile płacimy od poniedziałku
w handlu i gastronomii ?

* 18 i 20 — Scena „FORMAT”,
ul. Mikołajska 2 — „Nie, żebym
wiary nie miał”. Recital poetycki
Krzysztofa Kolbergera. Powtórze­
nie31bm.o18i20.
A POZA TYM:

* W poniedziałek, 31 bm. o

godz. 16.30 w ODK- „Wola”, ul. Kr.

Jadwigi 215 — impreza dla dzieci

pt. „Chodził Lesiur razy kilka”.

Zgodnie z komunikatem Urzę­
du do Spraw Ceń, od najbliższego
poniedziałku, to jest 31 bm.,
wchodzą w życie nowe, wyższe
ceny za alkohol. Wzrastają one

średnio o 20 proc. Jak będą się
kształtować? Gdy przygotowy­
waliśmy wczoraj tę informację,
handel nie dysponował jeszcze
pełnym wykazem obowiązujących
cen., Z wcześniejszych anonsów
wynika, że butelka 0.5 1 wódki
czystej zwykłej kosztować będzie
600 zł, czyli drożej o 100 zł, żyt­
niej 670 zł (więcej o 140), żu-
brówki też 670 (zwyżka 95 zł).
Butelka popularnego wina „Cio-
ciosan” z 255 zł podrożeje do
360 zł, natomiast piwo o 4—5 zł
na butelce.

Postanowiliśmy także dowie­
dzieć się, jak zamierzają ustalić
marże i ceny gastronomicy, dzia­
łający pod szyldem WSS „Spo­
łem”. Otóż przyjęto tutaj zasa­
dę niestosowania dodatkowego
drenażu cen za alkohol, który
już . dotychczas kosztował w' ga­
stronomii słono.

W lokalach I kategorii, takich
jak np. „Staropolska”, „Haweł-
ka”, „Balaton” czy „Dniepr”
marża na wódkę wynosić będzie
80 proc., gdy dotychczas uśtalo-
na była na poziomie 100 proc. U-

trzyińą się natomiast bardzo wy­
soką marżę na wino i piwo, wy­
noszącą 180 proc.■W kawiarniach I kategorii za

koniaki i alkohol wysokoprocen­
towy płacić będziemy przy marży

100 proc., to jest takiej, jaka o-

bowiązywała przed podwyżką.
Marża na wino i piwo będzie i-
dentyczna jak w restauracjach I
kategorii, czyli 180 proc. W ka­
wiarniach nie obniżono marży,
gdyż chodziło o to, by nie zachę­
cać ludzi tam przebywających do
nadmiernej konsumpcji alkoholu.

Jeśli chodzi o restauracje II. i
III kat., to marża na wódkę bę­
dzie tam identyczna i ustalono
ją w wysokości 60 proc., to jest
o 10 proc, niższej niż dotychczas,
a na wino i piwo 110 proc., gdy
dotąd było 120 proc. Jednocześ­
nie podobnie jak w I kat. w ka­
wiarniach II i III kat. utrzyma­
no dotychczasowe marże na ko­
niaki i likiery — 70 proc.

Oto kilka przykładów nowych
cen w gastronomii. Kieliszek 50
ml w lokalach I kat. wódki ży­
tniej kosztować będzie 120 zł,
iampka 100 ml wina „Ciocio-
san” 101 zł. W lokalach II i III
kat. kieliszek żytniej będzie ko­
sztował 1.07 zł, a lampka wina
„Ciociosan” 76 zł. (ja)

Ob.ecpy rok będzie
handlu łatwiejszy. Już od
lutego jak wiadomo kupu­

jemy proszki i mydło bez kar­
tek. Nareszcie naprodukowano
tak dużo szamponów do włosów,
że zaczynają tanieć. Dyrekcja
„Społem” zapowiada, że myśli
również o obniżce cen i innych
artykułów np. nabiałowych. Nie
powinno być kłopotów z kupnem
jajek, zwiększone zostaną dosta­
wy cytryn (z Turcji) i pomarań­
czy (z Kuby). Produkcja obuwia
w tym roku powinna pozwolić
na to, by każdy statystyczny Po­
lak mógł sobie kupić dwie pary
butów. Więcej, choć niewiele bę­
dzie również kawy i herbaty, a

nawet wełny, bawełny i mebli.

Tyle informacji optymistycz­
nych, niestety są i pesymi­
styczne, oto bowiem jeszcze

nigdy jakość produkcji nie była
tak zła jak teraz. Handlowcy mó­
wią: W ciągu tygodnia jeden
dzień sprzedajemy towar, a re­
sztę reklamujemy buble. Jeszcze
styczeń się nie skończył, a już
100 pralek czeka na naprawę.
Podrożały baterie, i pogorszyła
się jakość,, żyją 3 dni, podobnie
zresztą żarówki, buty itp. Han­
del do tej pory był bezsilny, te­
raz na szczęście zła jakość,
dzięki decyzji. władz, odbije się
rykoszetem na samym producen­

cie, który będzie ponosić finan­
sowe konsekwencje, swojej złej
pracy. (bog)

Premiera w dudowyw
W sobotę 29 stycznia Teatr

Ludowy wystawia premierę ko­
medii Moliera „Szelmostwo Ska-
pena”. Przedstawienie reżysero­
wał Tadeusz Kwinta, który też
odtwarzać' będzie postać tytuło­
wą. Dekoracje i kostiumy opra­
cował Stanisław Walczak, muzy­
kę skomponowała Jolanta
Szczerba, a ruch sceniczny uło­
żył Jacek Tomasik.

„Szelmostwo Skapena” zdaniem
krytyków jest najpogodniejszą z

komedii Moliera — pełną tęskno­
ty za minionymi laty ucieczką
komediopisarza w świat teatrów ■»
jarmarcznych i marionetkowych.

Pierwsze imprezy tegorocz­
nych ferii rozpoczną się już w

sobotę. W ten dzień : Pałac
Młodzieży przy ul. Krowoder­
skiej 8 proponuje o godz. 10
dwa odcinki serialu „Czterej
pancerni i pies”, o 11 turniej
brydża sportowego, o 12 wys­
tęp iluzjonisty, natomiast o 16
wieczór bajek. Cykl imprez
zakończy o godz. 17 dyskoteka
dla młodzieży szkół średnich.
W niedzielę polecamy mono­
dram H. Michno „Szwejk” o

‘godz. 14 i popołudniowe spot­
kanie w Młodzieżowym Klu­
bie Muzyki Nowofalowej. W
poniedziałek o 11 wyświetlane
będą bajki z Bolkiem i Lol­
kiem, w tym samym czasie
rozpocznie się otwarty, turniej,
szachowy. O godzinie 17 Fan
Club Beatlesów, zaprasza na

wieczór poświęcony
Johna Lennona.

Szereg ciekawych
cji ma również MDK
Na Stoku. W sobotę
się tam o godz. 11 projekcja
filmu „W pustyni i w pusz­
czy” a o 13 uczestniczyć bę­
dzie można w turnieju tańca
towarzyskiego. Z kilku ponie­
działkowych atrakcji wybiera­
my dwie. O godz. 11 wyświet­
lona zostanie „Awantura o Ba­
się” a o 14 wystąpi teatrzyk
kukiełkowy przedstawiając
bajkę pt. „Agata nogą zamia­
ta”.

Młodzież Podgórza zapra­
szamy do Młodzieżowego Do­
mu Kultury przy ul. Czac­
kiego 11. W poniedziałek 31
stycznia, dzieci ze starszych
klas szkoły podstawowej bę­
dą miały sposobność zobaczyć
film australijski „Chłopiec z

burzy” a po projekcji uczes­
tniczyć w spotkaniu z podróż-'
nikiem J. Wszołkiem. Począ­
tek o godz. 12.30. Dla licealis­

tów o 10:30 filmowy horror —

„Morgiana”. A '

(suł)

pamięci'

propozy-
z osiedla
odbędzie

Samochody po 20 000 zł
31 stycznia br. o godz. 9.00 w

sali konferencyjnej Oddziału Wo­
jewódzkiego Narodowego Banku
Polskiego przy ul. Basztowej 20
na I piętrze, odbędzie się loso­
wanie samochodów osobowych
„skoda S 105 lux’’, „polonez po­
pular” i „fiat 126 p 650 cm3
standard” na samochodowe bony
oszczędnościowe PKO o wartoś­
ci 20 tys. zł. wystawione w woje­
wództwach: krakowskim, kroś­
nieńskim, nowosądeckim, prze-

myskim, rzeszowskim, tarnobrze­
skim i tarnowskim.
■'Spisy' bonów zakwalifikowa­

nych do losowania, za okazaniem
bonu, zostaną zainteresowanym
udostępnione przez PKO. Będzie
je też można sprawdzić w sali,
w dniu losowania między go­
dziną 8, a 9.00.

Utoniemy w śmieciach
Katastrofalny wręcz jest w. na­

szym mieście brak pojemników
na śmieci. Od czerwca ubiegłego
roku MPO nie otrzymało ani je­
dnego małego pojemnika. Tym­
czasem jest ich w Krakowie 75
tysięcy, z których wiele wymaga
natychmiastowej wymiany. Pow-
stają też nowe budynki, które
muszą otrzymać urządzenia do
składowania śmieci. Już dziś po­
trzeba 20 tys, pojemników. Fa­
bryka w Małomicach nie jest w

stanie wykonać ich, bo nie po­
siada dostatecznej ilości blachy.
Zresztą o randze problemu świa­
dczy fakt, że pojemniki dzielo­
ne są centralnie. (kg)

„Kuźnica”
przypomina

swoim człon­
kom, że Nad­
zwyczajne Wal­
ne Zebranie
Członków Sto­

warzyszenia
Twórców i
Działaczy Kul­

tury odbędzie' się w niedzielę,.
30 stycznia 1983 roku o godz.
10.00 w sali obrad Urzędu Mia­
sta Krakowa plac Wiosny Lu­
dów 3/4 II p.

W przypadku braku przewi­
dzianej Statutem ilości upraw­
nionych do głosowania Zebranie
odbędzie się w drugim terminie
tego samego dnia o godz. 10.30
bez względu na ilość obecnych. ,

Uprawnionymi do głosowania
są tylko posiadacze ważnych na

rok 1982 'kart Członkowskich.

Towarzystwo
Kultury
nej,
Grodzki,
sza

1983
do
ul.

Teatral-
Oddział

zapra-
1IIdnia

r. o godz. 17.
Klubu przy
Poselskiej 9

na prelekcję Mariana Sienkie­
wicza „Ostatnie premiery tea­
tralne”.

Rozmowa o potrzebie słuchania głosu opinii publicznej

Mieć „nasłuch" ze wszystkich środowisk
Na grudniowym posiedze­

niu Tymczasowej Rady
Wojewódzkiej Patriotycz­

nego Ruchu Odrodzenia Na­
rodowego w Krakowie powo­
łano 9 zespołów problemo­
wych. Jednym z nich jest Zes­
pół do spraw Badania Opinii
Publicznej, któremu przewod­
niczy ALEKSANDER ZA­
JĄC.

— W różnego rodzaju ofi­
cjalnych deklaracjach pojawia
się sformułowanie, że
ma ambicje wyrażania
publicznej. Przyjmując
łożenie Waszej komisji
łokształcie działalności
przypadałaby rola wiodąca?

— Może nie tyle wiodąca,
ile w jakimś sensie inspirują­
ca pracę pozostałych zespo­
łów. Wyobrażam sobie bo­
wiem, że zebrane opinie'o ja­
kiejś sprawie, np. dotyczącej
młodzieży przekażemy zespo­
łowi do spraw młodzieży, sy­
gnał np. o zanieczyszczeniu
powietrza czy wody zespołowi
ochrony środowiska, itp.

— A jak zamierzacie zbie­
rać opinie, żeby były one rep-.

PRON
opinii

to za-

w ca-

ruchu

co Wy, robią już inni. Czy
nawiążecie z nimi kontakt,
skorzystacie z ich dorobku i
doświadczeń?

— Oczywiście. Na dyżury
radnych często np. przychodzą
ludzie z problemami, które z

różnych względów wykraczają
poza kompetencje rad narodo­
wych. Będziemy chcieli te

sprawy przejmować i dalej
pilotować. Również zamierza­
my włączyć się w dyżury po­
selskie. Myślę, że po ubiegło-
tygodniowym spotkaniu Pre­
zydium Sejmu z Prezydium
Tymczasowej Rady Krajowej
PRON jest ku temu odpowie­
dni klimat. Bardzo także li­
czymy ną pomoc środków ma­
sowego przekazu. Interesują
nas zwłaszcza bezpośrednie,
robocze kontakty z redakto­
rami działów łączności z czy­
telnikami. Jest to na

rezentatywne dla całego spo­
łeczeństwa, nie tylko zaś po­
szczególnych grup zawodo­
wych czy środowiskowych?

— Akces do naszego zespo­
łu zgłosiło dotąd 13 osób. To
bardzo mało, jak na zadania,
które nas czekają. Chcemy
więc przede wszystkim po­
większyć jego skład, aby po­
przez odpowiednich przedsta­
wicieli mieć „nasłuch” ze

wszystkich środowisk. Sądzę,
•e organizacje społeczne, ins­
tytucje i stowarzyszenia, któ­
re przystąpiły do PRON, ze-

chcą uczestniczyć w nim nie
tylko deklaratywnie, ale wy­
łonią spośród siebie ludzi cie­
szących się autorytetem, któ­
rzy. wezmą udział w naszej
pracy. Jesteśmy ruchem o-

twartym, powitamy więc ró­
wnież chętnie każdego indy­
widualnego obywatela, nigdzie
nie zrzeszonego i nie stowarzy- bardzo dobre źródło
szonego, chcącego uczestniczyć
w dziele budowania porozu­
mienia narodowego.

— Pejzaż naszego życia
społeczno-politycznego nie jest
pusty. W różnych formach to

pewno
pozna­

wania ludzkich opinii, poglą­
dów, uwag o funkcjonowaniu
wielu dziedzin naszego życia.
Zaś już wewnątrz ruchu ins­
pirujemy tworzenie komisji
do spraw badania opinii pu-

— ~ —

„„ ....

blicznej na wszystkich szcze­
blach PRON.

— Czy to wszystkie formy
Waszej działalności?

— Chcemy nie tylko biernie
rejestrować opinie, ale i kon­
frontować je. Stąd idea utwo­
rzenia klubu dyskusyjnego,
gdzie ten sam problem mógł­
by znaleźć wielostronne na­
świetlenie. Dążymy do dialo­
gu, niweczenia ostrego podzia­
łu władza — społeczeństwo. W
tym celu będziemy organizo­
wać okresowe spotkania z

władzami administracyjnymi
i społeczno-politycznymi.

— A ewentualne
perspektywy?

— Nie chciałbj'm
chwili o nich mówić,
my dopiero na początku dro­
gi, w fazie rozruchu organi-

'

zacyjnego. Większość rzeczy o

których mówiłem to ciągle
jeszcze plany i zamierzenia.
Wspólna inicjatywa Prezy­
dium Sejmu i Prezydium TRK
PRON powołania ośrodka ba­
dania opinii publicznej i ana­
liz społecznych ukierunkuje
być może naszą pracę lub
wniesie w nią jakieś korekty.
Wierzę jednak, że jest ona po­
trzebna.

— Zatem życzę jak najszyb­
ciej uzyskania wymiernych e-

fektów.

Rozm.: JERZY WICHEREK

Giełda modeli kolejowych
w

nach
tury
pa6
kolejowych, na którą zaprasza.
Krakowski Klub Modelarzy Ko­
lejowych, który z dniem 24 sty­
cznia br. otrzymał osobowość
prawną i został zarejestrowany
jako samodzielnie istniejąca or­
ganizacja. > (j.r.)

niedzielę
od9do

Kolejarza
odbędzie

30 bm. w godzi-
13 w Domu Kul-
przy ul. św. Fili-
się giełda modeli

dalsze

w tej
Jesteś-.

Krakowie na spacer, gdy
tylko trochę dobrej pogody,jest

idzie się na Wawel. Tam wędru­
je młody tata ze swą pociechą w

wózku i przedszkolanka .z grupą
dzieci, którym można . już opo­
wiedzieć o historii naszego na­
rodu. Fot. JADWIGA RUJBIS



W ekstraklasie koszykarek T

KRAKOWSKIE zespoły koszy-
karek ■występujące w ekstrakla­
sie zobaczymy w tym tygodniu

Pod koszami II ligi
——

W II LIDZE trwają roz­
grywki drugiej rundy. W Kra­
kowie zobaczymy koszykarki
AZS i koszykarzy Hutnika.
Krakowianki rozpoczęły tę
rundę fatalnie, przegnały czte­
ry mecze i spadły na 5 miejs­
ce w tabeli. W tym tygodniu
podejmują, w hali UJ, zespół
Stani ze Starachowic, przedos­
tatni w tabeli. Mamy nadzie­
ję, że tym razem krakowian­
ki wreszcie odniosą zwycięs­
twa.

Korona pojechała do Rze­
szowa na spotkania z tamtej­
szym AZS i być może zdoła
wygrać jedno z dwóch spot­
kań. Byłby to sukces podopie­
cznych J. Michałkiewicza,
zważywszy na to, iż ma on do
dyspozycji, tak na dobrą spra­
wę, zaledwie pięć, jako takiej
klasy, zawodniczek.

Koszykarze Hutnika
mują tarnowską Unię,
który podobnie jak i
wianie, ma aspiracje
szoligowe. Na razie tarnowia­
nie są na 3 miejscu w tabeli,
hutnicy na czwartym, mając o

jeden punkt ■mniej. Własna
hala winna być ważnym atu-',
tem w tych pojedynkach i po­
zwolić drużynie krakowskiej
na odniesienie dwóch zwy­
cięstw, tym samym zdystan­
sowanie przeciwników. Czy
tak będzie?

AZS pojechał do Katowic,
gdzie w spotkaniach z lide­
rem tabeli — Baildonem stoi
raczej na straconej pozycji. (1)

podej-
zespół,
krako-
pierw-

telegraficznie/)
BIRMINGHAM. Piłkarze Aston

Yilli zdobyli superpuchar, poko­
nując ,w rewanżowym meczu

, Barcelonę 3:0. Pierwsze spot­
kanie zakończyło się zwycięs­
twem Hiszpanów 1:0,

ALCALA DE HENARES. Pod­
czas międzynarodowego turnieju
polscy szczypiorniści przegrali z

Jugosławią 23:24 (9:11).
BUDAPESZT. Brydżyści Ża­

czka Kraków Tadeusz Garbacik
i .. Japusą Szysżkówski 'zajęli
pierwsze miejsce -w kolejnym
turnieju par o Puchar Europy.

LIPSK. Nadal nie wiedzie się
drużynie Hutnika na międzyna­
rodowym turnieju siatkarzy. Kra­
kowianie mają już na koncie
dwie porażki, z Dinamo Buka­
reszt i Dynamo Berlin (obie w

stosunku 1:3). Natomiast Resoyia
wygrała z gospodarzami, zawo­
dów, zespołem SC Lipsk 3:2.

MELBOURNE. Na mityngu
lekkoatletycznym Amerykanin
Tom Patranoff posłał oszczep na

odległość 90,58 m.

w Krakowie. Wisła podejmuje
poznańskiego Lecha, natomiast
Hutnik gra dwa mecze z war­
szawską Polonią. Tym razem

większe emocje oczekują nas

chyba w.Nowej Hucie.
Wiślacżki są faworytkami po­

jedynku z Lechem, najsłabszą
drużyną puli finałowej, ustępu­
jącą dość wyraźnie tak klasą jak
też ilością posiadanych punktów
pozostałej piątce. Niemniej dru­
żyna z Grodu Przemysława, gra­
jąca bez żadnych obciążeń (bo
nie grozi jej spadek, nie ma szans

nawet na medalową lokatę) sta­
nowi dość trudnego do pokona­
nia przeciwnika, przez rywalizu­
jące o tytuł zespoły. Gdy gra się
„na luzie”, wówczas łatwiej o

dobrą grę, o skuteczną akcję, cel- .

ny rzut. Odpada bowiem element
napiętych nerwów, które nieje­
den raz paraliżowały poczy­
nania najlepszych nawet zawod­
niczek, czy drużyn. Biorąc to

pod uwagę, muszą wiślacżki
wyjść do gry z poznaniąnkami
skoncentrowane, z wolą walki,
aby nie było w hali przy ul. Rey­
monta jakiejś przykrej dla kra­
kowskiej drużyny niespodzianki,
aby nie „potknęły” się na Lechu,
nie zaprzepaściły szans na mi­
strzowski tytuł.

Dotychczasowe występy pod­
opiecznych Piotra Langosza
wskazują, iż do każdego meczu

przykładają się z należytą sta­
rannością, sądzić więc należy, że
1 sobotni występ potraktują po­
dobnie, a wówczas winny zawo­
dy rozstrzygnąć na swoją ko­
rzyść.

W Nowej Hucie natomiast Hu­
tnik podejmuje stołeczną Polo­
nię. Grać będą ze sobą dwie o-

statnie drużyny w tabeli, zespo­
ły praktycznie nie mające szans

uchronienia się. przed spadkiem
do II ligi. Lecz dopóki istnieje,
choćby teoretyczna, szansa wy­
przedzenia konkurentek, dopóty
walczyć trzeba. I na taką wła­
śnie postawę podopiecznych
Krzysztofa Książka liczymy.
Czekamy na zwycięstwa nowo­
huckich koszykarek, pamięta­
jąc, . że do końca sezonu mają
one przed sobą jeszcze 10 me-

U

Brydż pod „Kominkiem”
W NAJBLIŻSZĄ sobotę a

także 2 i 5 lutego o godzinie
11. w Pałacu Młodzieży przy
ul. Krowoderskiej 8, „Klub z

Kominkiem” organizuje tur­
niej brydża sportowego par.
Zapisy na pół godziny przed
imprezą.

esów, że jesacze nśe wszystko
straćome.

W pozostałych meczach tej
.serii gier zmierzą się: pula fi­
nałową — ŁKS — AZS Poznań
i Włókniarz — Slęza (to poje­
dynek numer jeden tej kolejki,
bardzo ważny dla układu sił w

czołówce tabeli), pula spadkowa:
Znicz Pruszków — Spójnia
Gdańsk. (1)
mmmmii* iw ii w MnapgaggcgcwgaiasgfflKi!

Czy potrafią wygrać
,Czarnymi koszulami"zfr

.

KOSZYKARZE ekstraklasy kończą w tym tygodniu pierwszą run­
dę finałowych pojedynków. Wisłę, walczącą w grupie spadkowej,
czekają spotkania w stolicy z Polonią.

Zespół popularnych „Czarnych
koszul” zajmuje przedostatnie
miejsce w ligowej tabeli, mając
do najbliższego rywala •— Legii,
stratę trzech punktów, Stratę ra­
czej nie do odrobienia, zważyw-

Porozbijana Cracovia

przeciwko drużynie Kosyla
HOKEISTOM ekstraklasy po­

zostały jeszcze dwie kolejki spo­
tkań przed dwumiesięczną przer­
wą.

Crącwia zmierzy się dziś o

godz. 17. z Łódzkim Klubem
Sportowym. Przed tym ważnym
meczem z obozu „pasiaków” nad­
chodzą mało pocieszające wieści.
W drużynie prawdziwy szpital.
Kontuzjowani są: Frasik, Frą­
czek, Cieślicki, Steblecki i Pa-
lichleb. Wszystko to efekt po­
jedynku z Budowlanymi w Byd­
goszczy. Gospodarze, aby zwycię­
żyć, grali niezwykle brutalnie, na

co w dużej mierze pozwalała im
trójką katowickich arbitrów:
Korczyk, Badura, Ęozmus. Tre­
ner „pasiaków” Wacław Gój
stwierdził nawet, że jeszcze nie
widział tak ostrej gry: „Ćhcieli
nas dosłownie pozabijać. Były
momenty, że moi zawodnicy bali
się wyjeżdżać na lód. Faktem •

jest jednak, że wiele kontuzji,
jakie odnosimy jest wynikiem
braku sprzętu np. nagolenników’’.
Do wymienionych wcześniej za­
wodników dochodzą także Papu­
ga, który wybił bark w meczu

z Podhalem oraz chorzy Klich
i Migacz.

Wacław Gój określił pojedy­
nek z ŁKS-em jako jedną z o-.

statnich szans na zdobycie pun­
któw. Dlatego też trzeba go
koniecznie wygrać. Łodzianie nie
będą jednak łatwym do pokona­
nia przeciwnikiem. Ich bramki
strzeże przecież znakomicie o-

statnio dysponowany Kosyl. Do­
chodzą do tego: Stopczyk, Ryb-

ski, Włodarczyk, Piasecki i Bie-
lenin, a więc zawodnicy wiele
umiejący. Zapowiada się cieka­
we spotkanie. Oby zwycięsko
wyszli z niego krakowianie.' Cze­
ka ich jednak niezwykle trudne
zadanie.

W pozostałych meczach tej ko­
lejki zmierzą się: Podhale z Bu­
dowlanymi, Zagłębie z Katowi­
cami, Naprzód z Tychami oraz

Stoczniowiec z Polonią. Nato­
miast w niedzielę odbędzie się
zaległy pojedynek Zagłębia z

Budowlanymi. (PSP)

szy. iż do zakończenia rozgrywek
-drużyny tej grupy mają po o-

s.iem spotkań, a na dodatek, na­
wet przy zrównaniu się punkta­
mi z Legią, poloniści i tak zosta­
ną zdegradowani, gdyż w bezpo­
średnim bilansie meczów, będą
gorsi od wojskowych. Tak więc
los „Czarnych koszul”, podobnie
jak i ostatniej w tabeli —Pogo­
ni, jest już raczej przesądzony.

Teoretycznie Wisła ma kolo­
salną przewagę nad swymi naj­
bliższymi rywalami. Tak w ligo­
wych punktach, jak i w klasie
poszczególnych zawodników, ma

też duży handicap wzrostu. Tyle,
że forma „Wawelskich smoków”
daleka jest od tego czego można
po tym zespole, tych koszyka­
rzach, oczekiwać, stąd nie jest
wcale pewne, że wiślacy wrócą
z wyprawy do stolicy z „tarczą”.

W drugiej parze tej grupy' Po­
goń podejmuje Legię.

W grupie finałowej najciekaw­
szym wydarzeniem tej kolejki
będzie bez wątpienia mecz wał­
brzyski, w którym Górnik zmie-

r-zy ssę z Gwardią. OteoA^
tułu — wałbrzyszanie, są w

chwili na drugim miejscu w .

beli, z równym dorobkiem ptt
ktowym co prowadzący Lą
Gwardia ma o 1 punkt ninii
Jej zwycięstwo w WalbrzycJ
dałoby poznaniakom samodziei-
prowadzenie w tabeli (pod
runkiem ■wygranej w Bytoij;
ze Stalą) i zepchnęłoby górnikó
na trzecią pozycję. Forma drut;
ny Młynarskiego, Reschke,
Kiełbika nie jest ostatnio B1

wyższa. O tym, że i w Wałbrą
chu, można z Górnikiem wygr;
dowiedli niedawno kośzykai.
sosnowieckiego Zagłębia, Q
sztuki tej dokona także Gwa.
dia? Siła bojowa wrocławian ,

w pierwszym rzędzie duet
kowski — Doliński. Mecz popr
wadzi para krakowskich ark
trów: Marek Paszucha — j,
szard Trojanowski.

Ciekawie zapowiada się
stęp lidera — Lech* w Bytomi
Stal gra nierówno, obok dobry;
ma i słabsze mecze. W pojedji
ku Śląska z Zagłębiem, raca

należy się liczyć z wygraną wj
skowych. ffl

ir

POD nieobecność siatkarzy Hutnika, którzy przebywają na tur­
nieju w Lipsku, z krakowskich zespołów grać będzie tylko Wisła.

Podopieczne trenera Lesława Kędryny w ostatnich spotkaniach
ze Spójnią i Czarnymi zasygnalizowały zwyżkę formy; teraz cze­
kamy na jej potwierdzenie w meczach wyjazdowych z Zawiszą
Sulechów i Radomką. Pokonanie obu tych zespołów leży w grani­
cach możliwości wiślaczek. Jest to tym ważniejsze, że zdobycie
dwóch punktów może mieć istotne znaczenie dla zakwalifikowania
się siatkarek „Białej gwiazdy” do czołowej czwórki.

A oto pełny program najbliższej kolejki spotkań: piątek Zawisza
— WISŁA (2—3 w I rundzie), Radomka — Stal Mielec (1—3), so­
bota Czarni — Stal Bielsko (1—3), Spójnia — Płomień (1—3), nie­
dziela Radomka — WISŁA (0—3), ŁKS — Start (3—2), Czarni —

Płomień (1—3), Spójnia — Stal Bielsko (3—2) i Zawisza — Stal
Mielec (3—2).

Kolejna runda spotkań w ekstraklasie' mężczyzn rozegrana zo­
stanie w okrojonej formie, W najbliższą sobotę i niedzielę nie
dojdzie bowiem do meczów Legii i AZS-u Olsztyn z Hutnikiem
i Resovią. Zostały. one przełożone na początek lutego.

Zestaw par nadchodzącej kolejki przedstawia się następująco:
sobota Beskid — Chełmiec (3—0 w I rundzie). Płomień — Gwar­
dia (0—3), niedziela Beskid — Gwardia (0—3), Płomień — Cheł­
miec (3—1), Resursa — Posnania (3—0). (PSP)

Łóżka ustawione głowami do okien w burcie
statku, stanowiły dysonans: były to zwykłe,
standardowe, metalowe łóżka' szpitalne, a je­
dyne ustępstwo na rzecz dobrego smaku po­
legało na tym, że pomalowano je na ten sam

pastelowy kolor co grodzie. W przeciwległym
rogu pokoju, naprzeciw drzwi, stało biurko -

starego Mąrstona oraz dwa krzesła. Przy tej
samej grodzi, obok drzwi, znajdował się płaski
tapczan, który można było podnosić do badania

pacjentów, albo — w razie potrzeby — do

przeprowadzania mniejszych operacji. Pomiędzy
tapczanem a biurkiem były drzwi, prowadzące
do dwóch mniejszych pomieszczeń — apteki i

gabinetu dentystycznego. Wiedziałem o tym,
ponieważ niedawno spędziłem trzy kwadranse w

fotelu dentystycznym, podczas gdy Marston zaj­
mował się moim złamanym zębem. Wspomnienie
tego przeżycia pozostanie
końca dni moich.

Trzy łóżka były zajęte,
żał kapitan Bullen, obok,
w samym rogu, naprzeciw biurka Marstona.

Wszyscy leżeliśmy ńa gumowych prześcierad­
łach, rozłożonych na łóżkach. Marston pochylał ■
się nad środkowym łóżkiem, badając kolano
bosmana; tobok niego, trzymając metalową tacę
z miseczkami, gąbkami, instrumentami lekarski­
mi i buteleczkami zawierającymi jakieś dziwne

płyny, stała Susan Beresford.

Była bardzo blada. Zastanawiałem się mętnie,
eo ona tu robi. Na' tapczanie siedział młody
człowiek, gwałtownie wymagający brzytwy.
Ubrany był w zielone spodnie, zieloną prze-
poconą koszulę z naszywkami i zielony beret.

Przymknął oczy przed dymem, ulatującym spi­
ralnie Z papierosa kąciku jego ust, a w

ręku ściskał pistolet maszynowy. Ciekaw byłem,
ilu jeszcze ludzi z iloma pistoletami maszynowy­
mi było rozstawionych ńa „Campari”. Fakt, że
Carreras przydzielił jednego człowieka do pil­
nowania trzech takich poturbowanych inwali­
dów jak Bullen, Mac Donald i ja, wskazywał,

mi w pamięci do

Najbliżej drzwi le-

niego bosman, ,ą ja

że Carreras albo miał wielu ludzi, albo też

był przesadnie ostrożny. Albo jedno i drugie.
— Co pani tu robi, panno Beresford? — za­

pytałem.
Podniosła wzrok, wstrząsnęła się, a instru­

menty na trzymanej przez nią tacy zagrzechota­
ły metalicznie. — Och, jak się cieszę — po­
wiedziała. Zabrzmiało to niemal tak, jakby fak­
tycznie się cieszyła. — Myślałam... jak się pan
czuje?

— Tak jak wyglądam. Dlaczego pani jest
tutaj?

— Bo była mi potrzebna. — Doktor Marston

wyprostował się powoli i potarł plecy. — Ma­
jąc do czynienia z takimi ranami... ba, potrzeb­
na mi pomoc. Pielęgniarki, John, są zwykle
młode i kobiece, a na „Campari” są tylko dwie

osoby tej kategorii. Panna Beresford i panna
Harcourt.

— Jakoś nie dostrzegam panny Harcourt. —

Spróbowałem wyobrazić sobie czarującą młodą
aktorkę we wziętej z prawdziwego życia roli

siostry miłosierdzia, ale moja wyobraźnia nie
nadawała się do rozważania tak absurdalnych
pomysłów. Nawet nie mogłem jej sobie wyobra­
zić grającej to na scenie.

— Była tu — odrzekł zwięźle. — lemdiała.
— To pomaga. Jate z bowMaKesłs-?
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Jan Sołtykowski

55 lat z Aeroklubem
W NAJBLIŻSZĄ niedzielę 30 stycznia mija 55 rocznica powstania

Aeroklubu Krakowskiego. Jednym z współzałożycieli był JAN SOŁ-
TYKOWSKI. Z okazji jubileuszu
tych czasów.

■— Choć Aeroklub, początkowo
występujący pod nazwą
demickiego, powstał 30 stycz­
nia 1928 roku, inicjatywa powo­
łania go do życia rodziła się już
od 1924 r. Na kursach i spotka­
niach organizowanych przez Li­
gę Obrony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej często dyskutowali­
śmy na ten temat, Cała nasza

grupka, studentów, krakowskich
uczelni, urodziła się chyba zara­
żona bakcylem latania, Ja mając
16. lat często wybierałem się na

rakowickie lotnisko, gdzie sta­
cjonował 11 Pułk Lotniczy, by
przez dziurę w płocie podglądać
startujące samoloty. Nasze wy­
siłki zakończyły się sukcesem, 30
stycznia w świetlicy studentów
AGH przy ul. Retoryka 1, na spo­
tkaniu z por. pil. dr Tadeuszem
Halewskim powstał, jako drugi
w Polsće, Akademicki Aeroklub.
A oto historyczny skład pierw­
szego zarządu. Prezes TADEUSZ
HALEWSKI, wiceprezes MARIA
PALECZNA, skarbnik BOGU­
MIŁ, NOWICKI, gospodarz TA­
DEUSZ PIEPRZAK, sekretarz
LEON SZYMANOWICZ, wolni
członkowie AN-TONI' KŁOSIŃ­
SKI, JERZY KOZŁOWSKI i ja.

Zarhz po tym fakcie rozpoczy­
na się pierwszy kurs teoretycz­
ny. Jego instruktorem zostaje
Józef Bargiel. Dostajemy także
pierwsze samoloty, francuskie,
typu Hanriot XIV i włoskie An-
Soldo A-30, przydzielone przez
Departament Aeronautyki ■ Mi­
nisterstwa Spraw Wojskowych i
ŁOPP. Kolejne to sportowe a-

wionetki konstrukcji braci Dzia-
łowskich DKD-3 i DKD-4.

Rok 1929 to pierwsze starty
pilotów krakowskich, początko­
wo bez znaczących sukcesów. Je-

poprosiłem go o przybliżenie tam-

Aka-

— Muszę cię prosić, John, żebyś nic nie mó­
wił — stwierdził poważnie. — Straciłeś dużo
krwi i jesteś bardzo słaby. Proszę cię, oszczę­
dzaj siły.

— Cp z bosmanem? — powtórzyłem.
Doktor Marston westchnął. ,

— Wyjdzie z tego. To znaczy, nie ma nie­
bezpieczeństwa. Powiedziałbym, że ma nienor­
malnie grubą czaszkę. To go uratowało. Ma

wstrząs, ale myślę, że czaszka nie jest uszko­
dzona. Bez prześwietlenia ciężko coś powie­
dzieć. Oddech, puls, temperatura ciśnienie
krwi... nic nie wskazuje na' objawy poważnego
uszkodzenia mózgu. Za to martwi mnie jego
noga.

— Noga?
— Patella. Dla ciebie, rzepka. Zupełnie strzas­

kana, nie do wyleczenia. Zerwane ścięgno, u-

szkodzona goleń. Noga przecięta na pół. Mu-
siał dostać kilka razy. Cholerni mordercy!

— Amputacja? Myśli pan...
— Nie trzeba amputować. — X irytacją po­

trząsnął głową.
— Usunąłem, wszystkie odłamki, jakie zna­

lazłem. Kość albo trzeba będzie stopić, a więc
skrócić nogę, albo wstawić metalową płytkę.
Za wcześnie o tym mówić. Ale jedno mogę po­
wiedzieć już teraz: nigdy więcej nie zegnie ko­
lana.

— Chce mi pan powiedzieć, że będzie kulał?
Przez całe życie?

— Przykro
przyjaźnieni.

— A więc
— Przykro

jając jego niekompetencję, był to całkiem przy­
zwoity stary cymbał. — Teraz twoja kolej,
John.

—Tak. — Nie wypatrywałem mojej kolejki.
Patrzyłem na strażnika. — Hej. Hej, ty tam!
Gdzie Carreras?

(Ciąg dalszy

mi. Wiem, że jesteście bardzo za-

to dla niego koniec z morzem?
mi — powtórzył Marston. Pomi-

!39)

dnak już podczas III Krajowego
Konkursu Awionetek, na RWD-4,
zająłem 6 miejsce. Zespołowo nie
otrzymaliśmy żadnej nagrody,
bowiem komisja sędziowska... z

uwagi na nasz młody wiek, nie
chciała nas rozpieszczać.

— W 1930 roku w drugą rocz­
nicę powstania Aeroklubu był
Pan bohaterem niecodziennego
wydarzenia. Chcąc zwrócić uwa­
gę społeczeństwa i władz na

trudności fińansowe Aeroklubu,
przeleciał Pan trzykrotnie pod
mostem Dębnickim.

— Tak, przeleciałem pomiędzy
środkowym i bocznym filarem
mostu. Jedyną trudność stanowi­
ła niewielka odległość między je­
go zawieszeniem a taflą wody.
Rzędu 8—10 m. Zrobiłem to trzy
razy, żeby nikt nie mógł mi za­
rzucić, że była to kwestia przy­
padku. Ukarano mnie wtedy
miesięcznym zakazem lotów.

Rok 1933. V Konkurs Samolo­
tów. Pogoda była wtedy fatalna,
wiał porywisty . wiatr, przeszka­
dzał na dodatek niski pułap
chmur. Razem z mechanikiem
Marcelim Kubiczkiem lecieliśmy
wtedy na RWD-4.. Po starcie z

Baranowie, kilka kilometrów za
lotniskiem na wysokości 6'00 m

odpadł silnik z częścią kabiny.
Powodem było oderwanie się je­
dnej z łopatek śmigła. O tym, że
wyszliśmy z tego wypadku cało
zadecydował przypadek. Nie za­
braliśmy bowiem spadochronów.
Marceli Kubiczek był tak prze­
rażony, że stracił przytomność, a

samolot zetknął się z ziemią po­
ziomo, co uratowało nas z opre­
sji. Po pół godzinie znaleźli nas

jacyś ludzie i w końcu wylądo­
waliśmy w szpitalu. Ja ze zła­
manym kręgosłupem i pękniętą
miednicą. Po rocznej rekonwa­
lescencji wróciłem ponownie do
latania. Specjalnie nie odczułem
tej przerwy, wydawało mi się
jakbym dopiero wczoraj wysiadł
z samolotu. Tego się nie zapomi­
na. Niestety, w 1937 roku wystą­
piły ponowne dolegliwości krę­
gosłupa. Zostałem zmuszony do
porzucenia latania. Nie rozsta­
łem się jednak z Aeroklubem. Do
tej pory jestem czynnym człon­
kiem zarządu, pracuję także w

Klubie Seniora.
— Jeszcze raz cofnijmy się w

przeszłość. Łata okupacji Aero­
klub Krakowski opłacił daniną
krwi. Jego członkowie ginęli w

obozach zagłady a także w po­
wietrzu, w walce z hitlerowca­
mi.

— Ja w czasie okupacji, a kon­
kretnie 15 maja 1943 roku, wstą­
piłem do Bazy Lotniczej AK „Ja­
skółka”. Zostałem zaprzysiężony
pod pseudonimem „Orlik”.. Zaj­
mowaliśmy się wtedy szkoleniem
młodzieży w ramach PW Lotni­
czego, wyszukiwaniem lądowisk
dla samolotów, przyjmowaniem
zrzutów z Zachodu, obsługiwa­
niem stacji meteorologicznych.

Wspominając lata swojej mło­
dości zastanawiam się czasem

dlaczego teraz tak mało ludzi
interesuje się lotnictwem. Dla­
czego odsunęła się młodzież. Gdy­
by pan widział wtedy tamte tłu­
my ciągnące na Rakowice, spra­
gnione widoku samolotu, śledzą­
ce losy swych ulubionych pilo­
tów. Być może to właśnie chęć
pokonania piętrzących się trud­
ności zachęcała młodych ludzi do
latania. Człowiek tworzył wtedy
z samolotem jedną całość, był

panem przestworzy. To niezoj.
rnniane wrażenie. A latało się ii
stynktownie. Bez przyrządów p
kładowych, kontaktu z ziemi
Naszymi radarami były dymi
chłopskich chat, rzeczki czy u

gubione maleńkie wiejskie h
ściółki..

Jan Sołtykowski ma teraz I
lat. Aeroklub pozostąje jedni
nadal jego pasją.

55 lat to szmat czasu. Aen
klub Krakowski wychował ei
plejadę doskonałych pilotów, sji
dochroniarzy, lotniarzy i moii
larzy. Antonina Chmielarci;
Jan Cierniak, Jerzy Wojnar, Zbi
gniew Rawicz, Ryszard Pik
Krzysztof Lenartowicz, Edwu
Popiołek to tylko niektórzy
nich. Młodym wypada tylko I:
czyć, by poszli w ich ślady.
Aeroklubowi, by nadal rozsli
wdał imię Krakowa na podnitl
nych szlakach.

PIOTR S. PŁATEK

Dokąd pójdziemy
Piątek
HOKEJ

Godz. 17 ul. Siedleckiego
Cracovia — ŁKS

(I liga)
Sobota

PIŁKA NOŻNA
Godz. 9 hala Hutaft

Turniej juniorów ,

KOSZYKÓWKA
Godz. 17 ■hala Wisi

Wisła — AZS Poznań
(I liga kobiet)

Godz. 17 . hala Hutnii
Hutnik — Unia Tarnów

(II liga mężczyzn)
Godz. 17 ' hala 1

AZS — Star Starachowic*
(II liga kobiet)

Godz. 19 hala Hutni
Hutnik —- Polonia Warszaw!

(I liga kobiet)
Niedziela

KOSZYKÓWKA
Godz. 11 hala Huta®

Hutnik — Unia
(II liga mężczyzn)

Godz. 11 hala «

AZS — Star
(II liga kobiet)

Godz. 13 hala Huta®1
Hutnik — Polonia

(I liga kobiet)
PIŁKA NOŻNA

Godz. 14 hala Huta®1

Turniej juniorów

„100 imprez
dla wszystkich"

* Otwarty turniej siatki’*'

mężczyzn — Szkoła Podstawo*
nr 100, os. XX-lecia PRL No’
Huta, godz. 10.

Otwarty turniej tenisa **

łowego — oś. Stalowe 16, No’1
Huta (DMH), godz. 10. ,

Turniej szachowy —

Podwawelski ul. Komandos®

21, godz, 10.
żjf Masowy turniej szacho*^

„Puchar Wyzwolenia Krak®*.
— Klub Zakładów Młynarski®
ul. Ładna 21, os. Wieczysta, 8°“'

Instruktaż ćwiczeń siio*^1

dla niezaawansowanych —

,
wa Huta, Centrum „A”, bl. ?>’

godz. 16—18.
■# Zdobywanie kart

kich — Pałac Młodziej, uŁ
woderska 8, godz. 18.U5.
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zas przyszły i przeszły? A teraźniejszy?
Teraźniejszy, jest na pierwszej, dru­
giej, przedostatniej i na innych stro­
nach gazety. Jest tu i teraz (małymi
.iterami — proszę Szanownej Korek-

i i Rembrandta ale
MŁODZIEŃCA nikomu nie udało się

Warszawie, w mieszkaniu znanego
który mówi: — PORTRET MŁO-

Nie zamierzamy uciekać od czasu teraźniejsze­
go w przeszłość i przyszłość. Ale człowiek, zajęty
codzienną krzątaniną, kiedy goniąc za żywiołkami
drobniejszego płazu, zapomina o tym, co było i nie.
myśli o tym, co być powinno, staje się. jak paty­
czek niesiony wartką, a czasem mętną i wzburzo­
ną falą.

Przeszłość w tym mieście zapomnieć o sobie nie
pozwala. Obecna jest w budynkach i nazwach ulic,
ha pożółkłych kartach książek, gazet i rękopisów.
Jest w pamięci ludzi starszych, którzy pamiętają
jeszcze, jak na Planty mówiło się „plantacja” a

także ludzi średniego pokolenia, którzy pamięta­
ją, jak w Nowej Hucie tam gdzie dziś domy toną
w zieleni, wychodziły „z ziemi pierwsze ceglane
mury.

Dzieje tego miasta — chociażby tylko od loka­
cji — są znakomitą szkołą dobrych i złych decyzji.
Założenie urbanistyczne z- XIH wieku będzie słu­
żyło jako centrum administracyjno-handlowo-usłu-
gowe jeszcze (półmilionowemu miastu) w kilka­
set lat później. W drugiej połowie XIX w. pow­
staną. mimo naporu tandetnego budownictwa
czynszowego, ulice i budynki publiczne o niepo­
wtarzalnym nastroju.

A równocześnie, mimo sprzeciwu ludzi rozum­
nych i przewidujących, lobby prywatnych inwe­
storów doprowadzi do zabudowy linii dawnych
fortyfikacji od strony zachodniej. Skutek taki, że
miasto straci szansę powiększenia swoich terenów
zielonych, założy sobie na szyję pętlę w postaci
obecnej Alei. Trzech Wieszczów, która nie roz­
wiązuje już problemu komunikacji i gdzie miesz­
kać nie sposób w hałasie i spalinach.

Ale oprócz przeszłości utrwalonej w cegle czy
kamieniu, na kartach książek i dokumentów, jest
przeszłość tego miasta, którą ludzie pamiętają. Ta
pamięć tworzy sztafetę pokoleń, która materialną
i duchową substancję miasta zachowuje i pomna­
ża. Tej sprawie chcielibyśmy poświęcić najwięcej
miejsca, bo pierwsza powinność, to nie zmarno­
wać nic z tego, co było dobre, służyło ludziom, co

się, przy niewielkim nakładzie kosztów i starań,
da zachować lub przywrócić do stanu używalnoś­
ci.

A przyszłość tego miasta, które ma dziś tak ma­
łe środki, że Rada musi dokonywać dramatycznych
wyborów: kończyć szpital, czy zbudować blok
mieszkalny? Kryzys nie może prowadzić do zaniku
wyobraźni i zdolności perspektywicznego myśle­
nia urbanistów i architektów, ludzi pełniących
służbę publiczną, i wszystkich, którym to miasto
jest bliskie i drogie. Przeciwnie. W czasach, takich
jak dzisiejsze trzeba pobudzać wyobraźnię, aby nie
zrobić nic takiego, co utrudniłoby w lepszych cza­
sach lensze rozwiązania.

dea dodatku do „Echa Krakowa” po­
święconego przeszłości, przyszłości a

także odnowie zabytków naszego mia­
sta, zrodziła się na posiedzeniu Komisji
Propagandy Społecznego Komitetu Od­
nowy Zabytków Krakowa. Przy naro­

dzinach byli tacy ludzie jak Apolinary Kozub,
Zbigniew Regucki, Andrzej Urbańczyk, Mieczysław
Czuma i wielu innych.

Mówiliśmy wtedy, że dodatek ten powinien słu­
żyć zarówno ludziom skupionym wokół Społecz­
nego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa jak i
Obywatelskiego, Komitetu Ratowania Krakowa. Nie
zamierzamy udawać, że nie wiemy co różni re­
daktora Kubicę od profesora Jabłońskiego, ale po­
nad tymi różnicami jest widniejące w nazwie obu
komitetów słowo KRAKÓW i oby to słowo stało
się dewizą naszego dodatku i zachętą do współ­
pracy dla wszystkich. Od kwietnia chcielibyśmy
wydawać ten dodatek co tydzień. Będzie to możli­
we, gdy wszyscy, którzy służą temu miastu głową
i rękami, wszyscy, którzy go kochają, pomogą nam.

A może wspólnie uda nam się pomóc miastu.
........ ................................ -ANDRZEJ MAGDON

Warz piękna, zdaje się być ożywiona
duszą tkliwą. Włosy rozpuszczone, na

głowie zgięty niby kapelusz. W bia­
łym jest odzieniu a futro z boku go
okrywa. Ręka jedna oparta a druga
spuszczona. Za nim okno, przez któ­

re widok daleki daje się postrzegać. Pamięć sła­
wnego człowieka, który choć miał wielu godnych
siebie następców, żaden mu jednak nie dorównał
w doskonałości...”

Na grobie autora obrazu, jednego z najświet­
niejszych mularzy włoskich Rafaela Santi wyryr
to kilka wierszy:

W.

wojną Polska szczyciła się posiadaniem
najcenniejszych obrazów, Leonarda —

Z GRONOSTAJEM, Rembrandta — PEJ-
MIŁOS1ERNYM SAMARYTANINEM

— PORTRET MŁODZIEŃCA.
Z GRONOSTAJEM i PEJZAZ

i
Po wojnie
Rembran-

w Bawarii,

szkoły za-

Tu spoczywają popioły Rafaela
Przed którym dumna natura zadrżała
Gdy żył — by swym ją nie zgasił obrazem
Gdy umarł — by z nim nie umarła razem
Przed - - ■

trzech
DAMA
ZAZ z

Rafaela
DAMA
dta odnalazły się w willi Hansa Franka
PORTRET MŁODZIEŃCA zaginął.

— W 1934 roku, jeszcze jako uczeń
wodowej, byłem na zorganizowanej wycieczce po
Krakowie i zwiedzaliśmy najstarsze muzeum, w

Polsce: Czartoryskich — mówi pan Kazimierz
Maciuga. — Nie miałem wówczas pojęcia o war­
tości muzeum, w którym pracuję teraz od 34 lat.
Obraz wtedy był na galerii, wielkiej, podłużnej
takiej. Były tam dwa filary z marmuru, rzeźby.
Obraz wisiał w środku. Obok był Leonardo.
PORTRET MŁODZIEŃCA był taki żółtawy, ręce
jasne. Wyszliśmy z muzeum i więcej nie
tam.

— Jak to się stało, że zapamiętał Pan
ten obraz?

— On był
mał nas tam

cenniejszy w

pamię-

właśnie

bardzo piękny. Przewodnik zatrzy-
w galerii i mówił, że to jest naj-

Polsce obraz. A po wojnie, jak za-

cząłem pracować w muzeum, to przypomniałem
sobie, że przedtem tu wisiał. Profesor Estreicher
przywiózł obrazy Leonarda '

~

PORTRETU------- ——— •

odnaleźć...
Jestem w

architekta,
DZIENCA kupiłem w pięćdziesiątym roku w De­
sie. Proszę niech pan popatrzy. ~

Na tle ściany w kolorze starego złota stoi o-

party niedbale jedną ręką o stół z ciemnozielone­
go marmuru postać o ciemnoniebieskich oczach,
kobiecych ustach, wypielęgnowanych rękach. O­

krywa ją futro w kolorze seflii. Na głowie filuter­
nie założony czarny beret. Jako niefachowiec
mogę z całą swobodą powiedzieć, że według mnie
jest to kobieta.

Na odwrotnej stronie płótna napis: „Muzeum
xx. Czartoryskich, Kraków S. Frasiak; Kopia nr

134. 26 VI 1926”.
A gdzie jest oryginał? Czy istnieje jeszcze u-

kryty przez tych, którzy wiedzą, jaką wartość
przedstawia i czyją jest własnością? Czy zginął
bezpowrotnie w wojennej zawierusze, a kopia,
którą oglądałem w Warszawie, jest najbliższym
rzeczywistości wspomnieniem po tym niezwykłym
obrazie?

Pytanie to nie dawało mi spokoju. Zacząłem
szukać ludzi, którzy widzieli obraz po raz. ostat­
ni; miejsc, gdzie był ukrywany zanim trafił do
rąk hitlerowskiego dygnitarza. Być może chodzi­
łem drogami, którymi chodzili już inni poszuki­
wacze tego skarbu polskich zbiorów. Ale trzeba
iść tą drogą. Może u jej kresu spojrzy na nas

młodzieniec (dziewczyna?) z pięknego i tajemni­
czego portretu, (cdn)

BOGUSŁAW NOWAK

OD REDAKCJI: Ponieważ reportaż Bogusława
Nowaka napisany w wyniku jego fascynacji zagi­
nionym obrazem liczy kilkadziesiąt stron zdecydo­
waliśmy się drukować go w odcinkach w kolej­
nych piątkowych numerach „Echa”, — i-d.

W połowie 1871 r. Siemiradzki, po ukończeniu
studiów w petersburskiej Akademii Sztuk Pięknych,
wyrusza w podróż, rozpoczynaja.c dni wielkiej przy­
gody życiowej i artystycznej. Pierwszym etapem
jest Kraków, którego jeszcze dotąd nie widział, a

który wywarł na nim, jak na każdym Polaku przy­
bywającym tu z innego, zaboru, duże wrażenie. Za­
chłyśnięcie się polskością, duchem patriotycznym,
sztuką, robiło swoje, zatykało dech w piersiach;
Siemiradzki chłonie to wszystko, zachwyca się, goni
po kościołach, opisując swe impresje barwnie i po
malarsku w dwóch obszernych listach do matki. To

nic, że sporo w nich błędów rzeczowych, że widzi
nie istniejącą w rzeczywistości infułę św. Stanisła­
wa, włócznię św. Maurycęgo nazywa włócznią św.

Marcina, fałszywie określa wiek powstania niektó­
rych zabytków, np. klasztor w Tyńcu nazywa klasz­
torem Kamedułów, podczas gdy ten leży w pobliżu
kopca Kościuszki, z którego ogląda widok, na Biela-

‘ nach itd. Najważniejsze są jednak jego przeżycia,,
upojenia polskością, od której źródła był oderwany
przez lata, ogromne wzruszenia.

20 SIERPNIA 1871 R.

przybyłem
Muszę jed-
podróż. Na

Już tedy jestem za granicą. Wczoraj
do Krakowa o godzinie 7-ej wieczorem,
nak opowiedzieć systematycznie moją
stacji Granica wizowano nasze paszporta. Zaraz za

stacją niewielka rzeczka jest właściwym przedziałem
dwóch państw, jakoż zaraz po przebyciu mostu daje
się czuć różnica: słupy u drogi malowane w żółte i
błękitne pasy, Stróże u drogi w innym ubraniu; na­
stępująca stacja w Szczakowie przeznaczona jest dla
rewizji przez austriackie władze. Tu już po raz pier­
wszy napotkałem austriackich celnerów (...)

Wkrótce ujrzałem i Kraków o ciemnych wieżach
z kopcem Kościuszki po prawej stronie i cokolwiek
dalej kopcem Krakusa. Przed wjazdem napotyka się
mnóstwo nowych fortyfikacji austriackich. Zaraz po
przyjeździe ostąpili mię posłańcy z hotelów; nie
znałem żadnego, więc kazałem odnieść rzeczy do
hotelu Polskiego, najbliższego od kolei. Prze­
szedłszy kilka kroków powitała mię jakaś stara ba­
szta i część na wpół zrujnowanej już ściany, była to
brama Floriańska nazwana tak od wyobrażenia
Slego tego imienia umieszczonego nad nią od stro­
ny miasta; od strony zaś wjazdu pozostał jeszcze
orzeł polski. Przed bramą i należącym do niego mu-

rem z dwoma jeszcze basztami rozciągają się z obu
stron ładne aleje z akacji i lip; są to tak zwane

plantacje, ulubiony spacer mieszkańców. Wszysto to

tłumaczył mi tragarz z kolei żelaznej, który niósł
moje rzeczy wskazując mi drogi. Otóż i hotel. Za-
jąwszy pokoik, poleciałem w tej chwili na miasto.
Wybiegłem na ulicę Floriańską — wprost przede
mną w końcu ulicy wznosiły się czarne wieże — był
to kościół N.P. Maryi, najwspanialszy z gotyckich
zabytków Polski Chwila jeszcze i stałem przed
świątynią olbrzymią, ciemną, ponurą o dwóch ma­
sywnych i zarazem lekkich wieżach. Jedna z nich
zakończona spiczastym dachem ujętym u dołu w

wieniec maleńkich wieżyczek i cokolwiek wyżej je­
szcze opasane złoconą koronką, druga, jak często
bywa w gotyckich świątyniach zakończona na

prędce innym dachem. — Nim wejść do kościoła
obiegłem go w koło. Wszędzie murowane tablice z
imionami spoczywających pod nimi, popiersia pra­
wie pozacierane, tajemnicze okienka za kratami,
wszędzie przeszłość! — Przez stare boczne drzwi
weszłem do środka. Zmrok już panował; dwóch czy
trzech się jeszcze modliło, z parę lampek się paliło,
lecz ich światło nie dosięgało sklepień, światło zaś
dzienne wpadało przez olbrzymie okna gotyckie ma­
lowane w herby, arabeski i rozmaite sceny treści
religijnej. Okna te mieszczą się w głębi za ołtarzem
Wita Stwosza, jednego z najcelniejszych dzieł sny­
cerstwa gotyckiego. — Nagrobki z rozmaitych epok,
a zatem w stylach rozmaitych, jedne ze śpiżu, dru­
gie z marmuru — otaczają mury i filary. Ta nie­
zgodność, często nawet dysharmonia stylów nie mo-



H. SIEMIRADZKIEGO
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(Ciąg dalszy ze str. 1

że być pochwaloną ze stanowiska architektoniczne­
go piękna, lecz w zamian ile myśli nastręcza, każdy
bowiem pomnik przemawia duchem swego czasu,
duchem, często daleko późniejszym od założenia
świątyni, — a jednak i on już zgasł, i za nim znowu

inny duch czasu., inne pojęcia o pięknie zostawiły
ślad swego panowania w nowych pomnikach. — Po­
tem . i ten zgasł, dzielą go już od nas dziesiątki,
setki lat, nowe wznoszą się pomniki, żeby tak samo

należeć z czasem do przeszłości, należeć, jak i od­
wieczny gmach gdzie się mieszczą i gdzie kiedyś od­
bijały od niego nowością ; — do starodawnych
wspomnieć.

Z kościoła wychodzi się na plac Rynku, gdzie się
wznoszą Sukiennice^ pobiegłem je obejrzeć. — Pod

starymi sklepieniami mieści się duży dość plac czyli
sala długa, gdzie i teraz sprzedają rozmaite wiktua­
ły, mąkę etc. Przy nocnym świetle widok tego miej­
sca z ludem cisnącym się u straganów urządzonych
w najfantastyczniejszych zakątkach średniowiecznej
budowli, te ciemne żelaznymi kratami opatrzone
drzwiczki i okna, po większej części bez szyb, wszy­
stko to wywiera silne wrażenie, któremu dopomaga
jeszcze i to, że strój ludności, chociaż i bardzo zwy­
czajny dla oswojonego z nim oka, dla mnie jest no­
wy, tak iż nic prawie nie przypomina stron porzu­
conych, jestem wśród nowego zupełnie świata.
Gdym już wracał z wycieczki, przechodząc koło ko­
ścioła P. Maryi, ujrzałem gromadkę ludu pobożnie
zebranego około jej obrazu umieszczonego w bocz­
nej ścianie, od ulicy. Przed obrazem paliły się
światła. Zgromadzone w środku dzieci i kilku męż­
czyzn śpiewały pobożnie, ludek wtórowdł za nimi, a

po każdej strofie, trzech muzykantów siedzących na

ławie powtarzało na trąbkach tę samą melodię
modlitwy. Na stoliku leżała tacka dla datków, jak
się domyślałem na korzyść tych dzieci, które muszą
być sieroty (*), położyłem drobną monetę i wróciłem
do domu, przyrzekając sobie wiele przyjemności
nazajutrz.

Dziś z rana wyszedłem najprzód do kościoła
P. Maryi. Trafiłem na mszę, oglądałem boczne ka­
plice a stamtąd — na Wawel. Z łatwością znalazłem
gmach imponujący, otoczony wieżycami i znany za­
nadto z rycin abym miał opisywać jego widok. Ja­
kiego wrażenia doznałem gdym wstąpił do katedry,
czyż potrzebuję mówić! Śliczny organ i dobry silny
śpiew męski brzmiały na chorach, ksiądz mszę od­
prawiał przed głównym ołtarzem za grobowcem sre­
brnym Sgo Stanisława. Grobowiec ten ze srebra pod­
trzymywany przez 4-ch aniołów z tegoż kruszcu mieś­
ci się w środku kościoła pod wspaniałym baldachi­
mem. Obejrzałem sarkofag Łokietka, rodziny Sobie­
skich, Kazimierza Wielkiego, Prymasów, zajrzałem
przez kraty do kaplicy Jagiellońskiej, która w czasie
summy jest zamknięta, — jednak mogłem dojrzeć
groby Zygmuntów. Grobowiec Kmity od dawna mi
znany z rycin i opisu. Pójdę jeszcze obejrzeć wszys­
tko szczegółowiej. Z nowych pomników zwraca na

siebie uwagę grobowiec Kazimierza Wielkiego w

gotyckim stylu z figurą króla w leżącej postawie na

sarkofagu ozdobionym rzeźbą, naśladującą styl sny­
cerstwa średniowiecznego, nad grobowcem balda­
chim oparty na kolumnach, cały grobowiec z czer­
wonego pięknego marmuru, wystawiony w przesz­
łym czy zaprzeszłym roku, po przeniesieniu uro­
czystym zwłok Kazimierza do Katedry. Pod wzglę­
dem rzeźby najpierwsze miejsce trzyma pomnik
Potockiego dłuta Thorwaldsena. — Z Katedry uda­
łem się na dworzec kolei żelaznej, aby pojechać do
Wieliczki, gdzie miała się odbyć wielka zabawa z

iluminacją salin — lecz tu spotkało mię niepowo­
dzenie, bo z powodu niepewnej pogody — zabawa
odłożoną została do przyszłej niedzieli. Posiliwszy
się tedy obiadem ruszyłem na wystawę sztuk pięk­
nych. Wchodzi się na obszerny dziedziniec, prosty,
porosły zielskiem, otoczony klasztornymi murami o

oknach z wybitymi szybami. Część mieszkalna tego
gmachu mieści w sobie wystawę, na której znalaz­
łem niespodziankę — „Kazanie Skargi” Matejki.
Pyszny ten obraz wygrywa jeszcze przy otaczają­
cych go lichych utworach; nie mogę rozpisywać się
o przymiotach tego arcydzieła, — bo żaden przy­
miot nie jest mu obcym; wyrazy nić do życzenia
nie pozostawiają, koloryt dobry, rysunek wyborny,
kompózycja świetna .Każda figura tak jest na­
piętnowana indywidualnością, — że zdaje się być
portretem gdzieś, i kiedyś widzianej osoby. — Z in­
nych obrazów olejnych zasługuje na wzmiankę
obraz Lbfflera „Odwiedziny ojca ze wsi”, piękny
obraz Małeckiego, obrazek z życia staropolskiego
Kozakiewicza, — a z robót innymi sposobami pięk­
ne akwarele Kossaka i „Lituanika” Grottgera.

Z wystawy udałem się za miasto, na kopiec Ko­
ściuszki; droga prowadząca do kopca, przez przed­
mieścia, ponad Wisłą obfituje w cudne, rozległe, aż
do Karpat sięgające widoki. — Sam kopiec wznosi
się na wysokiej górze, skąd panuje nad całą okolico..
U dołu kopca Austriacy zbudowali silną warownię,
która dzięki swej wyniosłości — musi być ważnym
punktem strategicznym. W tej warowni mieszczą się
koszary. Była to niedziela, więc miała pod kopcem
grać muzyka wojskowa, którą znalazłem już zgro­
madzoną w dziedzińcu warowni. Droga usypana
ślimakiem prowadzi na kopiec, i w chwili kiedym
stanął na szczycie — zagrali trębacze. — Grali wy­
bornie, marsze, polki, walce etc. — Jakaś rodzina
liczna, z dziećmi przyszła też na kopiec —■a po jej
odejściu zjawił się stróż mogiły, zaczął mi tłuma­
czyć okolice,ma jednej z. gór wskazał mi klasztor
Kame.dułów w Tyńcu, zabytek z 16-go stulecia. —

Horyzont tak rozległy, że znikał gdzieś we mgle —

a u stóp leżał Kraków, najeżony wieżycami, i Wisła
wiła się jak szeroka wstęga, a nad jej brzegami
wznosiły się 'miejscami skały, miejscami lasy i wio­
ski. (...)

(•) W chwili gdy to piszę, dolatuje mego ucha
dźwięk arfy: ktoś uczy się grać na niej i gra ’dość
dobrze patriotyczne hymny, Skrzyneckiego etc.

(przypisek autora listu).

Nie drukowane listy Henryka Siemiradzkiego,
obecnie w zbiorach Papieskiego Instytutu Studiów

Kościelnych w Rzymie. Podał do druku:

--- --- - ------------ -------- ------ JOZEF DUZ.YK

/

DOBRY DUCH
ZAMCZYSKA

inżynier architekt, świeżo upieczo-
ny absolwent Politechniki Lwowskiej

s B S (dyplom — grudzień 1932) efektownie
& H ® wystartował w życie zawodowe: w ju-
W bileuszowym roku 250-lecia odsieczy

wiedeńskiej objął kierownictwo robót
konserwatorskich na zamku w Olesku. W zamku
tym urodził się triumfator spod Wiednia — król
Jan III Sobieski.

Ów, wtedy' 25-letni architekt, nazwiskiem AL­
FRED MAJEWSKI, dobrze się zapowiadał, choć
nic nie wskazywało na to, że właśnie zamki — re­
zydencje i pałace staną się treścią i wielką przygo­
dą jego życia. Wierzył weń jego wychowawca
i mistrz, ówczesny rektor Politechniki Lwowskiej,
profesor Witold Minkiewicz. To on właśnie młode­
mu Alfredowi Majewskiemu powierzył — na po­
czątku jego drogi — tak odpowiedzialne zadanie.
Równolegle z konserwacją Oleska, jako praktykant
techniczny w służbie ratowania zabytków Rzeczy­
pospolitej, zajął się inżynier Majewski odnową le­
gendarnego Zbaraża, zamku tarnopolskiego — i in­
nych ważnych obiektów zabytkowych Podola.
W niegdysiejszych Dzikich Polach dotykał histo­
rycznych kamieni — a wiatr historii pozwalał ob­
cować z bohaterami Sienkiewiczowskiej Trylogii:
tymi, którzy istnieli naprawdę i innymi, wymyślo­
nymi przez pokrzepiciela serc.

Nadeszła wojna, Alfred Majewski nie pracował
zawodowo, zamieszkał u rodziny żony pod Krako­
wem. Szkicował, snuł koncepcje. Marzył o „teatrze
działań ogromnym”.

Sny zaczęły się spełniać już w 1945 roku. Dwa
powojenne lata spędził we Wrocławiu, jako komi­
sarz rządowy, dyrektor Zrzeszenia Przedsiębiorstw
Budowlanych. Czterdziestoletni inżynier Alfred Ma­
jewski stał na czele ludzi, którzy z gruzów dżwi-»
gali stolicę Dolnego Śląska. W 1947 jego przedwo­
jenny mistrz i mecenas, profesor Witold Minkie­
wicz, jako dyrektor Kierownictwa Odnowienia
Zamku Królewskiego na Wawelu — wezwał swego
ucznia na wawelskie wzgórze. Uczynił swoim za­
stępcą, a w 1951 rezygnując, z powodu wieku, wska­
zał go ministrowi kultury jako następcę. I tak się
stało.

Jeszcze w 1948 roku, w niedługi czas po przyby­
ciu do Krakowa, Alfred Majewski poddał myśl,
aby — oprócz sukcesywnej konserwacji Zamku
Królewskiego na Wawelu i całego wzgórza — klu­
czowy zamek Polski, w którym mieści się kierow­
nictwo jego odnowienia, przychodził z pomocą in­
nym pięknym zamkom południowo-wschodniego
regionu Małopolski. Wszak wszystkie te zamki są
jakby dziećmi Wawelu.

I tak zaczął się romans Alfreda Majewskiego —

i licznego zespołu oddanych tej wielkiej idei ludzi
— z zamkami. Ponieważ każda miłość jest pierw­
sza, toteż był to cykl romansowy z pięknymi, a

kiedyś bardzo zaniedbanymi, przez nieubłagany
czas i burze dziejów, obiektami.

Zaczęło się więc od’ Pieskowej Skały. Ludzie nie­
cierpliwi dziwią się,‘ zwłaszcza ci, którzy nie znają
bliżej specyfiki tego rodzaju przedsięwzięć, że pro­
ces odnowy obiektu zamkowego czy pałacowego
trwa tak długo, Niechże dowiedzą się, że musi
trwać prawie tyle samo, co kiedyś, przed wieka­
mi, jego wznoszenie. Na dodatek, w naszych trud­
nych czasach, pojawiła się przeszkoda, z którą Al­
fred Majewski musiał radzić sobie — i . nadal to

czyni wraz z gronem -wybitnych specjalistów.
Przeszkoda jest nader prozaiczna: Kierownictwo

Odnowienia Zamku Królewskiego działa jakby w

systemie zwykłego przedsiębiorstwa budowlanego,
a przecież nie wznosi zwyczajnych domów czy
osiedli. Różnica między typowością budowy a nad­
zwyczajnością zadań jest więc źródłem wielu kon­
fliktów i przeszkód, ledwo do pokonania. Na do-

. datek wszelkiego typu prace, kompleksowe, wyko­
nywane są równolegle w kilku zamkach, położo­
nych od. siebie nieraz w odległości kilkuset kilo­
metrów. Placówka, którą kieruje Profesor zatrud­
nia już setki pracowników, a koordynacja tych
prac wymaga ekwilibrystyki. Prawą ręką Alfreda
Majewskiego, od lat, jest główny inżynier — Cze­
sław Dobosz. ,

Rok 1964 — ów pamiętny7 rok 600-lecia Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, dla Wawelu był również
świętem. Właśnie wtedy oddanie skrzydła za­
chodniego uwieńczyło proces głównego nurtu od­
nowy rezydencji królów polskich w Krakowie. To

oczywiście nie znaczy, że misja konserwatorska na

Wawelu została zakończona. Nie sądzę, aby kiedy­
kolwiek mogło to nastąpić, gdyż powinność konser­
watorska, wobec tak wielkiego i ważnego obiektu,
nie kończy się nigdy, a samo wzgórze, pod łopatą
archeologów, podległych Alfredowi Majewskiemu,

. co raz odsłania niezwykłe rewelacje.
Podczas dziesięciolecia 1949—1959 ekipy wawel­

skie zdążyły zabezpieczyć przed zniszczeniem naj­
wspanialszy bodaj zamek obrony środkowo­
wschodniej , Europy, niegdysiejszą rezydencję Kmi­
tów i Lubomirskich. Wtedy Alfrerd Majewski nie
wiedział jeszcze, że to Wiśnicz właśnie, majętność
m. in. hetmana Stanisława Lubomirskiego, zwycię­
zcy spod Chocimia, będzie jego największym uko­
chaniem. Wówczas namiętnie kochał Pieskową
Skałę oraz Baranów Sandomierski, oddane do uży­
tku niemal jednocześnie w 1969 roku. W miłości
Alfred Majewski nie jest stały, ale trudno się dzi­
wić: harem zamkowy powiększał się z roku na

rok.

Ekipy wawelskie zabezpieczały także ruiny
zamku w Czorsztynie, ale najwięcej czasu poświę­
ciły sąsiedniej Niedzicy.. Alfred Majewski jest nie
tylko członkiem Stowarzyszenia Architektów Pol­
skich ale również Stowarzyszenia Historyków Sztuki.
Chyba nikt poza nim dla samego Stowarzyszenia
nie zrobił tak wiele — oddając mu w użytkowa­
nie piękny, niedzicki zamek, którbgo konserwacja
trwała od 1949 aż do dziś. Sam profesor, najczęś­
ciej w towarzystwie profesora Jerzego Szabłow­
skiego i członków rodzin, przybywa właśnie do
pobliskiej leśniczówki, skąd panorama niedzickie­
go zamku wygląda najokazalej. Poświęcił proble­
mom tego właśnie zamku szkice naukowe, publi­
kowane w Biuletynie Historii Sztuki, jak i prace
o charakterze popularnym, zamieszczane w albu­
mach.

Z latami, pod jego kuratelą, znalazły się też tak
wspaniałe 'obiekty jak Krasiczyn i Sucha Beski­
dzka, że nie wspomnę o renowacji dworu w Jano­
wicach na ośrodek pracy twórczej Politechniki
Krakowskiej. W latach 1972—74, gdy prof. Alfred
Majewski był jednocześnie generalnym konserwa­
torem zabytków w Polsce, stworzył, a ściślej roz­
winął, system mecenatu wielkiego przemysłu nad
wielkimi zamkami. Miał cenne doświadczenia
„Siarkopolu” w odniesieniu do zamku w Barano­
wie za sobą, nakłonił Fabrykę Samochodów Oso­
bowych na Żeraniu do finansowania konserwacji
zamku w Krasiczynie, a Zjednoczenie Petrochemii
w Krakowie do tego rodzaju opieki nad zamkiem
w Wiśniczu. Do kolekcji ratowanych zamków z

latami przybyły jeszcze: zamek niepołomicki, sła­
wna baza polowań Zygmunta Augusta i Krzyżto-
pór w Ujeździe, rezydencja magnacka Krzyszto­
fa Ossolińskiego, której żywot trwał zaledwie 12
lat.

W latach 1974—75 Kierownictwo Odnowienia
Zamku Królewskiego poniosło dotkliwe straty:
nagle zmarli wybitni współpracownicy prof. Ma­
jewskiego —dr inż. Stefan Walczy, inżynierowie
Kazimierz Hurlak i Jan Myrlak, którzy tak wiele
dobrego uczynili dla samego Wawelu i zamków
małopolskich. Była to wielka strata dla szefa i w

jednej osobie generalnego projektanta odbudowy,
konserwacji i adaptacji tych obiektów. Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że Kierownictwo, zajmuje się także
urządzaniem wnętrz zamków dla ich przyszłych
użytkowników. W naszych czasach zamówiono ze­
stawy i gobelinów dla wystroju wnętrz — jest to
zamówienie na miarę niegdysiejszego, królewskie­
go, Zygmunta Augusta. Współpracownikami Alfre­
da Majewskiego są także wybitni krakowscy ma­
larze: portreciści i kopiści. 1'ch dzieła ozdabiają
wnętrza zamkowe

Na samym Wawelu, oprócz oddania Państwowym
Zbiorom Sztuki, kierowanym od ponad 30 lat przez
wybitnego historyka sztuki i przyjaciela Alfreda
Majewskiego — profesora'. Jerzego Szabłowskiego,
skrzydła Zachodniego Zafnku, w latach 1949—79
ekipy naszego bohatera urządziły dziedziniec ze­
wnętrzny Wawelu, zakonserwowały baszty Sena­
torską, Sandomierską i Złodziejską; ambitnymi
przedsięwzięciami były także prace konserwator­
skie w poszczególnych kaplicach królewskiej Ka-

(Ciąg dalszy na str. 4)

R
ad Krakowem pojawiło się widmo za­
mknięcia. Dokładnie nie wiadomo jak
wygląda, ale z całą pewnością jako
obiekt swego zainteresowania wybrało
sobie krakowskie teatry. Pamiętamy,
że na początku sezonu zamknięto i to

na dobre (na całe szczęście nie na długo) Teatr
Ludowy. Podobno kopuła wieńcząca budynek za­
grażała głowom widzów. Zagrożenie okazało się
bardziej obawą inspektorów niż rzeczywistością i
po tygodniu teatr otwarto. Widmo jednak nie zre­
zygnowało, zbierało siły i zaatakowało. Stary /Te­
atr. Ten wszakże, doświadczony już w takich bo­
jach, oparł się widmu twardo, po nocach zmie­
niano coś, poprawiano, ujmowano krzeseł na wi­
downi, aż skutecznie widmo odpędzono. Teraz cze­
kać nam tylko, aż duch ów zawita do „Bagateli”
lub Teatru im. Słowackiego.

Stary Teatr przeżył najście widma dość mocno

widać, bo jakkolwiek nie pozwolił ani na moment

zamknąć podwoi budynku przy pl. Szczepańskim
na wszelki wypadek, wraz z „Biednymi ludźmi”
postanowił zejść do podziemia i schronić się w pi­
wnicach kamienicy przy ul. Sławkowskiej 14. Jest
tu co' prawda znacznie mniej miejsca niż przy pl.
Szczepańskim, ale za to pomieszczenia odpowiada­
ją wszystkim przepisom o bezpieczeństwie pracy,
przeciwpożarowym, SANEPiD i innym —- na razie
odpowiadają, ale naturą przepisów jest ich zmien­
ność i pewnie za czas jakiś dopadną i tę piękną
piwnicę zarzucając jej jakieś bezeceństwa niebez­
pieczne dla widza.

Trudno nie westchnąć nad nierozsądkiem kra­
kowskich architektów, którzy rozpoczynając w ro­
ku 1903 remont budynku teatru przy -pl. Szczepań­
skim zlikwidowali wybudowane w roku 1882 drew­
niane schody prowadzące bezpośrednio z II piętra
teatru na plac. Schody przeciwpożarowe stanowiły
konstrukcję przylepioną do gmachu, wyglądały nie­
co jak porządna wiejska wygódka sporych rozmia­
rów, ale za to zapewniały (tak przynajmniej twier­
dzono) bezpieczeństwo publiczności w razie wybu­
chu w teatrze ognia. Gdyby się zachowały do dziś
byłyby nie tylko szacownym, zabytkowym obiek­
tem, ale jak drewniana tarcza broniłyby teatru
przed widmem zamknięcia. 1

Żarty żartami, a sytuacją wszystkich krakow­
skich śceń przedstawia się mąło zabawnie, Czego
dowiódł nam telewizyjny Krakowski Magazyn Kul­
turalny ukazując w jak trudnych lokalowych i mii-

terialnych warunkach są nasze teatry. Poza Tea­
trem Ludowym, który mimo alarmu z kopułą ma

się najlepiej, wszystkie pozostałe wymagają re­
montów, napraw, poprawy warunków, w których
pracują nie tylko artyści, ale zespoły techniczne —

te bez których żaden spektakl narodzić się, ani
żyć nie może.

R
ad Krakowem unosił się"kiedyś piękny
duch nowego teatru. Tak jednak dłu­
go dyskutowano nad tym, gdzie pozwo­
lić mu postawić stopę, że duch się ze-
źlił i z Krakowa znikł. Jak się wydaje
na długie lata. Mógł on wyraźnie po­

prawić warunki bytowania krakowskich scen, a w

każdym razie pozwoliłby pa porządne ich wyremon­
towanie. Na razie jego miejsce zajęło widmo za­
mknięcia. Cóż, Kraków to miasto stare nic więc
dziwnego, że różne pojawiają się tu duchy. Szko­
da tylko, że jedne mają wyraźną skłonność do za­
domawiania się tu, a inne przelatują jak sen jaki
złoty.

(ełg)

Maria Pawlikowska-Jasnorzewska

BŁONIA
Gdzie znajdziesz tak zielone łąki tuż przy

mieście,

Poświęcone niedzielnej, sielankowej sjeście,
Gdzie tyle kramów, dzieci, krów, źrebców przy

klaczy,
I tylu spośród naszych dzisiejszych tułaczy,
Wówczas z rodziną, wówczas kochanków

beztroskich,

Wspólnie się życiem swoim cieszyło
krakowskim?...

Gdzie znajdziesz taki obszar, zdany
w upominku

Ludności? Błonia... kwadrans piechotą
od rynku...

FATAMORGANY
Tęskny Tyńcu, srebrna skało Kmity,
Druidyczne moje Bielany,
Tatry w błękicie, bystrym dostrzegclne okiem,
I ty groźny klasztorze o murach bez okien

Na brzegu Wisły!
Krakowskie fatamorgany,
Coście trwały - pobladły - i prysły.,.
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ZYBLIKIEWICZ WRACA

Pisaliśmy już, że na polecenie władz miejskięh
wydobyto z piwnic i poddaje się renowacji po­
piersie prezydenta Zyblikiewicza, które jeszcze po
wojnie stało na skwerku koło Urzędu Miejskiego,
pomnik ten ma wrócić na swoje miejsce.

$
„...Starania

'

Twoje nie były daremne, a lata
zwierzchnictwa Twego święcić będą zawsze w dzie­
jach Krakowa, jako pomyślne i piękne, Ta zdol­
ność i siła, które mu poświęciłeś dokazały wiele,
doprowadziły miasto do lepszego stanu wewnątrz,-
a na zewnątrz przypomniały pamięci ludzkiej i
otoczyły nowym urokiem w oczach dawnej Pol­
ski-"

Te słowa skreśliła Rada Miasta Krakowa na per­
gaminowym dyplomie, żegnając prezydenta dr Mi­
kołaja Zyblikiewicza 1 lutego 1381 r. nadając mu

dozgonne obywatelstwo honorowe miasta. Nie był
to tylko podyktowany zwyczajem symboliczny gest
uznania. W ciągu 6 lat sprawowania swej prezy­
dentury dokonał on dla Krakowa bardzo wiele.
Jako następca wielkiego reformatora dra Józefa
pietla potrafił zrealizować większość jego planów,
przede wszystkim wyprowadzić miasto z ciasnych
rogatek, ocalić pogrążające się w ruinie najcen­
niejsze zabytki historii.

Miał do tych zadań dobre przygotowanie. Z jed­
nej strony duży zasób doświadczenia i wiedzy na­
bytej we wcześniejszym okresie, jako poseł na

Sejm Galicyjski i główny referent budżetowy, z

drugiej — dzięki zapobiegliwości swego poprzed­
nika mógł rozporządzać sporymi funduszami zgro­
madzonymi w Radzie Miejskiej.

Zaczął od restauracji Sukiennic, które (jak pisał
później krakowski historyk dr Adam Chmiel)
„oblepione były różnymi prywatnymi budynkami,
domkami, kramami, ruderami, które jak grzyby i
pleśń rujnowały ten średniowieczny zabytek". To
on urzeczywistnił nie dokończone dzieło dra Józefa
Dietla’ założenia w odnowionych już Sukiennicach
— Muzeum Narodowego w 1879 r.

Odnowy Sukiennic na zlecenie Zyblikiewicza do­
konali polscy rzemieślnicy, co przyczyniło się m. in.
do podniesienia z upadku krakowskiego rękodzie­
ła, a sam prezydent stał się od tej pory jego naj­
większym orędownikiem.

A potem przyszła kolej na Wawel. Zasługa Zy­
blikiewicza była tym większa, że odzyskał tę sie­
dzibę królów, symbol dumy i godności narodowej
wszystkich Polaków. W owych czasach nie było
to sprawą łatwą i wymagało dużej dyplomacji. Na
Wawelu mieściły się austriackie koszary. Zyblikie-
wicz, wykorzystując wizytę u’ cesarza Franciszka
Józefa I w Krakowie, przedstawił mu za pośred­
nictwem marszałka Wodzińskiego petycję Sejmu
Krajowego, aby krakowski zamek na Wawelu „na

rezydencję monarszą przeznaczył”. Był w tym za­
myśle pewien podstęp, gdyż w gruncie rzeczy cho­
dziło o przywrócenie Wawelowi królewskiej ran­
gi i narodowych tradycji. Cesarz podejmowany w

Krakowie nad wyraz gościnnie (co również miało
stworzyć przychylny klimat) tak wówczas odpo­
wiedział na ową prośbę: „Cieszyć się będę, gdy uj­
rzę starocia omszały Zamek Wawelski w odmło­
dzonej postaci, do dawnej świetności przywrócony”.

Te słowa przekazał natychmiast prezydent Zy­
blikiewicz tłumom zgromadzonym u stóp Wawelu.
Wzbudziły one ogromny entuzjazm i okrzyki ra­
dości. Podobny nastrój panował na galowym przed­
stawieniu w teatrze, gdzie odegrano dramat hi­
storyczny „Przeor Paulinów, czyli Obrona Czę­
stochowy”.

Rozumiejąc, jak olbrzymie znaczenie ma dla
przyszłości Krakowa pokrzepienie uczuć patrio­
tycznych, a także rozwój oświaty i kultury, zabrał
się też Zyblikiewicz z właściwą mu energią do no­
wych inwestycji. I tak powstała szkoła sztuk
pięknych (dzisiejsza ASP na pl. Matejki), szkoły
na Kazimierzu, na pl. Bernardyńskim, na Klepa-
rzu i przy ul. Smoleńsk. Miasto wzbogaciło się c

jeszcze jedno, muzeum, do którego książę Włady­
sław Czartoryski przeniósł swoje cenne zbiory.
Zyblikiewicz patronował też w . zbiórce pieniędzy
prowadzonej przez studentów na pomnik Adama
Mickiewicza, uzyskując pozwolenie władz austriac­
kich na zbieranie na ten cel funduszy, także w

całej Galicji.
Nie zaniedbywał spraw gospodarczych. To za je­

go prezydentury uporządkowano i powiększono
krakowskie Planty, likwidując szpetne targowisko
pod murami pomiędzy Bramą Floriańską a u).
Sławkowską, założono szklarnie ogrodowe przy ul.

Lubicz, wybudowano nową siedzibę dla straży po­
żarnej. rozbudowano miejskie wodociągi. Kraków
wyszedł faktycznie poza swoje rogatki dzięki bu­
dowie ponad 100 nowych domów przy ul. Karme­
lickiej i na przedmieściu Piasek, a także uzyskał
nową arterię komunikacyjną (z Plantami) po za­
sypaniu koryta starej Wisły. Nazwano ją później
UL Dietla.
------ -——___ADAM ZARNOWSKi
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MUSIMY MYŚLEĆ O WIZJI

TEGO PIĘKNEGO MIASTA

Pytanie o to, co należy uczynić, by zachować je­
dyny w swoim rodzaju zabytkowy zespół urbani­
styczny jakim jest Kraków nie pojawiło się w

ostatnich latach. To pytanie ma co najmniej kil­
kudziesięcioletnią historię. Ostatnie lata nadały
mu wszakże wyjątkowej ostrości i przekształciły
w pytanie o to jak ocalić Kraków.

Wiosną 1981 r. Społeczny Komitet Odnowy Za­
bytków Krakowa zorganizował dyskusję o odnowie
Krakowa zapraszając do niej wybitnych znawców
przedmiotu. Udostępniony naszej redakcji zapis
dyskusji zawiera, naszym zdaniem, bardzo cenne

przemyślenia i wnioski mogące przyspieszyć sfor­
mułowanie ostatecznej odpowiedzi na postawione
wyżej pytania. Dlatego clicemy prezentować ob­
szerne fragmenty poszczególnych wypowiedzi tej
dyskusji. Dziś przedstawiamy, w dalszym ciągu ak­
tualne opinie i sądy wybitnego krakowskiego ar­
chitekta, profesora Politechniki Krakowskiej
WITOLDA CĘCKIEWICZA.

*

yśląc o zabytkowym Krakowie musimy
patrzeć na obraz całego miasta. Na
obszarze śródmieścia koncentrują się
bowiem potrzeby dużej aglomeracji i
wszystkie działania powinny do tej
sytuacji się odnosić. Widoczna jest

istota' rozbieżności pomiędzy planem ogólnym
rozwoju Krakowa, zajmującym się głównie kierun­
kami rozwoju, obrzeży miasta i brakiem jedno­
znacznie sprecyzowanej koncepcji tego jak powin­
no wyglądać jego ceritfum. Tu potrzebne są dwie,
różne skale spojrzenia. Jedna o charakterze gene­
ralnych dyspozycji, druga uwzględniająca .każdy
plac, ulicę, dom a nawet, detal. Brak jasnej odpo­
wiedzi na pytanie czym to miasto ma być, brak
docelowej koncepcji, której miejsce zastępują nie­
bezpieczne nieraz improwizacje różnych instytu­
cji, wynika również z nieświadomości jak bardzo
zostały zagrożone wartości zespołu 'staromiejskie­
go przez napór potrzeb nie tylko wielkiego już
miasta, ale całego jego regionu. Również przez
napór przemysłu o nieodpowiednim profilu, dają­
cego miejsca pracy ale tak bardzo szkodliwego dla

zabytków.
Sądzę, że jedną z najważniejszych rzeczy, obok

ponownego spojrzenia na kierunki rozwoju miasta,
jest określenie programu centrum oraz tego, kto
i jak będzie je użytkował. Uważam, że na miejsce w

obrębie Plant trzeba sobie zasłużyć. O to miejsce
walczono zawsze, ale nie chodzi przecież o to, by
umieszczać tu ważny urząd, tylko instytucję ży­
wa. potrzebną mieszkańcom. To bowiem zadecydu­
je o tym czy centrum będzie żywe, czy nie. I nie
możemy być również obojętni na fakt ciągle zmniej­
szającej się liczby mieszkańców centrum.

Mamy świadomość, że zespół staromiejski ata­
kowany jest ze wszystkich stron — trzeba w ta­
kim razie, stworzyć system odciążający ten układ
i przerzucić atak na inne kierunki. Wydaje mi się,
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TAJEMNICA
FLEGAMINY

Starsi pamiętają „Wandera” jako prywatną fir­
mę robiącą Ovomaltinę j Ovovitinę, proszek do
pieczenia, chleb wanderowski, a jedynym lekiem

był środek przeczyszczający Altra. Młodsi znają
„Polfę” jako producenta leków, początkowo od­
twarzanych na podobieństwo już na świecie
istniejących, potem — oryginalnych. Przemysł
farmaceutyczny rozwijał się i zapotrzebowanie na

inicjatywę, każdą oryginalną myśl było ogromne
Osobą, której krakowscy farmakolodzy zawdzię­

czają najwięcej, był zmarły w 1964 roku profe
sor Janusa! Supniewski, lekarz, farmakolog, pro­
fesor Uniwersytetu Jagiellońskiego i Akademii

Medycznej zajmujący się syntezą organiczną, ba­
daniem leków i witamin, a poza tym posługujący
się biegle dziewięcioma językami. On to pomagał

że muszą powstać, poza obszarem staromiejskim,
takie ogniwa, które będą z tym obszarem współ­
działać, ale przejmą jednocześnie część jego fun­
kcji. Wiemy, że żadna z krakowskich dzielnic nie
wytworzyła do tej chwili własnego, czytelnego
centrum. Oznacza to, że centrum olbrzymiego mia­
sta jest nadal jedno, kumulujące niejako miesz­
kańców całego wielkiego organizmu miejskiego.
Bo nadal tu właśnie, w obrębie Plant, skupione są
najważniejsze placówki handlowe, usługowe, kul­
turalne. Z tym wiąże się problem komunikacji.
Wszystko rozbija się o tę przeciążoną pierwszą ob­
wodnicę, o coraz trudniej osiągalne miejsce do
parkowania. Musimy więc stworzyć system ko­
munikacyjny odciążający pierwszą, a kolejno, i to
w najbliższym czasie, drugą obwodnicę dlatego że
każda ź nich spełnia zupełnie, inne funkcje. I dla­
tego, że bez szybkiego uzdrowienia systemu ko­
munikacji dalsza terapia dla tego zagrożonego or­
ganizmu jest bezcelowa.

Sądzę też, że nie obronimy Krokowa jeżeli nie

sięgniemy również, w przyszłości, do metra. Dziś
wydaje się to mało prawdopodobne i. myślenie o

nim jakoś nie pasuje do naśzych dzisiejszych trud­
ności, ale musimy ciągle i konsekwentnie o tym
myśleć. Usłyszałem niedawno komunikat, że w

Warszawie przystępuje się do pierwszych wyko­
pów pod przyszłe linie metra. Projektantom War­
szawy udało się przez wiele lat zabezpieczyć
miejsce dla dwu tras. Trasa Łazienkowska kapi­
talnie odciążyła Aleje Jerozolimskie. Przy jej bu­
dowie nie trzeba było nic wyburzać, ponieważ w

każdym planie, mimo że plany , te się, zmieniały,
miejsce na nią pozostawało. A jednocześnie przy
budowie różriych węzłów komunikacyjnych na ob­
szarze śródmieścia zawsze myślano o metrze. Jeżeli
chodzimy garbami w przejściu podziemnym na

skrzyżowaniu Marszałkowskiej i Al. Jerozolimskich
to dlatego, że budując je pamiętano o przyszłym me­
trze. Czyli jednym słowem — dalekowzroczne myś­
lenie obowiązuje i pomaga, a nie przeszkadza.

Po prostu trzeba pomyśleć o tym jak Kraków
będzie wyglądał kiedyś, ponieważ układy urbani­
styczne są najtrwalszym dowodem działalności
ludzkiej. Nawet w zupełnie zburzonym mieście u-

kład urbanistyczny pozostaje (czego kapitalnym
przykładem jest znowu Warszawa). Pozostał w niej,
po zniszczeniu' w czasie wojny, cały system głów­
nej siatki ulic, dlatego, że to nie tylko infrastruk­
tura, ale również określona przez miejsce trady­
cja. Ta właśnie trwałość układów urbanistycznych
zobowiązuję nas do dalekowzrocznego myślenia.
Wydaje mi się, że od takiego myślenia
odeszliśmy, przytłoczeni codziennymi sprawami.
Gdybyśmy tak myśleli to również plac Matejki
byłby inaczej rozwiązany, o czym swojego czasu

(Dokończenie na str. 4)

młodym jeszcze wówczas ludziom w uruchamia­
niu syntezy chemicznej takich leków jak: detreo-
mycyna, glukowian wapnia PAS, witamin: C, B6,
BI, B2 itd.

W 1963 roku 83 procent produkowanych w „Pol­
fie” lekarstw opartych było już na własnej synte­
zie. Przyszły jednak lata 70, kiedy modne było u

nas powiedzenie: „po co wytwarzać skoro można

kupić gotowe”, i produkcja leków opartych na

własnej syntezie spadła do 30 procent. Pozostałe
sprowadzaliśmy z zagranicy.

Dla naukowców z „Polfy” było to niemiłe zasko­
czenie, ale który z prawdziwych twórców składa
przedwcześnie broń? Na początku tych samych
lat 70-ych zaczęli pracować nad Flegaminą, je­
szcze rok temu mało znanym, chociaż używanym,
bo bardzo dobrym syropie — teraz bardzo popu­
larnym zarówno dzięki swym zaletom jak i Na­
grodzie m. Krakowa, jaką otrzymali jego twórcy

Ich nazwiska znane są już z prasy. Jest ich
czworo a do powstania tej substancji przyczyniło
się jeszcze kilkadziesiąt, jeśli nie więcej, osób, z

samego zakładu i różnych instytucji naukowych.
Trudno też podać szczegóły' niełatwego, trwające­
go jedenaście lat, procesu narodzin i końcowego
efektu. Konkurencja bowiem nie śpi i każde nie­
ostrożne sformułowanie może nam przynieść stra­
ty a komuś (i to nie wiadomo komu) olbrzymie,
chociaż nie zasłużone, korzyści.

— Ważne jest to — mówi szef zespołu i Zakła­
du Doświadczalnego dr MIECZYSŁAW ADAMUS
— że jest to dobfy, sprawdzony lek, że robimy
go tu w Krakowie, obok dwustu innych rodza­
jów lekarstw.

Tak przerwana została niedobra passa naukow­
ców z „Polfy”. Nie udało nam się niestety, wyjaśnić
w tym miejscu technologii produkcji leku. Wie­
my natomiast, że narodził się w zespole z du­
żymi i dobrymi tradycjami pracy naukowo-ba­
dawczej i w klimacie jej sprzyjającym. I może
na tym polega tajemnica Flegaminy?

nowy

„Spoglądając w przeszłość, pierwsze próby ra­
towania zabytków krakowskich, odnotowujemy
w XIX wieku. (...) Walka o zabytki sprowadzała
się głównie do utarczek z władzami miasta o za­
niechanie likwidacji. niektórych starych budowli.
Z burzymurkami nieustraszenie wojował wielki
miłośnik przeszłości, Jan Matejko. Niezwykle dra­
matyczny przebieg miała przegrana zresztą przez
artystę batalia o uratowanie średniowiecznego
szpitala św. Ducha.”

Tak zaczyna swój tekst „SOS po raz drugi dla
Krakowa” Andrzej Łojan, drukujący na łamach
wznowionego po roku, tygodnika. „Fundamenty”.

Problemy Jana Matejki są dziś problemami
Estreichera, Bogdanowskiego, Majewskiego i

wielu, wielu innych — świadomych, jak łatwo się
burzy i jak trudno potem taką decyzję „odrobić”.
O tym już jednak Łojan nie wspomina. Może i

dobrze, są to wstydliwe sprawy, która lepiej, że­
by poza rogatki naszego miasta nie wychodziły.

Pisze natomiast, iż w ostatnich latach „rozpo­
wszechnił się pogląd, który staje się jednolitą,
obowiązującą płaszczyzną porozumienia dla
wszystkich zainteresowanych stron, że zasadą na­
czelną w działaniach konserwatorskich jest od­
tworzenie w sposób możliwie harmonijny całej
rozmaitości nawarstwiających się stylów i epok”.
Tu słówko uzupełnienia. Kto na co dzień ma do
czynienia z rozlicznymi gremiami podejmującymi
decyzje w tych sprawach, lub tylko wpływający­
mi na nie, wie, że zasada ta nie jest jeszcze
„obowiązującą płaszczyzną porozumienia”. Spory
na temat koncepcji konserwacji trwają nadal. A
tzw. „Karta Wenecka”, której polska nauka jest
współtwórcą nie znajduje na co dzień pełnego u-

znania w praktycznej realizacji.
Część swej relacji poświęca Łojan „lokatorskie­

mu aspektowi rewaloryzacji Krakowa”, przybli­
żając czytelnikowi gdzieś z Białegostoku, czy Zie­
lonej Góry zapewne całkowicie dlań niezrozumia­
ły problem: ciągnące się latami wykwaterowania
mieszkańców budynków, przeznaczonych . do od­
nowy. Pisze autor: „Dopieroź to dżungla proble­
mów, krzywd i konfliktów nie do rozwiązania.
Jak mocno zakorzenieni są ludzie w swoich sta­
romiejskich salonach, -a nawet skromnych, bez

. wygód izdebkach. Są podobno rodziny zamieszku­
jące te same posesje od czasów wojen szwedzkich!
Angielskie powiedzenie: Mój dom jest moją
twierdzą, posiada w Krakowie pełne uzasadnie­
nie.”

Wynikiem teg0 procesu są pustostany,, okazja
nie do pogardzenia dla złodziei. Znamy te pro­
blemy w Krakowie, aferalne historie pojawiały
się i na łamach prasy ogólnopolskiej. Oczywiście,
podejmuje się z tym walkę. Jednak zbytnim o-

ptymizmem wydaje się przyjęcie przez autora ar-1

tykułu zapewnienia wicedyrektora do spraw- eko­
nomicznych Zarządu Rewaloryzacji Zespołów’ Za­
bytkowych Barbary Syrzistie, iż „aktualnie już
nie występuje zjawisko pustostanu czystego.”

Swój SOS w sprawie Krakowa, wysyłany w Pol­
skę kończy Andrzej Łojan krótką charakterysty­
ką problemów wykonawczych i finansowych przy
odnowie zabytków. Rzeczywiście to sprawa, o

którą co roku potykają się wszystkie plany. Kto

wie, może po tej ostatniej publikacji w „Funda­
mentach” znów gdzieś w kraju pojawi się przed­
siębiorstwo i ludzie, którzy zechcą przyjść z po­
mocą naszemu miastu i narodowej kulturze (es)



I

Chcemy przedstawić Państwu artykuły i
felietony, dziś już nieco zapomniane, a posiada­
jące nadal wiele walorów poznawczych, skłaniają­
ce zarazem do refleksji nad miastem, jego atmos­
ferą, przeszłością i przyszłością. Dziś przypominamy
fragmenty felietonu znakomitego ZYGMUNTA NO­
WAKOWSKIEGO, który podobnymi rarytasami
obdarowywał co tydzień czytelników ,.Ilustrowane­
go Kuryera Codziennego”. Felieton ukazał się w nr

145 IKC, w roku 1930, i nosił tytuł „TU MI
SŁONCE ZESZŁO”.

*

ie, nie potrafię być obiektywny! Ogar-
W* n^a Winie rzewność i chciałbym sło-

fe® wo każde owinąć w delikatną bawełnę
S| ff ,i. liryzmu, gdy pisać mam o mieście ro-

dzinnym. Bo można mieć tylko jedno
miejsce urodzenia, choć znalem takie­

go pana, który w curriculum vitae -napisał, że uro­
dził się w majątku rodzinnym i dodał w nawiasie
„dwa majątki”...

Ale mówmy o Krakowie!
O, miasto moje! Otojedzie trdmwaj, malutki, mi­

sterny tramwaj „biedermeier”, a w nim jeden stary
Żyd w stylu Zopf. Jeden Żyd, bo to jest jedynka,
dwójką jeździ dwu, trójką trzech itd. aż do szóst­
ki. Oto tramwaj przystanął i nikt nie wsiada, ani
nie wysiada, a tramwaj stoi pogodny, cichy, spo­
kojny, stoi jak wieczność sama... A z przeciwnej
strony płynie drugi tramwaj, tramwaj z bajki,
tramwaj-czeczotka, a w nim jedzie także jedna oso­
ba, mianowicie Żydówka w stylu ostatniego cesar­
stwa ... Franciszka Józefa I.

I teraz stoją oba tramwaje ... Pozdrawiają sil?
poważnie jak dwa okręty admiralskie, a nawet po
schodkach schodzi jeden konduktor, aby z dru­
gim zamienić kilka przyjaznych słów. Ot, dla for­
my choćby ... A potem oba tramwaje łagodnie, lo­
tem takim, jak latają mole, startują, aby o dwa
kroki dalej przystanąć...

Oto rozwożą wodę w beczkach, bo pękła, rura ...

Oto przemawia Karol Hubert Rostworowski ... Oto
bzy pachną ... Oto pod Rondlem bawią się dwa
psy, jeden policyjny, drugi cywilny. Oto. białe
kwiaty świecą się na kasztanach i każde drzewo

jest jak olbrzymia choinka wigilijna ... Oto pali się
gdzieś i musi to być wielki pożar, bo pędzą jak
dawna husaria strojni strażacy...

O, miasto moje! Oto Stróże zamiatając przede
mną proch z chodników, kurz czynią okropny i w

ten prastary, odwieczny sposób czczą pro­
chy ... Oto eksmitują gołębie od Panny Marii ...

Biedne, biedne ptaszyny, cóż jesteście winne, że
każde jedzenie wam szkodzi! Mówiło się dawniej,
że kropla drąży -skałę, a teraz mówią, że gołąb
drąży świątynię ... (...)

A wokół mnie snują się byli dyrektorzy ban­
ków, dyskretni, cisi i posępni jak duch Banka w

Makbecie ... Widok ten napawa mnie smutkiem,
więc skręcam zobaczyć, czy Biblioteka Jagielloń­
ska jeszcze się trzyma. Stoij stoi, chwała Bogu i je­
szcze przez jakiś tydzień można przejść tamtą uli­
cą względnie bezpiecznie...

A na Plantach dziwi mnie to,'że nie widzę po­
mnika Szopena. Raczej przycisku Szopena. Szu­
kam i szukam, lecz znaleźć nie mogę i dopiero do­
wiaduję się, że podobno wzięła go do torebki jakaś
pani. Wzięła i zabrała. Biegnę więc szybko w stro­
nę placu Matejki w zwodniczej nadziei, że za­
brała także Grunwald — ale nie! Stoi, tylko Krzy­
żak spada po równi pochyłej i spaść nie może ...

Wracam więc pełen melancholii na Planty i pa­
trzę, jak marznie w majowym słoneczku Lilia
Weneda. Zdejmuję kożuch i otu'am zziębnięte
członki...

Opodal na głowie Grottgera usiadła kawka i wy­
raża w sposób wysoce indywidualny swój pog ąd
na tę rzeźbę i nikt jej nic nie mewi, choć jest mo­
że większa od gołębia.

Wiele wybitnych osób uciekało stąd. ■Łokietek
nawet uciekł w koszu Jadwigi nie chcieli puścić,
a Walezemu jakoś się udało. Część ludzi została
jednak i jest ich około 200 000. Trudnią się rozma­
itymi rzeczami, na ogół jednak najchętniej grze­
bią popularne osobistości i to stanowi ich ulubio­
ne zajęcie. Umieją to robić bardzo wprawnie i
szybko. W razie pośpiechu noszą ziemię byle czym,
ewentualnie nawet w rękawach. (...)

W XIII, więc pechowym wieku, ks. Bolesław
projektował budowę Muzeum Narodowego, lecz nie

.mogąc przeprowadzić swych planów, umarł ze

wstydu. Wdzięczny naród nazwał go „Wstydli­
wym”, a w gmachu zaczętym i zorganizowanym
artystycznie przez tego ambitnego księcia, mieszka
do dziś ostatni Mohikanin Kopera. (...)

Charakterystyczną rzeczą jest, że tylko jedna ka­
mienica w mieście nazywa się „Szara”, chociaż
wszystkie posiadają ten kolor. Życie jest szare

właśnie jak ta kamienica w Rynku. Stare domy
np. Tarnowskich i Potockich zasklepiają się coraz

bardziej, a to przez systematyczne wynajmowanie
lokali na sklepy. (...)

Strój Osób
lajdojącyeli się na peronie

podczas przejazdu

w tei 15. wrzsśna 1888. ma tyć WIZYTOWY.

MUSIMY MYŚLEĆ O WIZJI

TEGO PIĘKNEGO MIASTA

(Dokończenie ze str. 3)
mówiliśmy. I widok mielibyśmy lepszy niż był,
i nie byłoby tych kolizji, które są dziś, i pomnik
miałby godniejsze miejsce, i w końcu zachowali­
byśmy wyjątkowy i niepowtarzalny widok dla jedy­
nej w skali europejskiej panoramy. Próbowalibyś­
my wtedy przekonywać o potrzebie takiego dale­
kowzrocznego myślenia nie tylko nie negując po­
wrotu pomnika, ale pomagając w jego usytuowa­
niu. Ale brak oddechu w myśleniu spowodował,
że raz jeszcze załatwiliśmy to po krakowsku.

A wracając do spraw związanych z tokiem re­
waloryzacji. Dlaczego tak dopominam się o czy­
telny schemat działania, czytelny układ zależności
i odpowiedzialności. Chciałbym po prostu wiedzieć,
gdy spotykam wyburzony dom, dlaczego tak się
dzieje, kto za tę decyzję odpowiada. Tak samo

jak chciałbym wiedzieć, gdy spotkam doskonale
odrestaurowany dom, czyja to zasłhga. Na razie
wiem czyje są zasługi, a nie wiem czyje są winy..

Dopominam się o progfam dla centrum. Pro­
gram użytkowania i program kompleksowej re­
waloryzacji. Bez niego będziemy nadal robić to
co robimy — zajmujemy się jednym obiektem za­
pominając o całym zespole. A na razie — zanim
go wypracujemy — trzeba zacząć moim zdaniem od
koncepcji zabezpieczenia wszystkich zagrożonych

obiektów. To powinien być krok pierwszy w istot­
ny sposób wyznaczający dzisiaj kierunek pracy, a

nie dochodzenie do budynku wtedy, gdy jest on

tak zniszczony, że trzeba go wyburzyć. Gdybyśmy
w tej chwili, zamiast zajmować się kilku czy kil­
kunastoma budynkami poświęcili przez okres roku
czy dwóch lat te same środki na generalne za­
bezpieczenie wszystkich zagrożonych obiektów w

Śródmieściu, to efekt byłby znacznie korzystniej­
szy, bo potem moglibyśmy spokojnie, przez wie­
le lat, budynki te rewaloryzować. Takie działanie
byłoby mniej efektowrie, za to bardziej efektywne,
skuteczne. Teraz tak jesteśmy zajęci odnawianiem
jednego czy drugiego budynku, że nie spostrzega­
my walącego się tuż obok.

Uważam, że konieczne jest przeprowadzenie na

całym obszarze miasta, który uznajemy za zabyt­
kowy, szczegółowej i dogłębnej analizy wartości
poszczególnych budowli, określenie co można ura­
tować, co nie i dopiero wtedy decydować o wy­
burzeniu. Dotyczy to również wielu pozornie bez­
wartościowych oficyn. Dziś niestety tak nie jest.
Wyburzamy często budynki nie tylko zdrowe tech­
nicznie, aie i wartościowe architektonicznie. Nie­
stety w rewaloryzowaniu zbyt dużo robi się dla
ef.ektu, na pokaz od frontu, zbyt mało z myślą
o wizji tego pięknego miasta.

(Dokończenie ze str. 2)

tedry Wawelskiej — Zygmuntowskiej, Wazów, św.
Trójcy , i Świętokrzyskiej. Odnowiono refektarz w

Katedrze, urządzono jedną z najpiękniejszych w Eu­
ropie ekspozycji tego typu w postaci „Wawelu zagi­
nionego”, czyli rezerwat architektoniczny w rejo­
nie rotundy Feliksa i Adaukta, z przepięknymi
modelami obiektów wawelskich, m.. in. pierwszej i

drugiej katedry romańskiej a także gotyckiej, wy­
konanymi przez Danutę i Feliksa Dańczaków.
Wcześniej odsłonięto fundamenty gotyckie kościo­
łów św. św. Michała i Jerzego. Sukcesem arche­
ologów Wawelskich byłą odsłonięcie dodatkowo
dwóch rotund wczesnośredniowiecznych, w latach
1966 i 1978.

W 1965 roku — właśnie na Wawelu — narodził
się ICOMOS, międzynarodowa organizacja, zajmu­
jąca się opieką konserwatorską nad zabytkami i
muzeami. Profesor Alfred Majewski był u kolebki
tych narodzin, jest od początku członkiem tej
Międzynarodowej Rady Ochrony Zabytków, a

także wiceprezesem Polskiego Narodowego Komi­
tetu ICOMOS. Od tegoż roku, 1965, jest również
członkiem Rady Naukowej Międzynarodowego In­
stytutu Zamków Historycznych i — bodaj naj­
aktywniejszym autorem wydawanego przez IBI

„Biuletynu”, w którym popularyzuje, w języku
francuskim — problemy polskich zamków, oczy-

wiście nie tylko tych, nad którymi sam roztacza

opiekę konserwatorską.
W pracowitym trybie, niegdysiejszy odnowiciel

rodzinnego zamku Jana III Sobieskiego w Olesku
doczekał kolejnej, okrągłej rocznicy wiedeńskiej
wiktorii na wawelskim Zamku, z którego pod Wie­
deń ruszał pogromca Kara Mustafy. Kryzys pol­
ski, przeżywany obecnie, dotknął także oczywiście
przedsięwzięcia Profesora. Myślę, że miód jubi­
leuszowy można wypić ze starych kufli; w nich to

fetowaliśmy otwieranie w 1976 Smoczej Jamy po
dziesięcioletnim remoncie, który — na zlecenie
Alfreda Majewskiego — wykonywał inny inżynier
humanista, wielki ratowniczy starych polskich
miast metodą górniczą, profesor Zbigniew Strze­
lecki z Akademii Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie.

ielki Ratownik i Konserwator polskich
zamków, Alfred Majewski, niech trwa
w zdrowiu na narodowym posterunku,
a wraz z nim jego nieformalny asy­
stent z aparatem fotograficznym w rę­
ku śledzący wszystkie poczynania mi­

strza od ponad trzydziestu lat — Emil Rachwat
Obaj służą temu samemu celowi: utrwalaniu te­

go, co w istocie swej najtrwalsze. Ich dzieła po­
winny cieszyć oczy wielu pokoleń Polaków.

ZBIGNIEW SWIĘCH

Tak wyglądał krakowski Rynek przeszło 100 lat temu. Nie było jeszcze na nim pomnika Adama
Mickiewicza, była natomiast „Wielka Waga” (w głębi po prawej stronie) tj. 2-piętrowa kamieniczka
z podjazdem i drewnianym dachem. Z Sukiennic widoczny jest tylko (także po prawej stronie) nie-^
wielki fragment. Pomiędzy „Wielką Wagą” a kościółkiem św. Wojciecha znajduje się kamienica nr

11 (dziś Rynek Gł. 17), w której zmarł pierwszy prezydent m. Krakowa dr Józef Dietl. To właśnie
z jego inicjatywy podjęto długofalowy program uporządkowania krakowskiego Rynku, (aż)

Fot. Archiwum Muzeum Historii Fotografii

W ŚWIECIE MONET

JERZEGO SOWIŃSKIEGO

Jerzy Sowiński z zawodu lekarz medycyny,
kierownik międzyzakładowej przychodni lekar­
skiej przy Kombinacie Budownictwa Mieszkanio­
wego, swoim głównym tematem kolekcjonerskim
uczynił już z górą 15 lat temu — numizmatykę
i dziś jego zbiór może budzić podziw. Zbiera

głównie monety polskie i rosyjskie. Z polskich
monet szczególnym sentymentem darzy te z okre­
su panowania ostatniego króla Polski — Stani­
sława Augusta Poniatowskiego (na zdjęciach pre­
zentujemy awers i rewers talara koronnego St.

Augusta Poniatowskiego z 1766 roku).
Nie bez racji uważa, iż monety okresu stani­

sławowskiego należą do najpiękniejszych w ca­
łej historii naszej numizmatyki. Drugim krajem,
którego numizmaty zbiera J. Sowiński, jest carska

Rosja, a w zbiorze tym obejrzeć można tak rzad­
ką monetę, jak np. kopiejkę Władysława IV Wa­
zy jako cara Rosji.

Wielką pasją Jerzego Sowińskiego jest także
działalność w sekcji numizmatycznej Oddziału

Krakowskiego Polskiego Związku Filatelistyczne­
go. Jest zresztą prezesem tej sekcji oraz współ­
redaktorem fachowego informatora pt. „Numi­
zmatyk Polski”, w którym obok specjalistycznych
artykułów na tematy numizmatyczne publikowa­
ny jest także ostatnio pamiętnik założyciela kra­
kowskiej sekcji numizmatycznej, autora tak zna­
nej książki jak „Tysiąc lat monety polskiej”

'
—

dziś już nieżyjącego — Tadeusza Kałkowskiego.
Sekcja numizmatyczna, która w Domu Filate­

listy przy ul. Floriańskiej zbiera się w każdy
wtorek od godz. 16.00. liczy dziś 240 członków.
Warto też wiedzieć, iż działacze tej sekcji na cze­
le z J. Sowińskim przeprowadzają dla wszystkich
chętnych, bezpłatne ekspertyzy monet, wyceniają
je i w razie zadeklarowanej chęci sprzedaży or­
ganizują. aukcję, w której biorą udział wszyscy
członkowie sekcji.

WITOLD GRZYBOWSKI


